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Spotkanie
V. Adamkus chce 
nawiązać bliższe 

kontakty z Białorusią 
i Ukrainą

Wczoraj prezydent \bldas Adam­
kus podczas spotkania z  ambasadorem 
Litwy na Białorusi Viktorasem Baubli- 
sem i ambasadorem na Ukrainie \ytau- 
tasem Pleczfcaitisem zapoznał się z 
obecnym stanem stosunków z tymi pań­
stwami.

Prezydent poprosił V. Baublisa o 
informację w sprawie przygotowania 
umowy o readmisji z Białorusią i ewen­
tualnym jej podpisaniu. Jak powiedział 
dyplomata, umowa jest już przygotowa­
na dawno i jej podpisanie zależy wy­
łącznie od woli przywódców obu- 
państw. V. Adamkus oświadczył, że jest 
gotowy podpisać z Białorusią umowęo 
readmisji i spodziewa się takiego same- 
go ustosunkowania się ze strony prezy­
denta Białorusi Aleksandra Łukaszen- 
ki. ,
i  ̂ -Wjozmowie z przywódcą Litwy V. 
Pleczkaitis podkreślił doniosłość rozsze^ 
rzania dwustronnych stosunków gospo­
darczych z Ukrainą, Ambasador spo­
dziewa się, że uda się pokonać przeszko­
dy, utrudniające działanie litewsko-ukra- 
ińskiej umowy o wolnym handlu. Kwe- 
stiętę uzgadniają eksperci obu państw.

V. Pleczkaitis uważa, że należy in­
tensyfikować trójstronną: współpracę 
polityczną Litwy, Ukrainy i Polski. Zda­
niem dyplomaty, przyczyniłoby się to 
do utrzymania stabilności w regionach 
Bałtyku i Morza Czarnego.

KU UWADZE SYMPATYKÓW 
A. MICKIEWICZA 

Dziś w bibliotece A. Mickiewi­
cza (ul.Traku 10) o godz. 18-tej od­
będzie się odczyt profesora Ar- 
nbldasa Piroczkinasa na temat: 
„OtwinTo A. Mickiewiczu”. Po pre­
lekcji przewidziana jest dyskusja.

P o d  p a tro n a tem  ..K u riera  W ileń skieg o

Tradycja wzbogacona w nowe akcenty
Życie tak chciało, że kaziukowe 

święto wszelkimi serdecznościami po­
łączyło dwa miasta - Wilno i Lidzbark 
Warmiński. Miasto stołeczne, znajdu­
jące się na byłych Kresach Wschod­
nich, o chlubnych i męczeńskich dzie­
jach oraz niewielkie miasto na War­
mii, o niemniej chlubnych i równie 
męczeńskich dziejach. Połączyło z tej, 
dla wielu tragicznej przyczyny, że w 
wymuszonej powojennej wędrówce 
Polaków z Wileńszczyzny Lidzbark 
znalazł się na ich szlaku życiowym... 
Są to słowa, zaczerpnięte z nowej 
książki - albumu p t  „Otwórzmy ser­
ca przed słońcem*’, wydanej przez 
Zarząd miasta Lidzbark Warmiński, 
zadedykowanej Polakom z Wileńsz­
czyzny, rozsianym po świecie. Już po 
raz czternasty W tym przecudnym mie­
ście, gdzie w każdym niemal domu 
żyją jeszcze wspomnienia o Wilnie i 
Wileńszczyźnie, tęsknota do „Tej, co 
w Ostrej śmieci .Bramie”, do tradycji 
wileńskich, smakowitych kołdunów i 
Jkiszki ziemniaczanej i słynnego kier­
maszu kaziukoWego,odbędzie się to  
święto.

• „Kurier Wileński” patronuje fe- 
stynowi kaziukowemu w Lidzbarku 
już osiem lat.
P rzew inęło]

rąk Leokadii Szałkowskiej i Danuty 
Wiszniewskiej, wyroby z drewna Mi­
chała Jankowskiego, widoki Wilną 
plastyków wileńskich. Czekają z utę­
sknieniem na gawędy Wincuka z Pu- 
staszyszek, a od niedawna poznali też 
Ciotkę Franukową, której gawędy 
rozbroiły i rozśmieszyły do rozpuku 
bez wyjątku wszystkich. Dominik Ku- 
ziniewicz i Anna Adamowicz - bez 
nich nie do pomyślenia jest spotka­
nie rodaków w województwie olsz­
tyńskim.

Tym razem na „Kaziuki - Wilniu-

się wiele ze
społów ludo
wych z Wi
lenszczyzny,
witane tu wy
jątkowo ser-

m ieszkańcy
okolic War­
mii i Mazur
pokochali na­

palmy
dzieło złotych

ki” do Lidzbarka Warmińskiego dziś 
wyrusza też zespół „Solczanie”, Ka­
pela Wujka Mańka, zespół „Drużban- 
ci”, piosenkarka Anna Poźlewicz, po­
eci wileńscy, wśród których Aleksan­
der Śnieżko i Romuald Mieczkowski. 
Nowym akcentem tegorocznego święta 
folkloru Wileńszczyzny będzie wie­
czór literacki na Zamku Biskupów 
Warmińskich, gdzie odbędzie się pro­
mocja albumu, poświęconego lidzbar­
skim „Kaziukom - Wilniukom”, będzie 
eksponowana też prześliczna wystawa 
Stowarzyszenia Plastyków „Elips”, po­
święcona Adamowi Mickiewiczowi, a 
która później powędruje do Olsztyń­
skiego Ośrodka Kultury, by zapoznać 
szersze rzesze Polaków z dorobkiem 
naszych plastyków i by uczcić 2 0 0  
rocznicę urodzin Wieszcza.

Wystąpią też w tym tradycyjnym 
już święcie zespoły z Suwalszczyzny 
i Olsztyńskiego, które swój repertuar 
również opierają na folklorze wileń­
skim.

Krystyna ADAMOWICZ
Zdjęcia z archiwum redakcj 

ilustrują ubiegłoroczny festyn ka 
ziukowy na Ziemi Warmińskiej.

Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Athens,

New York, 
Chicago, 

Los Angeles, 
Pekin, 

Istambuł,
Tel Aviv. 

Wilno, teL 73-90-20

ZNAD WILD
73:34/103.8 FM

Aparat 
biurokratyczny  

kurczy się
W środę rząd ustalił największą 

‘dopuszczalną liczbę etatów w instytu- 
. cjach utworzonych przy Ministerstwie 
Reform Administracyjnych i Samorzą­
dów oraz Ministerstwie Komunikacji.

W porównaniu z 1 stycznia roku 
ubiegłego liczba etatów w tych insty­
tucjach została zmniejszona o 115 jed­
nostek.

Muzyczny ambasador Litwy m  szerokim świecie
Z panem Ryszardem Świackiewi- 

czem mamy niepisaną umowę: jeśli 
coś się wyjątkowego dzieje w  kiero­
wanym przez niego zespole, poinfor­
muje redakcję. Właśnie się dzieje! 
„Concertino”' obchodzi 20 rocznicę 
działalności. Jest zespołem znakomi­
tym, czego dowodem - liczne woja­
że zagraniczne i również liczne wy­
sokie wyróżnienia na prestiżowych 
imprezach, przebiegąjąćych w róż­
nych kfajach świata. Jego założyciel 
i kierownik jest ponadto prezyden- '  
tem Zarządu Muzyki Akordeonowej 
. Krajów Bałtyckich, organizatorem 
Wileńskićhfrfiędzynarodo wych Festi­
wali Muzyki Akordeonowej, docen­
tem Litewskiej AkademiiMuzycznej •

- Najprzyjemniejsze wydarze­
nia minionego dwudziestolecia? %

- Pobyt we Włoszech; i udział w 
międzynarodowym konkursie akor­
deonistów w Castelfidardo, zdobyta 
tam Grand Prix. Wyróżnienie to 
zbiegło się z 1 2  rocznicą naszej dzia­

łalności, musieliśmy dużo pracować, 
żeby je otrzymać. W dwa lata póź­
niej, w 1992 r., z Innsbrucku (Au­
stria) przywieźliśmy też najwyższą 
nagrodę. Do tych najprzyjemniej­
szych wydarzeń zaliczyć należy wy-

stępy w takich znakomitych salach, 
jak petersburska: „Capella Glinki”, 
moskiewski pałac działaczy sztuki, 
liczne koncerty na terenie Niemiec, 
Francji. ~ >

- Pana zespół dużo wojażuje po 
świecie. W jakich krajach najwięk­
szą popularnością cieszy się muzy­
ka akordeonowa?
/  - - Włochy słyną z produkcji naj­

lepszych akordeonów, Niemcy T'i 
Francja -  z miłośników tego instru­
mentu. Tam królujeon wszędzie, po­
czynając od restauracji ajkończąc 
występami W wielkich salach z or­
kiestrami symfonicznymi. Wystarczy 
nadmienić, że W Niemczech j  est dwa 
tysiące orkiestr akordeonistów. Gdy 
np. firma produkująca te- instrumen­
ty organizuje konkurs, zgłasza się 
400 zespołów. Wypada jednak zazna­
czyć, że grają w nich ludzie różnych 
zawodów: profesorowie, lekarze, fi­
zycy. Zawodowych zespołów jest . 
niewiele.

- Wychował Pan syna-akor- 
deonistę...

- W tym roku kończy Akademię 
Muzyczną w Wilnie. Teraz pisze pra­
cę magisterską. - Też koncertuje?

(Dokończenie na str. 3)
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Uroczystości
Pół wieku Kolegium  Papieskiego

W Rzymie obchodzone jest 50-lećie utworzenia Litewskiego Kolegium 
Papieskiego św. Kazimierza. W tej intencji w rzymskiej bazylice Maryi Wiel­
kiej Msze święte odprawią biskupi litewscy - Jonas Boruta, Eugenijus Bartu- 
lis, Antanas Vaiczius, Rimantąs Norvila, jak też rektor tego kolegium Algiman- 
tas Bartkus i studiujący w Rzymie księża litewscy.

W czoraj - D zień P atron a  L itw y
We wszystkich kościołach odprawiano msze z  tej okazji. W Wileńskiej 

Bazylice Archikatedralnej, gdzie znajduje się srebrna trumna z relikwiami króle­
wicza św. Kazimierza, uroczystości rozpoczęły się już podczas minionej nie­
dzieli? ; "V f  .

Wygłaszając z tej okazji homilię monsignore Kazimieras Vasiliauskas przy­
pomniał wiernym drogę życiową królewicza Kazimierza..Nasz święty Kazi­
mierz urodził sięW 1458 roku w Krakowie, w rodzinie królewskiej, kontynuując 
chlubną dynastię Giedyminówićzów. Jego ojcem był król Kazimierz, dziadkiem 
zaś Jagiełło,1 pradziadkiem - Olgierd.1 Z ogromnym uznaniem, powiedział monsi­
gnore, o królewiczu Kazimierzu pisali jego nauczyciele, wychowawcy, podkre­
ślając niezwykłe jego. zdolności i ogromną świątobliwość. Mając 17 lat, króle­
wicz Kazimierz po raz pierwszy przybył do Wilna i od razu pokochał to miasto; 
jego ludzi. W wieku 21 lat przyjechał on już do Wilna jako namiestnik swego ojca.

Wychowany w pałacu królewskim wcale nie zachwycał sięłśniącym prze-: 
pychem, ziemskimi zabawami. Najważniejszą sprawą, jak powiedział monsi­
gnore K. Vasiliauskas, królewiczowi Kazimierzowi było umiłowanie Boga, mo­
dlitwa i pomoc biednym.

Królewicz Kazimierz zmarł w 1484 roku w Grodnie.
W 1602 roku został on wyniesiony na ołtarze. W 1604 roku kanonizację św. 

Kazimierza uroczyście obchodzono w Wilnie. Z  Rzymu otrzymano sztandar, 
całe miasto wyległo na ulice, krocząc w modlitewnej procesji. We wszystkich 
kościołach odprawiano uroczyste Msze święte.

Jeszcze po dwóch latach ŚW. Kazimierz został ogłoszony patronem LitWy. 
W tiaszych czasach natomiast, w 1947 roku, powiedział monsignore K. 

Vasiliauskas, gdy Litwa przeżywała niezwykle trudne czasy - aresztowania i 
deportacje, papież Pius XII ogłosił św. Kazimierza szczególnym patronem mło­
dzieży litewskiej. Monsignore oglądał oryginał tego dokumentu w Chicago. Oj­
ciec św. pisał do niego, że pamięta o tych młodych ludziach, którzy walczyli i 
oddali życie za Ojczyznę, jak również o tych, którzy utraciwszy ojczyznę 
muszą żyć na obczyźnie.

Dziś, ubolewał monsignore, wśród wrzawy kiermaszu kaziukowego nie do­
strzega się nawet św. Kazimierza. Niewielu pamięta o pięknie jego osobowości. 
Na starych obrazach św. Kazimierz w jednej ręce trzyma kwiat lilii - symbol 
czystości, w  drugiej natomiast - znamię wiary -  krzyż. Monsignore życzył też 
naszej dzisiejszej młodzieży, wszystkim ludziom, aby dążyli do tych wartości 
duchowych. Trzeba się starać żyć tak, jak żył królewicz Kazimierz, powiedział 
on. Będzie to najpiękniejszy sposób uczczenia naszego Świętego, naszego nie- 
biańskiego Patrona.__________________________________________________

Praworządność Sprawa Lileikisa
Trwający już od czterech lat proces kamy oskarżonego o ludobójstwo Aleksan- 

drasa Lileikisa może osiągnąć finał, jeżeli po środowym posiedzeniu wstępnym 
Wileński Sąd Okręgowy uzna, że jego sprawę warto rozpatrywać.

To postanowienie sędzia Viktoras Każys ogłosi w czwartek rano, po uprzednim 
rozpatrzeniu próśb oskarżycieli i obrony 90-letniego A. Lileikisa.

Prokurator wydziału badań specjalnych Prokuratury Generalnej Jonas Martinai- 
tis prosił, aby sprawę rozpatrywać na posiedzeniu sądowym, „zgromadzono bo­
wiem wystarczająco danych o przestępstwach A. Lileikisa”. Tego samego zdania 
jest również jedyna zaproszona na posiedzenie poszkodowana Danuta Konas, która 
uważa, że o śmierci bliskich zadecydowało rozporządzenie A. Lileikisa: „Mimo 
wszystko jest on winny i należy to przyznać” - spokojnym głosem mówiła kobieta 
w średnim wieku.

Według danych, jakie posiada Prokuratura Generalna, A. Lileikis zajmując od 
sieipnia 1941 r. do lipca 1944r. stanowisko komendanta litewskiej policji bezpieczeń­
stwa w powiecie wileńskim i spełniając wolę okupacyjnych władz nazistowskich, 
polecił na piśmie zlikwidować niektórych Żydów litewskich, przebywających w 
wileńskim więzieniu ciężkich robót Oskarżyciele podają nazwiska 75 osób, z któ­
rych tylko jedna uniknęła rozstrzelania.

Jednocześnie broniący A. Lileikisa adwokat Algimantas Matuiza wniósł, aby w 
ogóle przerwać sprawę. Uważa on wysunięte oskarżenie za „zmyślone i nie odpo­
wiadające rzeczywistości”, bowiem to, że A. Lileikis pracował w  litewskiej policji 
bezpieczeństwa nie stanowi jeszcze przestępstwa. Jak twierdzi adwokat „w szcze­
gólnie obfitym liczącym 9 tomów materiale śledztwa wstępnego nie zanotowano ani 
jednego obiektywnego dowodu, że celem A. Lileikisa było pomaganie służbom spe­
cjalnym władz okupacyjnych Niemiec nazistowskich w likwidowaniu ludzi”.

Sam A. Lileikis twierdzi, że nie podpisywał wspomnianych rozporządzeń w 
sprawie likwidowania ludzi i uważa je  za sfałszowane. Dlatego adwokat zarówno 
podczas śledztwa jak i posiedzenia wstępnego prosił, aby W przypadku, jeśli sąd 
jednak postanowi rozpatrywać sprawę, wyznaczyć ekspertyzę charakteru pisma 
A. Lileikisa. Jego zdaniem, dokonana wcześniej ekspertyza naruszała instrukcje, 
podpisy bowiem A. Lileikisa z 1941 roku porównywano z podpisami nie z  tego 
samego okresu, ale pochodzącymi z roku 1995.___________________ _________

Świadek przyjedzie z Belgii
Sąd postanowił pokryć wydatki przyjazdu na Litwę belgijskiego adwoka­

ta, który ma świadczyć w sprawie oskarżonego parlamentarzysty Audriusa 
Butkevicziusa.

W środę Wileński Sąd Okręgowy, rozpatrujący sprawę oskarżonego o za­
miar oszustwa na wielką skalę posła na Sejm, postanowił, że przydzieli około 
10-15 tys. litów na pokrycie kosztów przyjazdu i pobytu na Litwie Belga 
Francisa Bauduina, gdy przybędzie on, aby świadczyć w  sądzie.

Jednocześnie F. Bauduin powiadomił sąd, że przyjedzie na posiedzenie 
sądu tylko w tym przypadku, gdy zawczasu pokryje się mu koszty podróży.

Zazwyczaj sądy litewskie pokrywają wydatki zapraszanym świadkom 
dopiero po przedstawieniu potwierdzających je  dokumentów, a nie zawczasu.

A. Butkeviczius oświadczył sądowi, że 15 tys. dolarów amerykańskich 
wziął od kierownika firmy „Dega” Klemensasa Kirszy po to, aby przekazać 
belgijskiemu adwokatowi na obronę firmy w sądzie nowojorskim.

Prokuratura natomiast zarzuca A. Butkevicziusowi, że wziął pieniądze za 
obietnicę pośredniczenia w przerwaniu wytoczonej na Litwie sprawy doty­
czącej finansowych rozliczeń „Dcgi” i amerykańskiej korporacji „Mobil”.

W środę sąd ogłosił przerwę do 13 marca, gdy zostanie dokonana dodatko­
wa ekspertyza fonoskopiczna nagrań rozmów A. Butkevicziusa i K. Kirszy.

„LIETU V ISZK O S M A D O S ’9 8 ”
W środę w sto­

łecznym ośrodku 
w y s t a w o w y m  
„Karolina” została 
otwarta wystawa 
wyrobów litew ­
skiego przemysłu 
lekkiego JLietuvisz- 
kos m ados’98” .
Otwarcia drugiej 
w ystaw y-targów  
litewskich wyro­
b ó w ' w łókienni­
czych, odzieży i 
obuwia dokonał 
p rzew o d n iczący "
Sejnfu Vytautaś 1 
Landsbergis.

W wystaw ię- 
targach, mającej na 
celu pópulafyżó- l 
wanie wyrobów li­
tewskich, uczestni­
czy ponad 70 przedsiębiorstw kraju. 
Jak podkreślili organizatorzy wysta- 
wy-targów,„Lietuviszkos mados’98” 
są ukierunkowane na tak zwanego 
szeregowego konsumenta. Codziennie 
w czasie, tej imprezy, która potrwa 
do 7 marca, odbywają się pokazy 
mody litewskiej. Kolekcje na sezon 
jesienno-zimowy przedstawiło 15 
przedsiębiorstw Litwy, a prezento­
wane na pomoście wyroby niebawem

można będzie nabyć w sklepach kraju.
Jak powiedział minister gospodar­

ki Litwy Vincas Babilius, przemysł lek­
ki jest na Litwie najbardziej rozwiniętą 
gałęzią. Obecnie przedsiębiorstwa prze­
mysłu lekkiego kraju zatrudniają blisko 
55 tys. osób, które wytwarzają 16 proc. 
całej produkcji przemysłowej. Przemy­
sł lekki jest liderem w  eksporcie pro­
dukcji litewskiej. W ciągu 1997 r. wy­
eksportowano wyrobów włókienni­

czych, konfekcyjnych i futrzarskich, 
skórzanych i obuwia na sumę ponad 
2,7 mld litów, co stanowi 18,4 proc. 
całego eksportu krajowego. W  porów­
naniu z  1996 r., eksport wzrósł o bli­
sko 300 min litów. Najwięcej produk­
cji eksportuje się do krajów Unii Euro­
pejskiej - 6 6  proc. 18,5 proc. wyro­
bów wywozi się do krajów WNP.

Fot. ELTA

Dziennikarze z Polski - śladami Wieszcza
Wczoraj zakończyła swój pobyt na Biąłej.Rusi i Li­

twie ponad 40-osobowa grupa dziennikarzy z większości 
miast Polski. W ten sposób został już  niejąko zainauguro­
wany w bieżącym roku jubileuszowym | (  2 0 0  rocznica 
urodzin Wieszcza) turystyczno-poznawczy szlak Mic­
kiewiczowski. Celem tego osobliwego wojażu jest nie tyl­
ko rozpoznanie, ale też propagowanie wzmiankowanej 
trasy. Grupa zwiedziła liczne miasta i miasteczka białoru­
skie oraz na zakończenie pobytu - Litwę,; a konkretnie 
Wilno. Na Kowno zabrakło już czasu, szkoda - mówią - 
ale jesz£ze ktoś z nas tutaj na pewno przyjedzie.

W Grodnie i Wilnie mieli miłe spotkania z konsulami 
generalnymi RP. Bardziej udana była wycieczka po Wil­
nie, gdzie mieli wyjątkowo świetnego przewodnika w oso­
bie kolegi po piórze, a naszego kolegi redakcyjnego pana 
Jerzego Surwiły, znakomitego znawcy życia ftwórczości 
Wieszcza. Gorzej natomiast było ze zwiedzaniem miej­
scowości białoruskich, z wyjątkiem może Nowogródka, 
gdzie „wszystko jak na dłoni”. Ale już  w  Tuhanowiczach 
trafili w  straszliwą zadymkę, zatem fotoreporterzy mieli 
widoki okrutnie zamazane, podobnie było nad Świtezią, 
gdzie lód jeszcze pokrywa grubą warstwą taflę legendar­
nego jeziora. Naturalnie, w takiej zmarzlinie car-kwiatu nie 
uświadczysz... Dodatnie wrażenie na zwiedzających Wy­
warło jedno z domniemanych miejsc urodzenia Adama 
Mickiewicza - Zaosie, przystrajające się w nową szatę: 
wyrosły tu dworskie zabudowania gospodarcze (chociaż, 
na dobrą sprawę to folwark był, ale niech i tak będzie), a w 
samym dworku żwawo uwijają się przy robocie dwaj zdu­
nowie, bracia, ustawiają w piecach piękne, pokryte lśniącą 
zieloną glazurą kafle. Czy któryś z niepiśmiennych dzia­
dów Wielkiego Adama mógł takie cudowne kafle na wła­

sne oczy oglądać - to już raczej pytanie hamletyzujące, ale 
czego to na jubileusz dla Wieszcza się nie zrobi. Jeżeli 
nawet z biegiem lat szczęśliwie popękają, będą z tego cu­
downe pamiątkowe odłamki,.właśnie jeden z takich poka­
zała mi teraz pani dziennikarz z  Polski, dla niej stanowi 
już on jedną z najdroższych relikwii z tej ziemi, gdzie 
dotąd jeszcze rosną „domowe drzewa” i płyną „domowe 
rzeki”.

O większych i głębszych refleksjach z tego wojażu 
dowiemy się niebawem niemal ze wszystkich mniejszych 
i większych gazet w Polsce, w  tym i z wybiórczych, szcze­
gólnie rodowodem Wieszcza zainteresowanych. Dzienni­
karzom polskim udało się zdobyć parę folderków z cieka­
w ą informacją, gdzie późniejszy autor ‘,Pana Tadeusza” 
żył, tworzył, marzył i kochał się. Miałam możliwość do 
tych wydań wglądu: interesujące rzeczy -  po rosyjsku, 
polsku i białorusku. Tylko że w  jednym z n i c h z  przy­
czyn bliżej nie znanych, zdjęcie domu Mickiewiczow­
skiego w Nowogródku autorstwa naszej znanej na Litwie 
fotoreporterki, pani Bronisławy Kondratowicz zostało 
podpjsane całkiem innym nazwiskiem, a znów znane zdję­
cie dworku i „murowanki” w  Tuhanowiczach autorstwa 
Karpowicza (z Nowogródzkiego) nazwiskiem Bułhaka 
(tego, który miał na imię Jan). W  końcu to są wszystko 
drobiazgi. Najważniejsze - Dom Polski w Lidzie jest - 
prawda, bez pamiątek z Mickiewiczem związanych (po­
dobno poeta w  Lidzie nie bywał), bez wyposażenia i na­
wet bez zasłon na oknach, ale budynek okazały, wspania­
ły. Grób Maryli Wereszczakówny, którą poeta jedyną tylko 
(podobno) szczerze miłował, w  Bieniakoniach -jest!, no 
i czego więcej trzeba?

Alwida ROLSKA

Wilno. Ulica Bakszta z widokiem na dom nr 10, w którym mieściła się loża masońska „Gorliwy Litwin**. W 
latach swoich studiów na Uniwersytecie Wileńskim w domu tym bywał Adam Mickiewicz.

Fot Czesław Malewski
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Codzienne, nieuniknione ryzyko
Wczoraj w Departamencie 

Ochrony Przeciwpożarowej przy 
MSW RL odbyło się uroczyste wrę­
czenie odznak dla strażaków, którzy 
szczególnie wyróżnili się podczas 
gaszenia pożarów i innych akcji ra­
towniczych.

Podczas spotkania dyrektor de­
partamentu płk Kazys Zulonas przed­
stawił zebranym dziennikarzom dane 
statystyczne roku bieżącego. W kil­
ku słowach streścił, iż w porównaniu 
z latami ubiegłymi, zauważa się ten­
dencję zmniejszania ofiar śmiertel­
nych podczas pożarów. Strażakom- 
ratownikom udaje się uratować życie 
większej liczbie osób. Nieraz pisali­
śmy o tym, że coraz bardziej się roz­
szerza zakres prac ratowniczych. W 
tym roku strażacy-ratownicy prze­
prowadzi li-600 takich akcji.

Nie sposób też było ominąć pro­
blemów, z jakimi boryka się Departa­
ment Ochrony Przeciwpożarowej. Nie 
będziemy się powtarzać, ponieważ 
Czytelnik mógł się zapoznać z nimi

w wywiadzie z dyrektorem Kazysem 
Zulonasem, który ukazał się w „KW” 
w ubiegłym tygodniu. Można tylko 
powtórzyć, że niedostateczne finan­
sowanie w tej dziedzinie pociąga za 
sobą niedostateczne zaopatrzenie w 
niezbędny sprzęt, technikę, w końcu 
w ubrania dla strażaków. W dziedzi­
nie ochrony przeciwpożarowej pra­
cuje 4.069 fiinkcjonariuszy, nie licząc 
kadry kierowniczej. Aby strażak był 
dostatecznie zabezpieczony i zaopa­
trzony rocznie należy wydać na nie­
go 10.000 litów. Do wydatków do­
chodzi zakup samochodów, aparatu­
ry, wypłata itp. Nie zważając na trud­
ności, zaznaczył K. Zulonas, straża­
cy śpieszą ludziom na pomoc.

Następuje jednak najbardziej uro­
czysta chwila, na którą na pewno cze­
kali ^winowajcy” spotkania, jak też 
zebrani dziennikarze i fotoreporterzy, 
mianowicie, nagradzanie wyróżnio­
nych. Ale przedtem krótki wstęp... 16 
lutego br. o godz. 13 min. 47 central­
ny punkt łączności pożarowej w Kłaj­

pedzie otrzymał 
zawiadomienie o 
pożarze na norwe- j 
skim statku „Atlan- r 
tic Horizon”. Po­
mieszczenia 2 ła­
downi i inne objęte 
były ogniem i dy­
mem. Pożar zlikwi­
dowano dzięki ope­
ratywnej organiza­
cji jednostki prze­
ciwpożarowej w 
Kłajpedzie oraz profesjonalizmowi 
strażaków. Udało się uniknąć ofiar i 
większych strat materialnych. Od­
znaką I stopnia MSW RL „Ku chwa­
le Ojczyzny” został nagrodzony ka­
pitan Romas Srągauskas, pracow­
nik operatywnej dyżurnej częścijed- 
nostki przeciwpożarowej w Kłajpe­
dzie. Za odwagę podczas likwidacji 
pożaru na norweskim statku nagro­
dzeni zostali również: odznaką U stop­
nia „Ku chwale Ojczyzny” - st inży­
nier 1 jednostki przeciwpożarowej w

Kłajpedzie, kapitan Vytautas Kaspa- 
raitis, kierownik ochrony 3 jednost­
ki przeciwpożarowej w Kłajpedzie 
lejtnańt Gintaras Butkus, podoficer 
1 jednostki przeciwpożarowej Igor 
Tichonow.

Za szczególne wykazanie się w 
organizacji gaszenia pożaru i w po­
szukiwaniu topielca podziękowanie 
ministra spraw wewnętrznych otrzy­
mali: major Edmundas Stalmokas, 
kierownik jednostki przeciwpożaro­
wej w Połądze oraz sierżant Jonas 
Vilkis, kierownik wydziału I jedność 
ki przeciwpożarowej w Kłajpedzie.

Za ratowanie ludzi podczas po­
żaru odznaką II stopnia „Ku chwale 
Ojczyzny” nagrodzono również pra­
cowników S.A. „Lietuvos gelcżinke- 
liai”: Vytautasa Narbutasa, Jonasa 
Pakalniszkisa, Leonasa Jakutisa 
oraz starostę gminy Szaukenai (rejl 
kelmieski) Algimantasa Szukisa.

Wszystkim odznaczonym gratuL 
lujemy nagród i życzymy, by hyłol 
jak najmniej ryzyka w ich codziennej! 
niełatwej pracy.

Irena LITWIN | 
NA ZDJĘCIACH: dyrektor De­

partamentu Ochrony Przeciwpoża­
rowej K. Zulonas wręcza nagrodę 
Romasowi Sragauskasowi; „ro­
dzinne” zdjęcie wszystkich nagro­
dzonych.

Fot Marian Paluszkiewicz

Wieści 
z „Macierzy Szkolnej"

7-8 lutego - odbyły się kolejne 
zajęcia kursu teatralnego dla nauczy­
cieli i wychowawców przedszkoli. 
Zajęcia prowadziła pani Emilia Betle- 
jewska z Torunia, reżyser teatru lalek 
„Zaczarowany świat”. Trwały pró­
by przedstawień dyplomowych.

14 lutego - odbyło się otwarcie 
kursu przygotowawczego dla matu­
rzystów szkół polskich na Litwie, 
prowadzonego przez Fundację „Sem- 
per Polonia” i „Macierz Szkolną”.

24 lutego - odbyło się spotkanie 
robocze z prezesem Szkolnego Towa­
rzystwa Teatralnego - panią A. Zien­
kiewicz i jego wiceprezesem - panią
D. Hołubowską, dotyczące zagadnień 
organizacyjno-programowych przy­
gotowania do II Festiwalu Teatrów 
Szkolnych.

28 lutego - 1 marca - kolejne zaję­
cia Kursu teatralnego dla nauczycieli i 
wychowawców przedszkoli prowa­
dzili pani Antonina Sokołowska i pan 
Mariusz Orzełek.

UWAGA NAUCZYCIELE! 
Zamieszczamy harmonogram kur­

sów i warsztatów doskonalących dla 
nauczycieli w roku bieżącym:

3-10 kwietnia: muzyka, plasty­
ka, choreografia - Polonijne Centrum 
Nauczycielskie w Lublinie

1-15 lipca: kurs dla nauczycieli, 
prowadzących szkolne zespoły ta­
neczne,ewentualnie nauczycieli - or­
ganizatorów imprez szkolnych -Lu­
blin

5-25 lipca kurs metodyki na­
uczania j ^ .  polskiego; I, II, III sto­
pień, WSP - Kraków

14-27 lipca kurs metodyki na­
uczania początkowego i wychowania 
przedszkolnego WSP - Słupsk 

l -9.sierpnia kurs metodyczny dla 
nauczycieli fizyki, matematyki,chemii 
i biologii -Łódź

Zgłoszenia prosimy kierować 
telefonicznie pod nr 69-01-84; 
69-01-43 do Stowarzyszenia „Ma­
cierz Szkolna”.

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu In­

formacji MSW RL, 3 marca br. w 
kraju zanotowano 194 przestęp­
stwa, w tym: 1 zabójstwo, 5 obra­
żeń ciała], 1 gwałt, 12 chuligań­
skich ekscesów,'9 rabunków, 3 
oszustwa, 163 kr adzieże,' S kra­
dziono 13 samochodów, znalezio­
no -12.

Zanotowano 9 wypadków dro­
gowych i 7 pożarów. Znaleziono 
zwłoki 7 osób. Zatrzymano 38 po­
dejrzanych o popełnienie prze­
stępstw.

Zabójstwo 
3 marca o godz. 2 min. 30 w domu 

Z. Lukosziene we wsi Paturkszliai (rej. 
rosieński) znaleziono zwłoki K. Silve- 
nisa bez widocznych śladów przemo­
cy. Po dokonaniu ekspertyzy medycz­
nej ustalono, że mężczyzna zmarł z ]  
powodu rany kłutej klatid piersiowej. 
Zatrzymano podejrzanych V. J. i A. S.

Właściciel szosy 
3 marca o godz. 17 mm. 20 na 45 

km szosy Wiłno-Kłajpeda (rej. trocki) 
ob, Bułgarii R. zmieniał oponę w swym 
samochodzie. Wkrótce podszedł do 
niego nietrzeźwy mężczyzna i grożąc 
nożem zażądał 20 USD za ...jazdę szo­
są. Podejrzanego R. Judysa odwiezio­
no do izby wytrzeźwień.

Wybuch 
3 marca około godz: 3 na ul. Birżu 

w Poswolu eksplodował ładunek wy­
buchowy nieustalonego pochodzenia. 
Podczas wybuchu wywaliła się ściana 
garażu należącego do T., został uszko­
dzony stojący tara samochód VAZ 
2103. Przypuszcza się, że ładunek był 
podłożony do otworu wentylacyjne­
go. Straty - 2.000 litów. *

Rabunki 
3 marca o godz. 21 min. 30 do sali 

gier komputerowych przy ul. Gedimi-I 
nasa w Radwiliszkaeh wdarli się2 mło­
dzi ludzie, którzy, grożąc nożem i 
prawdopodobnie pistoletem, związali 
znajdujących się tam 3 nastolatków i 
zabrali 3 telewizory, 2 gry kompute­
rowe i 60 dyskietek. Straty obliczono 
na 7.100 litów.

Przygotowała I. L .

Muzyczny ambasador Litwy 
na szerokim świecie

(Dokończenie ze str. 1)
- -GrałwNiemczech,w Holandii. We
Włoszech jako solista zdobył trzecie, na­
tomiast w duecie z Danielijusem Roz- 
owem - również z naszej Akademii - 
pierwsze miejsce.

- Drugiego syna nie udało się 
Panu namówić do muzyki?

- Niestety, nie. Po ukończeniu wileń­
skiej Mtcidewiczówki poszedł do szkoły 
rolniczej w Woj^atach. Obecnie zdał spe­
cjalne testy i wyjeżdża na cztery miesiące 
praktyki do Szwajcarii. Być może studia 
rofnicze będzie kontynuować w Polsce.

- „Concertino” ma w swym do­
robku kilka płyt, w tym dysk kompak­
towy. Kim są odbiorcy tych nagrań?

- Mamy grono swych wiernych słu­
chaczy, z którymi także co dwa lata spo­
tykamy się na wileńskich festiwalach. 
Rekrutują się oni również np. z Łotwy i 
Estonii, gdzie na wyższych uczelniach 
muzycznych nie ma klasy akordeonu, 
więc przyjeżdżają do nas się uczyć. Cały 
nakład rozchodzi się bez problemu.

- Poproszę kilka słów o obecnym 
składzie „Concertina”.

- Wszystkie cztery panie pracują w 
szkołach muzycznych. lima Plungaite w 
zespole gra od dnia założenia. Regina Pan- 
cekauskiene, z domu Żylińska, i Rasa 
Mikiszkiene od 15 lat są członkiniami 
kwintetu, Ęgle Matuzaite - moja student­
ka gra siedem lat Wszystkie są absol­
wentkami Akademii Muzycznej w Wil­
nie, wielkimi entuzjastkami akordeonu, po­
święcającymi się bez reszty zespołowi, 
próby mamy trzy razy tygodniowo, od 
1 0  do 13, bez tego trudno o sukces.

- Czy można żyć z muzyki, pytam 
konkretnie o was...

- Ostatnie 5-7 lat można rzec, że 
tak. Głównie jednak dzięki tournee zagra­
nicznym, np. w Niemczech. W kraju ho­

noraria sąskromnę, ale chodzi nam o po­
pularyzację muzyki akordeonowej.

- Jakie trasy koncertowe będą w 
tym roku?

- Mamy w planach trzy wyjazdy. 
Odwiedzimy kilka miast niemieckich, bę­
dziemy we Francji, jesienią wystąpimy 
w Szwajcarii i damy cztery koncerty w 
Niemczech. Natomiast w dniach 16-19 
kwietnia odbędzie się czwarty między­
narodowy konkurs, który zorganizowa­
liśmy z doc. Eduardasem Gabnysem. 
Jedna grupa będzie międzynarodowa, z 
udziałem m. in. muzyków z Polski, z Sa­
noku. W Pałandze, latem od 15 do 25 
sierpnia przeprowadzimy festiwal akor­
deonowy muzyki lekkiej, natomiast w 
październiku - VII międzynarodowy, tra­
dycyjny festiwal w Wilnie.

-  Grana też będzie muzyka współ­
czesna?

- Mamy kompozytorów litewskich, 
takich jak Jonas Tamulionis, \fytautas Mi- 
kalauskas, Teisutis Makaczinas, który 
właśnie napisał nowy utwór, premiera 
jego odbędzie się podczas koncertów 2 0 - 
lecia. Muszę zaznaczyć, że specjaliści za 
granicą bardzo dobrze przyjmują wspó­
łczesną naszą muzykę przeznaczoną na 
akordeon. Grająją zespoły w Niemczech 
i we Włoszech. Cieszymy się, że byli­
śmy pierwszymi popularyzatorami li­
tewskiej kameralnej muzyki akordeono­
wej poza granicami kraju.

- Co by Pan chciał jeszcze zagrać 
ze swoim zespołem?

- Myślę, żeby w przyszłym 
roku zrobić program specjalny w ko­
ściele św. Jana. Zagrać Bacha, Griega,

- z solistami, z wokalistyką. Poprzed--  
nik Jana Pawła II wydał w swoim cza­
sie dekret, że akordeon może zastą- 

5? pić organy w kościele, stąd też po­
mysł tego programu.

-  „Concertino” ma swoich sta­
łych solistów.

-Bodaj 15 lat współpracujemy z bir- 
binistą prof. Antanasem Smolskusem, 
specjalistą wysokiej klasy, cenionym tak­
że za granicą, często występujemy z Kę- 
stutisem Mikiszką(birbyne), z Zitą Mar- 
tinavicziutc (sopran) i innymi.

- W charakterze podsumowania 
Pańskiej 12-letniej pracy pedagogicz­
nej w Akademii Muzycznej?

- Mogę powiedzieć, że wychowa­
łem pięć zespołów - laureatów konkur­
sów międzynarodowych. To dwa kwin­
tety moich studentów oraz zespoły ka­
meralne, akordeon z innymi instrumenta­
mi - birbyne, saksofon, flet perkusja. Z 
takich zespołów mam też trzech laure­
atów. Pracuję także w Konserwatorium 
Wileńskim. Zaraz po jubileuszu wiozę do 
Polski na międzynarodowy konkurs słu­
chacza tej uczelni Andriusa Balachovicziu- 
sa, potem do Chełmu pojadę z Ireną Ło- 
szakiewicz, również studentką Konser­
watorium Natomiast w maju wiozę do 
Austrii swoich studentów z Akademii. 
Czeka więc bardzo bogaty i pracowity 
rok.

- Dziękując Panu Ryszardowi 
Świackiewiczowi za wywiad, życzymy 
kierowanemu przez niego kwinteto­
wi „Concertino” szerokiej drogi na 
sceny krajowe i zagraniczne i niech 
nadal będzie muzycznym ambasado­
rem Litwy na świecie. Przy okazji 
przypominamy, że dziś w Szawlach, w 
Filharmonii odbędzie się pierwszy 
koncert w ramach obchodów 20-lecia 
zespołu. 9 marca wystąpi on w Ponie- 
wieżu, 12 - w Kownie, 17 - w OUcie. 
Zakończy cykl jubileuszowych kon­
certów 18 marca (środa) w Wilnie, w 
sali Pałacu Pracowników Sztuki

Rozmawiała 
Halina JOTKIALŁO

Rocznice

Uczczono 
pamięć 

B. Gorbulskisa
W Wilnie uwieczniono pamięć 

kompozytora Beńjaminasa Gorbul­
skisa (1925-1986). W środę w cen­
trum stolicy przy domu na ul. Vienuo- 
lisa 14 odsłonięto tablicę pamiątkową 
ku czci kompozytora. W domu tym 
Benjaminas Gorbulskis mieszkał i 
tworzył w latach 1959-1965.

B. Gorbulskis należał do pionie­
rów powojennej litewskiej estrady. 
Napisał on ponad 600 popularnych 
melodyjnych pieśni, wśród których 
ulubione przez wielu przeboje „Oj, 
mateczko”, „Gdy nadchodzi miłość” 
i wiele innych. Kompozytor stworzył 
koncerty na wszystkie instrumenty 
orkiestry symfonicznej. W bogatym 
dorobku twórczym B. Gorbulskisa 
jest 6 operetek, opera satyryczna 
„Frank Kruk”, balet dla dzieci „Przy­
gody Miki”.

Jak mówią koledzy B. Gorbulski­
sa, mistrz nie tworzył tylko wtedy, 
gdy koncertował. Urządzał on wie­
czory autorskie z orkiestrą „Trimitas”, 
orkiestrą rozrywkową Litewskiego 
Radia i Telewizji, solistami i zespoła­
mi estradowymi. B. Gorbulskis bar­
dzo lubił scenę i oklaski. Nie potrze­
bował on prowadzącego programu - 
mistrz na koncertach dużo mówił, 
dowcipkował, częstokroć swym hu­
morem bulwersując ówczesnych 
urzędników.
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Noc ma chłodne ręce

SH  ędzina na pewno rzad- 
■  ko bywała u fryzjera. 
H  Zapewne było to fak- 

I tern, ale i tak nie mogło uratować 
Joanny.

- A więc była niedziela, dzie­
siąta rano i pani uznała, że moż­
na ot, tak po prostu zapukać do 
mieszkania mężczyzny, który po­
dobno był znajomym. Ale takim 
znajomym znanym tylko ze sły- 
szenia...

- Sędzina skrzypiała głosem 
I  nieprzychylnym; Joanna poczuła 
I  się jak aktorka, która sądzi, że

wraz z widzami zaśmiewa się w 
komedii, tymczasem gra w drama­
cie. I to postać negatywną. Wie­
działa, że robi się jej gorąco. Wie­
działa, że jest czerwona, cała w 
brzydkie, nierówne plamy. Ale na- 
Iwet one nie mogły spowodować 

[ tego, co jeszcze nigdy nie zdarzy­
ło się. Żeby ktoś nie uległ jej 
wdziękowi.

Andrzej poprosił, by była 
świadkiem na jego rozwodzie. 
Sądy znała z amerykańskich fil­
mów, więc natychmiast wyobrazi­
ła sobie jak ona, absolwentka 
medycyny w tych swoich ulubio­
nych czerniach, a może nie, lepiej 
w szarym kostiumie, robi piorunu- 

[jące wrażenie. Sędzia jest zako- 
[ chany.

Tymczasem sprawę prowadzi­
ła ta potargana i sterana życiem 
sędzina, która odruchowo zwal­
czała takie plączące się przy roz­
wodach panienki.

W sali unosił się zapach naf­
taliny z poprzedniej, spadkowej 
rozprawy. Zona Andrzeja, mała 
pulchna blondynka, przyglądała 
się Joannie jakby ta była zbawie­
niem. No tak, z rozwodu bez orze­
kania o winie może wykluć się afe­
ra z kochanką w tle.

Joanna plątała się coraz bar­
dziej, na Andrzeja wolała nie 
spoglądać. Tak, w ten niedziel­
ny poranek jechała ze swoim 
chłopakiem, no powiedzmy na­
rzeczonym, na giełdę samocho­
dową. Przypomniała sobie, że 
musi natychmiast zadzwonić. 
Uznała za rzecz naturalną, że 
przyjaciel puka w tej sprawie do 
przyjaciela. To takie gomułkow- 
skie budownictwo, trzy prze­
chodnie pokoiki, na końcu kuch­
nia. Z oknem, ale takim na niby, 
do pokoju. I właśnie przez to 
okno widziała jak ta mała pulch­
na blondynka próbowała pod­
skoczyć, żeby trafić Andrzeja w 
głowę. Ale Joanna, zażenowana 
szybko odwróciła się. Co było 
dalej, tego nie wie. Dodzwoniła 
się w swojej sprawie i wyszli. 
Może tylko zapewnić, że bójkę 
rozpoczęła kobieta.

Sędzina jakby straciła zainte­
resowanie dla całej sprawy. Jesz­
cze parę rutynowych pytań, jakieś 
sąsiadki wygłaszały monologi. 
Zwalisty Andrzej i jego pulchna 
żona nawet nie spojrzeli na sie­
bie.

Kiedy w godzinę później An­
drzej i Joanna siedzieli w barze 
.Pod Paragrafem” Joanna uzna­
ła, że najlepszą obroną będzie 
atak. Nie została uprzedzona, 
czuje się oszukana, gdyby wie­
działa, że to będzie tak wyglą­
dać... Andrzej pochylił się, skoń­
czył mu się koniak. - Gdybym cię 
dobrze nie znał, pomyślałbym, 
że ona cię przekupiła - powie­
dział.

Gdybym cię nie znał. Czyli 
była idiotką niezdolną do intryg. 
Tylko głupota usprawiedliwiała 
ją. Mężczyźni zajęci Już byli swo­

imi sprawami. Rozwód był dla | 
Andrzeja jeszcze jedną sprawą 
do załatwienia. Niczym więcej.

Sens usypiania
Anestezjologię wybrała z 

przekory. Nikt nie chciał specja­
lizować się w niej jakby przeczu­
wając, że pieniądze będą mar­
ne. Joanna brnęła w tej dziedzi­
nie pocieszając się komplemen­
tami chirurgów. Miała talent, to 
było pewne. Każdy szpital przy­
jąłby ją, tyle, że za pieniądze 
zapisane dla budżetówki. Dora­
bianie pozostało w sferze czar­
nego humoru. Może wywiesi w 
spółdzielni tabliczkę, że usypia 
najlepiej w mieście? Bzdura. 
Była nierozerwalnie związana z 
chirurgiem. Stała w drugim sze­
regu. Szybko zapominana, bo 
pacjenci, którzy budzili się po 
operacji, rzucali się, by dzięko­
wać chirurgowi, nie jej.

- Tu musi być coś Jeszcze - 
Marcin rozwieszał wielkie płach­
ty zdjęć. Pochyliła się nad nimi 
uważnie. Dwa nieregularne za­
ciemnienia. - To, z czym przyje­
chała teraz, mam opisane tutaj - 
Marcin wyciągnął zapis choroby.
- Ale zobacz, pogrzebiesz we 
wnętrzu tej kobiety i masz ruinę. 
Poza tym musiała mieć co naj­
mniej parę lat temu poważny 
uraz głowy. Spójrz, to wygląda 
najgorzej.

Marcin zapalał się I mówił 
jakby miał zbudować nową ma­
szynę. Tak właśnie traktował 
swoich pacjentów. Próbował wy­
czyścić ich zużyte części, stwo­
rzyć ną nowo. Precyzyjny, nigdy 
nie zadrżała mu ręka. Ofiara 
wypadku, proszę bardzo, bestial­
skie pobicie - nic go to nie ob­
chodzi, on robi trepanację czasz­
ki. Nie chce słuchać opowieści 
o biedzie i alkoholu, o tym, kto 
kogo zmasakrował, bo te raz,”  
panie doktorze, taka znieczulica. 
Leżało przed nim ciało. On do­
kona cudu, ale bez zbędnych in­
formacji. To, co dla Marcina było 
zbędną wiadomością, dla Joan­
ny stanowiło sens usypiania. 
Lekarze śmiali się, że jest przy 
okazji najlepszą psychoterapeut- 
ką. Oglądała wyniki, ekg jak naj­
bardziej, ale ważne jest, co pa­
cjent sam powie o swoim sercu.
O swoim życiu. Dla wielu klien­
tów urazówki jej rude włosy, pie­
gowata buzia i uważne, dobre 
oczy pozostały najpiękniejszym 
wspomnieniem. Pijany syn pobił, 
powiedzieli, że bez operacji nie 
obejdzie się - słowa i wyznania 
płynęły, a ona pełna napięcia wy­
słuchiwała jakby to była najważ­
niejsza historia w jej życiu.

- Tu musi być coś jeszcze - 
Marcin pochylał sie nad zdjęcia­
mi. - No nic - trzeba operować, tęt­
niak jak z podręcznika. Szykuj się 
na jutro. Joanna była zmęczona.
- No to muszę z nią dzisiaj poroz­
mawiać - westchnęła.

- Dwójka. Tylko, żebym cię 
rano nie znalazł tam, bo całą noc 
wysłuchiwałaś jej żali - Marcin pró­
bował rozśmieszyć Joannę. - Co 
się z tobą dzieje?

Ukryta wada
- Co się z tobą dzieje? - pytała 

matka1. Dzwoniła czujnie, zaraz po 
obchodzie i wypytywała Joannę 
jak spędziła wieczór, jakie ma pla­
ny na weekend, z kim się teraz 
spotyka. - Mama do ciebie - mó­
wił Marcin i mrużył oczy. Miał na­
dzieję, że ktoś zrobi z nią porzą­
dek. Była szara, rozleniwiona i zła 
na wszystkich.

Dzisiaj matka też zadzwoniła 
zaraz, gdy Joanna przysiadła w

Okazała się  tak samo niefortunną kochanką 
ja k  świadkiem  sprawy rozwodowej

pokoju lekarskim: - ...i słuchaj, 
wtedy przypomniałam sobie, że 
zapraszali nas od dawna. A ich 
syn, ten Kazio, to oczu od ciebie 
nie odrywał. Więc im przyrzekłam, 
że przyjadziemy w tę sobotę. Zrób 
coś dla starej matki.

Kiedy mówiła .zrób coś dla 
starej matki” dawała znak, że na 
czymś jej bardzo zależy. Czym 
lżejszym mówiła to tonem, tym 
poważniejsza była prośba. Joan­
na jeszcze nigdy nie odmówiła. - 
Wiem, córeńko, że to dopiero po­
niedziałek, ale zaplanuj sobie tę 
sobotę, chyba, że jesteś z kimś 
umówiona... -to  już wypowiedzia­
ne było z naciskiem.

- Tak - Joanna starała się mó­
wić szeptem, więc syczała, to już 
nawet nie był szept - Tak, jestem 
umówiona z ginekologiem. Muszę 
zrobić zabieg, tylko błagam, nie 
opowiadaj tego wszystkim sąsiad­
kom, bo ksiądz po kolędzie do cie­
bie nie przyjdzie. Nie wiem czy 
między tymi swoimi serialami zo­
rientowałaś się, że to jest zakaza­
ne - mówiła już tak cicho, że ostat­
nie słowa zamazały się.

Matka odłożyła słuchawkę jak­
by chciała odepchnąć wiadomość, 
Marcin upuścił stos historii choro­
by, które z hukiem rozsypały się. - 
Dlaczego nic nie powiedziałaś? - 
próbował ją  przytulić.

- Spływaj, daj mi spokój, od­
czepcie się wszyscy ode mnie! - 
wrzeszczała.

- Zwariowałaś - Marcin wyco­
fywał się.

Powiedzieć matce, pozwolić 
Marcinowi podsłuchać te rewela­
cje - takiej głupoty sama po sobie 
nie spodziewała się. Nie, Marcin 
nie powie nikomu. Ale w czasie 
każdej operacji będzie zastana­
wiał się, czy jest przytomna. Dla 
niego Joanna była do tej pory su­
per sprawną pomocnicą. Teraz 
okazało się, że ma ukrytą wadę. 
A matka? Na pewno wypiła kieli­
szek koniaku i teraz płacze.

Strach o pieniądze
W saii numer dwa łóżka 

upchnięto z ogromnym sprytem. 
Pierwsze wciśnięto pod umywal­
kę, piąte tarasowało drzwi na ta­
ras. Może to i dobrze, bo zdarzały 
się chore, które we śnie myliły

wyjścia. Było jeszcze wcześnie, 
więc w sali siedziała tylko jedna 
skurczona staruszka, namawiają­
ca do zjedzenia żupki drugą skur­
czoną na łóżku staruszkę.

- Zapomniałam sprawdzić jak 
nazywa się ta kobieta - Joanna 
bezradnie rozglądała się. Zaczę­
ła studiować karty i. wreszcie zna­
lazła kobietę, która jutro miała być 
operowana. - Pewnie nie miała, a 
może nie potrafiła dać ordynato­
rowi jego doli - pomyślała - i teraz 
leży w tej umieralni^

Pyzata twarz, blondynka z nie­
znośnymi odrostaml. Wszystko w 
niej było przytłuszczone, brudne i 
pełne rezygnacji. - Tak, nie - z tru­
dem wydusiła z siebie. - Błagam, 
czy może pani przyjść za pół go­
dziny? - powiedziała odważnie.

Joanna nie takie reakcje wi­
działa. Ludzie, z którymi rozpoczy­
nała rozmowę o koniecznej ope­
racji, nagle zapominali jak się na­
zywają, potrafili też opowiedzieć 
dowcip albo zemdleć.

- Dobrze - powiedziała obojęt­
nie. Czuła fale mdłości. Przypo­
mniała się jej twarz mężczyzny, 
któremu mówi, Że jest w ciąży. 
Przerażenie? Tak, znał ją, spokoj­
nie czekał, że padnie decyzja o 
zabiegu. Przecież umowa jest 
umową, a ich spotkania były miły­
mi przerywnikami. Miało być bez 
komplikacji. Są komplikacje? 
Trzeba sobie z nimi poradzić. To 
dlaczego był taki przerażony? Co 
miał w oczach? Joanna widziała 
stan konta, który błyszczał w prze­
straszonych oczach. Do tej pory 
nie myślała o pieniądzach. Była 
sparaliżowana, zrozpaczona. Ten 
jedyny, finansowy lęk doprowadził 
ją do furii. - A teraz powiem ci, ile 
to kosztuje - pochyliła się ku męż­
czyźnie.

Ale przecież nie mogła ciągle 
myśleć o tym, co ją  czeka, o roz­
czarowaniu, o największej głupo­
cie, jaką było robienie wyznań 
matce. Blondynka, cała w pudrze, 
świeżej koszuli i rozczesanych 
włosach siedziała na łóżku. Nawet 
poduszki poprawiła starannie i 
piętrzyły się wokół niej jak wokół 
królowej z rosyjskiej bajki. Z po­
duszek uśmiechała się do niej ko­
bieta, która była żoną Andrzeja. 
Nie myliła się. Z sali sądowej za­

pamiętała ten uśmiech, ten kok i 
usta wygięte w podkówkę. To na­
prawdę była żona Andrzeja, nie­
zbyt fortunnie, ale skutecznie roz­
wiedziona przez nią. To napraw-1 
dę była żona mężczyzny, który bał 1 
się o stan swojego konta, gdy ona I 
tak bała się swojej decyzji.

Młoda i przeklęta
-Co za spotkanie! - wołała jak­

by zderzyły się przypadkowo na 
ulicy. Rozłożyła ramiona i gdyby 
mogła przygarnęłaby Joannę do 
pulchnej piersi.

- Rzeczywiście, zaskakujące - 
odpowiedziała ostrożnie. Powra­
cały mdłości i poczucie bezsensu.] 
Musi spokojnie wykonać swój obo­
wiązek i wyjść. Parę rutynowych I 
pytań. Jutro skupi się na swojej! 
pracy. Byleby nie dopuścić da roz­
mowy o tamtym, rozwodowym 
procesie.

- Ja to nawet nie mam do pani 
żalu - kobieta łaskawie kiwała gło­
wą. - Ja to nawet do pani nie mam 
żalu. Mówię potem do sąsiadek, 
a co ja będę taką młodą przekli­
nać. Widać, że to naiwne. Praw­
dy o życiu nie zna. Wybaczająca 
byłam i dobrze zrobiłam, bo jak się 
teraz spotkałyśmy, to żalu nie 
mam. Andrzej niejednemu w gło­
wie zawrócił, to i takiej dziewczy­
nie pewnie też?

Joanna próbowała skupić się 
na karcie choroby. Odcyfrowywa­
ła kolejne informacje, nabazgro- 
lone przez Marcina. Większość 
obrażeń pozostawiła na zdjęciach 
brzydkie smugi, najgroźniejszy był 
tętniak, który jutro Marcin m ik 
usuwać.

- To wszystko wydarzyło się po 
tej rozprawie - kobieta chciała ją 
uspokoić. Joanna czuła, że drę­
twieją jej palce. Błagała los, żeby 
kobieta przestała mówić, ale ona 
szczegółowo opowiadała jak bił ją 
z rozprawy na rozprawę coraz 
bardziej. Najlepszy był mokry 
ręcznik, nie zostawiał śladów, a 
ranił w środku.

Potem Andrzej nagle zniechę­
cił się do bicia byłej żony i wypro­
wadził się. Joanna pamiętała ten 
dzień. Pili szampana i kochali się 
po raz pierwszy. Nigdy nie pytała 
go o zakończenie sprawy rozwo­
dowej. Nie chciała wracać do swo­
jego fatalnego występu.

Teraz próbowała zdobyć punk­
ty, odzyskać przewagę nad tą plo­
tącą kobietą. Przecież jest aneste­
zjologiem, to ona rządzi tą sytu- 
acją. Wypytywała o różne drobia­
zgi, uspokajająco tłumaczyła, jaki 
przebieg będzie miała operacja.

- Pani jest taka młoda - blon­
dynka zdawała się nie myśleć o 
jutrzejszej operacji - pani nie ro­
zumie co to znaczy być tak ponie­
wieraną. Ale przecież kiedyś było 
inaczej, po nocach, tu, w szpitalu, 
zastanawiałam się, kiedy i co go 
odmieniło. I już wiem, że odpo­
wiedź jest prosta. Tyle lat bez dzie­
ci żyliśmy i jakoś było. Ale trzy lata 
temu coś go opętało. On musi wie­
dzieć - dlaczego? Na swoją zgu­
bę te badania robił. Wyszło jak nic, 
że nigdy, przenigdy nie będzie 
miał dzieci.

Świat wirował. Dlaczego An­
drzej był taki przerażony? Dlacze­
go nie powiedział po prostu, że on 
z tą ciążą nie ma nic wspólnego? 
Dlaczego tak okrutnie bił tę pulch­
ną blondynkę?

Upadła. Marcin pochylił się 
nad nią. Staruszki piszczały na 
swoich łóżkach. Co to za szpital, 
w którym mdleją lekarze. Ręce 
Marcina były chłodne, takie same 
jak tej jedynej, ws|}ólnej nocy.

Iwona KONARSKA 
(.Przegląd tygodniowy")
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szkole polskiej gmachu szkolnego.

Rodzina •  Oświata
D o d a t e k  d o

Wychowanie
K u r i e r a  W i l e ń s k i e g o

W poprzedniej kolumnie oświatowej (20 lutego br.) zasygnalizowali­
śmy o tym, że Rada m. Wilna ma możliwość przekazania gmachu aktual­
nej szkoły nr 10 (z rosyjskim językiem wykładowym) jednej ze szkół pol­
skich. W grę wchodziły dwie szkoły - im. WL Syrokomli oraz Jerozolim­
ska, które są obecnie przeciążone i mogłyby ukompletować szkołę nr 10. 
Przedstawiliśmy opinie „za** i „przeciw” tej reorganizacji obu szkół. W 
zasadzie byłaby to raczej reorganizacja jednej szkoły - Jerozolimskiej, gdyż 
rodzice uczniów szkoły im. Wl. Syrokomli nie zgadzają się na oddanie 
swych dzieci do nowej szkoły. Byliby raczej skłonni poprzeć ukompleto- 
wanie poszczególnych klas w ramach filii „syrokomlówki”.

Natomiast w Szkole Jerozolimskiej nadal wrze - odbywają się rodzi­
cielskie zebrania klasowe, posiedzenia komitetu rodzicielskiego, wyłania 
się komisje, które sprawdzają stan gmachów tamtej szkoły, możliwości 
dojazdu dzieci i całej reszty problemów, związanych z przejściem uczniów 
jerozolimskich do szkoły znajdującej się w dzielnicy Żyrmuny.

musza podpisy na zgodę. Gdy chcie-„Nasi rodzice nam nie 
darują, że zniszczyli­

śmy tu polską szkołę” -
powiedziała matka dwojga 

dzieci - uczniów kl. II i III - Lila 
Szełuchańska podczas zebrania ro­
dzicielskiego klas młodszych w 
Szkole Jerozolimskiej. Zebrało się 
tu ponad 1-50 osób, rodziców i na­
wet dziadków. Przepełniona aula 
była wyraźnie nastawiona przeciw­
ko przejściu ich dzieci do nowej 
szkoły.

- Nie możemy zgodzić się na to, 
żeby nasze dzieci jeździły codzien­
nie do szkoły po 20 km. Niektórzy 
mówią, że autobus nr 35 przedłuży 
swoją trasę aż do Żyrmun, ale po 
pierwsze, nikt nie może gwaranto­
wać, że to nastąpi, a po drugie - do 
Szkoły Jerozolimskiej uczęszczają 
dzieci z Rzeszy, Bojar, Gulbin - mó­
wią rodzice . - Już teraz muszą je­
chać do szkoły kilkoma autobusa­
mi, niektóre idą pieszo po 5 km pie­
chotą do autobusu. To dla naszych 
dzieci będzie męczarnią a nie nauką.

- Oglądaliśmy tamtą - 10 szko-. 
łę. Stan jej jest okropny - mówią 
członkowie komisji rodziców,-:ba­
dających: stan szkoły na Żyrmu- 
nach. - Ona się cała zapada do zie- 
mi, nie remontowana odwybudowa- 
nia, jedynie kosmetyczne bielenie tu 
się odbywało. Ani okna, ani lufciki 
nie otwierająsią, bo wypadną ramy. 
IŚżczelmy w ścianach, posadzka na 
korytarzach cała w „łatach”, bo wi- 
docznieprzebijano w cehj wyre­
montowania Biegnących pod podło­
gami rur kanalizacyjnych. Ubikacje 
w ogóle nas dobiły. Jak można 
wprowadzać nasze dzieci do takie­
go gmachu,-skoro obok, w tym sa­
mym zespolę budynków szkolnych, 
jeden, należący do szkoły litewskiej, 
widać świeżo odremontowany i 
| wygląda jak cukierek.
 Od 37 roku jest to szkoła pol-
ska, zbudowana w ramach akcji daru' 
Piłsudskiego. Przez wszystkie zmie- 
Iniające się ustroje - za Niemców, za 
sowietów - też była. polską, mimo 
że mogły być dodane klasy, załóż­
my, rosyjskie - mówi Lila Szełu- 
chańska. - Uczyliśmy się w niej nie 
■tylko my, rodzice dzisiejszych 
[uczniów, ale i nasi rodzice - dziad­
kowie dzisiejszych. A teraz musimy 
przejść do innej, daleko stąd znaj­
dującej się.

- Przecież zupełnie obok, w Bo- 
łtupiai, 1 0  minut drogi autobusem, 
znajduje się szkoła z litewskim ję­
zykiem wykładowym - kontynuują 
tę myśl inni rodzice. - Mogą, być 
może, więc- tam przejść częściowo 
klasy litewskie; jeśli już jest tak cia­
sno. Lepiej zgadzamy się na ciasno­
tę... '

- Widzimy w tym interes inspek­
torki ds. klas polskich Jolanty Su­
szyńskiej - mówi Helena Michno- 
wicz. Nie chce się liczyć ze zda­
niem wszystkich rodziców. Ze słów 
rodziców klas starszych wiem, że 
wszelkimi sposobami, wręcz z za­
straszaniem dzieci i rodziców, wy­

liśmy zobaczyć protokół poprzednie­
go zebrania nie dano nam... Pod ad­
resem Jolanty Suszyńskiej część ro­
dziców wypowiadała pretensje, z któ­
rych przytaczaniem się powstrzymam. 
Samej pani wicedyrektor na tym ze-. 
braniu nie było, mimo że delegowani 
przez zebranie rodzice zapraszali ją. 
Odmówiła przyjścia, gdyż, jej zda­
niem, zebranie to nie było przewidzia­
ne.

Zdaniem rodziców, zebranie na 
26 lutego było przewidziane, ale w 
dniu poprzedzającym kierownictwo 
szkoły zdjęło ogłoszenie na temat 
zwołania zebrania. Potwierdziła to 
chórem cała sala.

Plusy i minusy 
przejścia do dziesiątki

Pani inspektor Jolanta Suszyńska 
w tym samym czasie miała spotkanie 
z rodzicami VIII „a” klasy. Jako ma­
tematyk z zawodu, wypisywałanata­
blicy plusy i minusy przejścia star­
szych klas polskich do szkoły na Źyr- 
munach. Była to kolejna rozmowa w 
.ramach przeprowadzanego sondażu z 
rodzicami poszczególnych klas. VIII 
„a” była ostatnią klasą, która jeszcze 
nie wyraziła swego „za”.

A więc, plusy: tutaj polskie klasy 
nie mają warunków do pracy z powo­
du ciasnoty. Zajmują 6 pracowni; w 
dwie zmiany, Częstokroć, gdy w 
pierwszej.zmianię jest 7 lekcji, które 
kończą się o 14.45, ta ostatnia lekcja 
odbywa się,' gdzie się da, na koryta­
rzu, w piwnicy itdr, bo druga zmiana 
rozpoczyna się o 14.00, więc pracow­
nie muszą być zwolnione. Do drugiej 
zmiany kursowanie autobusów nie 
jest dostosowane. Uczniowie przeby­
wają w szkole częstokroć od godz. 12, 
wałęsając się po korytarzach. „Czy w 
takich samych warunkach pracują kla­
sy litewskie?” -pytają rodzice. „Gdy 
na angielski albo niemiecki trzeba 
dzielić klasy, też pracują w warunkach 
pomocniczych” - odpowiada pani wi­
cedyrektor.

Nie ma możliwości pracy zespół 
taneczny, dramatyczny, inne zajęcia 
pozalekcyjne odbywają się w piwni­
cy. W tamtej szkole, według Jolanty 

" Suszyńskiej, do dyspozycji klas pol­
skich będzie oddanych 23 pracownie, 
nauka będzie w jedną zmianę i będzie 
miejsca dla pracy pozalekcyjnej. Tym 
bardziej, jakr mówi zwolenniczka 
przejścia klas V-XII do szkoły na Żyr- 
munach, dyrektor Szkoły Jerozolim­
skiej otwartym tekstem mówi o tym, 
że „tutaj klasy polskie mają żywot 
najwyżej 3 lata”.

Największym minusem,-zdaniem 
wicedyrektor, jest odległość. Jest ona 
jednak dobrej myśli, uważa, że trasa 
autobusu nr 35 będzie przedłużona. 
Nawet jeśli się dojcdzie do kina^Te- 

- vyne”, pieszo pani wicedyrektor szła 
do szkoły z  10 minut. Sądzi ona, że 
gdy zapadnie decyzja przeniesienia 
polskich starszych klas z Jerozolimki 
do Żyrmun, w mocy nowej dyrekcji 
będzie zadbanie o całą resztę - remont 
gmachu, przedłużenie linii autobuso­
wej i tak dalej.

(Dokończenie na str. 8),

DZIEŃ FOLKLORU 
POLSKIEGO N A  L1PÓWCE

Ponad 150 dzieci z polskich ro­
dzin uczy się w polskich klasach w 
szkole średniej na Lipówce. Niegdyś 
była to szkoła nr 28. Po wojnie była 
szkołą z rosyjskim językiem wykła­
dowym, a od lat ośmiu zaczęły po­
wstawać tu klasy polskie. Ten ekskurs 
historyczny jest potrzebny po to, by 
jeszcze raz uzmysłowić, że nawet wte­
dy, gdy przez prawie półwiecze wy- 
karczowywano polskość w jednej z 
najbardziej polskiej dzielnicy miasta, 
jakąjest Lipówka, można odrodzić to, 
co jest najdroższe.

Ostatnio odbyło się tu święto 
folkloru polskiego. Istnieje tu bowiem 
uczniowski zespół pieśni i tańca, któ­
ry prowadzą Marzena .Suchocka i Ber­
nard Tomaszewicz. Jak tańczą i śpie­
wają ich pociechy przyszli zobaczyć 
rodzice i dziadkowie, po prostu 
mieszkańcy tej niezbyt prestiżowej z 
dzisiejszego punktu widzenia dziel­
nicy. I byli bardzo zadowoleni. Bo r 
piosenki poświęcone Wilnu były tu 
wykonywane, i ludowe piosenki pol­
skie, tańce narodowe, rzecz jasna nie 
obeszło się bez krakowiaka i polone­
za. Dzieciaki miały okazję podzięko­
wać zastępcy przewodniczącego ko­
mitetu rodzicielskiego, prezesowi re­
nomowanej spółki „Klion” Zygmun­
towi Klonowskiemu za pomoc finan­
sową w wyremontowaniu szkoły, 
szczególnie pracowni plastycznej.

Spotkanie z pieśnią i tańcem pol­
skim jest pretekstem do przypomnie­
nia o istnieniu tej szkoły, jak również 
o tym, że przygotowuje się do swego 
jubileuszu 60-Iccia (zbudowana w 
1.938 r.). Planuje się wydanie folderu

o szkole, jej absol­
wentach. W Polsce 
utworzono też komi­
tet obchodów, gdyż 
właśnie tam jest nie­
mało jej absolwen­
tów. Podpułkownik 
Wojska Polskiego 
Jan Lewkowicz z 
Gdańska wziął na sie­
bie trudy organiza­
cyjne co do poszuki­
wań byłych uczniów 
z Lipówki, spisanie 
ich wspomnień. Na 
wiosnę ma przyje­
chać do Wilna, aby 
zapiąć niektóre spra­
wy na ostami guzik.

Ostatnio szkołę 
nękają pewne niepo­
koje, gdyż, co praw­
da na razie w sferze 
rozmów i propozycji 
zagraża rozrzucenie 
tej rosyjsko-polskiej 
szkoły do innych, a tę 
ponoć mają oddać do 
dyspozycji szkoły im.
Venuolisa. Na ile tojest poważne i re­
alne - czas pokaże.

Dziś szkoła może poszczycić się 
dobrą kadrą pedagogiczną, wykłada­
jącą też w klasach polskich. Są to Da­
nuta Piotrowska, Helena Gasperska, 
Stefania Kuźnio, której szkoła za­
wdzięcza szkolne muzeum krajo­
znawcze o historii Lipówki. Dzieci 
polubiły nauczycielki klas początko- 

, wych Halinę Klimowicz, Marię Szy­
mańska, Marię Narkun; Lilę Jasiu lio-
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niene i inne. Szkoła,znajdująca się na 
obrzeżach Wilna, nabiera dopiero roz­
pędu. Do pierwszej klasy polskiej też 
już można się zapisać.

Krystyna ADAMOWICZ 
NA ZDJĘCIACH: fragmenty 

święta folkloru polskiego. Dzieci dzię­
kują i wręczają upominek przez sie­
bie wykonany sponsorowi i zast. prze­
wodniczącego komitetu rodzicielskie­
go szkoły Zygmuntowi Klonowskie­
mu. Fot. Marian Paluszkiewicz

Z naszym zdaniem się nie liczą
Nie są to pierwsze ani też ostat­

nie echa głośnych starć o losy 14-ki, 
przyszłość tych małych ludzi siedzą­
cych jeszcze w ławce i ślepo wierzą-, 
cych wmądrą decyzję dorosłych. Po- 
legamy na nich, gdyż dano nam zro­
zumieć, żenasze, uczniowskie, zda­
nie nic nie znaczy. Jednak niepełno- 
letność nie musi pozbawiać nas szan­
sy walki o siebie. Te poniżej, wypo­
wiedziane zdania są próbą walki i do­
wodem naszej niepasywności wobec 
przyszłej decyzji. Zdanie, chociaż 
usunięte na margines, jednak istnie­
je i domaga się uwagi tych, którzy 
decydują za nas. -

Mirek, 11 klasa:
. „Uważam, że nasze zdania mogą 

być brane pod uwagę o tyle, o ile 
możemy ponosić odpowiedzialność 
za swoje czyny. Ten krok, dzielący 
mnie1 od pełńóletności, nie musi po­
zbawiać mnie możliwości opowie­
dzenia się za otwarciem nowej, pol­
skiej szkoły. Rozbieżność zdań z ro­
dzicami, którzy ostatecznie złożą 
podpis „przeciw" nie stłumi moich 
nadziei”.

Marta z 6f podkreśliła przyszłą 
niepewność o przetrwanie polskości 
w murach 14-stki. „Po trzech latach 
tutaj miejsca nam nie będzie, tak 
samo jak teraz zabrakło dla Rosjan. 
Moi rodzice chcieliby, abym się 
uczyła w nowej szkole, bo tam będą 
lepsze warunki”.

Ania i Kasia z 5a:
„Jeżeli nie wyjdziemy teraz z tej 

szkoły, to za kilka lat będziemy mu­
sieli rozejść się do innych szkół, dla­
tego, że klas litewskich jest coraz 
więcej. Teraz możemy przejść z całą 
klasą i nauczycielami. Mamy możli­
wość i musimy z tego korzystać”. 
Właśnie możliwość otwarcia nowej

szkoły jest kresem lokatorstwa w 
niby własnych czterech ścianach.

Bożena O.
, „W najwspanialszym śnie widzę 

siebie w nowej szkole, gdzie nie 
muszę na siódmej lekcji wychodzić 
ze swej klasy w poszukiwaniu miej­
sca na następną lekcję. Ten horror 
powtarza się codziennie o 14.00, gdy. 
w naszych ławkach zasiada druga 
zmiana. Czeka nas pokój nauczyciel­
ski, stołówka lub chłodne pomiesz­
czenie pomocnicze, gdzie mamy w 
siedmiu ławkach zasiąść osiemnastu. 
Widzę siebie w bogatym życiu poza­
lekcyjnym, gdzie siedzę w światłej, 
dużej klasie, a nie w piwnicznym 
pomieszczeniu szatni, gdzie obecnie 
mamy próby kółka dramatycznego. 
I nie straszą mnie pęknięte ściany 
nowej szkoły, ponieważ codziennie 
oglądam pękniętą ścianę w swojej 
klasie. Podziwiam ofiarną walkę na­
uczycieli o polepszenie naszych wa­
runków i wierzę, że dzięki nim mój 
szczęśliwy barwny sen się spełni”.

Z kolei kolega .Bożeny przypo­
mniał o możliwości rozwinięcia szer­
szej działalności harcerskiej obok in­
nych kółek bądź organizacji.

Najmłodsi często powtarzali, że 
nie będą musieli zimą późno wracać 
do domu ze szkoły, bowiem uczyć się 
będą tylko w pierwszą zmianę.

Walerian z 10 klasy akcentował 
problem dzielenia sali aktowej bądź 
sportowej, z czego wynika trudny do 
niej dostęp.

Dorotka z 9 klasy rzuciła zgrab­
ną propozycję o przyszłej możliwo­
ści redagowania nareszcie swej wła­
snej, szkolnej gazetki. Być może na­
wiązałby się kontakt z innymi szko­
łami. „Dalibyśmy sobie szansę sko­
czyć wyżej i już. Całkiem fajnie by

było, gdyby była obok innych poi 
skich gazetek w naszym kramiku 
Jeszcze mielibyśmy nie tak ubogą bi 
bliotekę jak mamy obecnie”.

Oczywiście wypowiedzi były 
różne, ale nieważne przecież jest 
co nas dzieli, lecz to, co nas łączy, 
przecież wszyscy jesteśmy Polakami. 
Nic w życiu nie jest przypadkiem, 
lecz wynikiem poprzedniego myśle­
nia bądź działania, a więc mamy 
działać jak ludzie myślący.

Chciałabym też załączyć słowa 
maturzystki: „Dosłownie ostatnią 
zimę spędzamy razem, mamy już po­
liczone dni w swym korytarzu, zo­
stawimy mury innym. Jednak prze­
cież bardziej się liczy to, co dajemy, 
niż to, co mamy sobie. Odejdziemy, 
jednak chcielibyśmy, aby spełnienie 
wymarzonego snu byłoby jak pomoc­
na dłoń dla potrzebujących wsparcia. 
Za sto dni „wyrzucają” nas w świat 
mówiąc szczęśliwej drogi, wiedząc, 
że takiej drogi nie ma. Zostawało 
nam w tym momencie wręczenie 
szkarłatnej róży j odejście z tej szko­
ły. Wręczyliśmy ją Szanownej Pani 
Jolancie Suszyńskiej, która napraw­
dę tego się nie spodziewała, nie spo­
dziewała się otrzymać różę słów za­
szczytnego wyróżnienia, a przecież 
jest warta tego szacunku,.nie wątpi­
my w to”.

Zawsze starała się rozwinąć w 
nas poczucie pełnowartościowości, 
załatwiając np. wczasy letnie w Pol­
sce, używaliśmy tam nie zastanawia­
jąc się, dzięki komu mieliśmy tę 
możliwość, teraz czas najwyższy, by 
to uwzględnić i docenić, a nie doszu­
kiwać się interesów prywatnych i 
oczerniać słowami nie mającymi 
podstawy.

Uczennice 11 klasy
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Rys historyczny

Początków PMSzna Wileńszczyź­
nie należy doszukiwać się u schyłku 
ub. stulecia, ściślej licząc w r. 1890, - 
kiedy to dr Witold Węsławski i Emma z 
I Jeleńskich Dmochowska, grobowce ro- 
Idzinne których zachowały się do dziś 
[na Rossie, założyli w Wilnie Towarzy- 
Istwo Oświaty Narodowej. Miało ono 
na celu szerzenie oświaty polskiej na 
tych terenach, podobnie zresztą jak 

[wcześniej powstałe we Lwowie w r. 
11882 z inicjatywy J. I. Kraszewskiego i 
w Cieszynie w r. 1885 założona przez 
Stelmacha. Również H. Sienkiewicz za­
kłada nieco później, bo w r. 1905-PMSz 
w Warszawie, która zaswój cel stawia - 
pieczę jak nad oświatą tak nad ochron­
kami (ówczesne domydziecka).

Z dżiałalnęścią Towarzystwa 
,Oświata Narodowa” ściśle powiąza­

ne jest powstanie i działalność bibliotek 
Polskiej Macierzy Szkolnej na Wileńsz­
czyźnie, które odegrały wielką rolę w 
rozwoju oświaty i kształceniu polskiej 
świadomości narodowej wśród ludu 
Ziemi Wileńskiej, o czym pisał przed 
laty na łamach„K. W ” jego wieloletni 
autor. p. Mieczysław Jackiewicz, za 
którym przytaczam słowa Marii Reut- 
tówny, zasłużonej działaczki oświato­
wej, pedagoga, członkini Centralnego f  
Zarządu Głównego PM Sz Ziem 
Wschodnich: „W szkółkach, ukrytych 

zaściankach lub w zapadłej wiosce, 
oświatowcy umieszcza!i malutkie bi­
blioteczki. Nauczycielka wydobywała 
książki w odpowiedniej chwili z ukry- 

i odczytywała zebranym wieśnia­
kom pouczające utwoty: a  kiedy wła­
ściciel jechał do Wilna, przywoził po­
tajemnie książki przeczytane i w za­
mian dostawał inne. W ten sposób po­
wstawały u  nas pierwsze ruchome bi- V 
blioteczki polskie”.

W r. 1905, w Wyniku wydarzeń 
rewolucyjnych w  Imperium Rosyjskim, 
władze carskie; stopniowo zdejmują 
zakaz nauczania po polsku, jak zresztą 

po litewsku, w Wilnie i na Wileńsz­
czyźnie, pozwalają zakładać szkoły 
polskie. Korzystają z tego członkowie 
towarzystwa „Oświaty Narodowej” i

Polska Macierz Szkolna Ziemi Wileńskiej
niezwłocznie zaopatrują nowo powsta- 1  

jące szkoły w książki polskie.
Wyżej wspomniana, Emma Dmo­

chowska wydaje czasopisma „Zorza 
Wileńska” (od 1906 r.) i , jutrzenka” (od 
1910 r.), które rozchodzą się po Wi­
leńszczyźnie, Kowieńszczyźnie i do­
cierają nawet do Mińska. W 1915 r. 
powstaje w  Wilnie księgarnia „Tanich 
wydawnictw”, w której Maria Czar­
kowska, Helena Sikorska i Ludwika 
Łukowska obdzielają książkami przy­
bywających, do Wilna włościan z oko­
licznych wsiizaścianków.

W 1919 r., po odzyskaniu niepod­
ległości, Towarzystwo „Oświaty Na­
rodowej”^połączyło się z „Towarzy­
stwem Katolickim Polskiej Szkoły Lu­
dowej” tworząc „Towarzystwo Polskiej 
Macierzy Szkolnej Ziem Wschodnich” 
Wówczas, pdzlikwidowaniu księgami 
^Tanich wydawnictw” Zarząd Polskiej. 
Macierzy Szkolnej zorganizował przy 
ul. Benedyktyńskiej nr 2 pierwszą sta- § 
łą  wypożyczalnię książek, do której 
uczęszczali młodzież, półanalfabeci i in.

Najazd sowiecki w J920 roku po­
ważnie zniszczył dotychczasowy do­
robek działaczy Polskiej Macierzy 
Szkolnej, ale ocalała biblioteka, która, 
poczynając od 1921 r., staje się zaląż­
kiem wielu wypożyczalni książek w 
Wilnie. Powstają wypożyczalnie przy 
kołach Macierzy: Koło im. T. Zana - ul.
W. Pohulanka (obecnie J. Basanavicziu- 
sa) 14, prezes ks. St. Miłkowski, Koło 
im. H. Sienkiewicza - Wiłkomierska 1, 
prezes ks. Paweł Bekisz, Koło im. Ks. 
Piotra Skargi - ul. Antokol 44, prezes 
ks. kanonik T. Zawadzki, Koło im. T. . 
Kościuszki-Turgielska 12,prezesKon- 
stanty Olechnowicz-Czerkas, Koło im.
E. Dmochowskiej - Wileńska 15/15, 
prezes H: Sokołowska, Koło na Zarze­
czu - Zarzeczna 28, prezes Waldemar 
Weyssenhoff, Koło w N. Wtlęjce - pre­
zes K. Kamieński.

W r. 1928 zaczynają powstawać w 
Wilnie biblioteki miejskie, które odcią­
gnęły czytelników z  bibliotek Macie­
rzy, wówczas w r. 1930 Biblioteka Za­
rządu Centralnego PMSz zostaje za-

|  mknięta, a księgozbiór przekazany Kołu | 
w Lidzie. .

W sprawozdaniu z działalności 
Polskiej Macierzy Szkolnej za rok spra­
wozdawcy 1925/26 zaznacza się, źe 
PMSz Z-.-W. rozpoczęła rok z ogólną 
liczbą szkół 118, do których uczęsz- 
cżało dzieci4850.

Szkoły Macierzy zakładane są za­
zwyczaj tam, gdzie się tego okazuje 
najwyższa potrzeba, to jest w tych 
wioskach, gdzie liczba dzieci w wieku 
szkolnym nie przekracza 40. Tam, gdzie 
żąda Usilnie ludność i gdzie wiadomo, 
że nie ma szkoły polskiej w promieniu 
trzech kilometrów i że wobec tego dzia­
twa narażona jest na wynarodowienie 
lub cała Wiejską młodzież ulega Wpły­
wom niemoralnym.

Poważny uszczerbek, przyniósł 
szkolnictwu Macierzy rok szkolny 
1926/27. ŃOwa.żmiaha śteći szkolnej, 
uruchomienie większej ilości szkół pań­
stwowych, a  jednocześnie trudne wa­
runki materialne, nie pozwoliły na dal­
sze prowadzenie szkół W tej samęjiló-~ 
ści,jaka była w  rokuubiegłym:WpraW- 
dzie część szkół Macierzy została upań­
stwowiona, w  wielu jednak wioskach 
tam, gdzie ludność jest uboższą, nie 
może dziatwy .posyłać z pOWodu bra­
ku obuwia i ciepłej odzieży do dalej 
położonej szkoły.

W roku 1926/27 Centralny Zarząd 
PMSz posiadał 30 szkół, W których 
uczyło się 1021 dziecl.Szkoły powyż­
sze rozmieszczone były przeważnie w 
nowych miejscowościach, gdzie trzeba; 
było zdobywać sobie wszystko, po­
cząwszy od lokalu szkolnego i ławek, 
aż do przychylności rodźiców^Tę 
ostatnią pozyskiwało się na ogół bar­
dzo łatwo, Wieś pragnęła oświaty i do 
szkoły nie tylko posyłała dzieci, ale i 
sama chętnie zaglądała po książkę i ga­
zetę lub dla wysłuchania pogadanki.

Nauczycielstwo w szkołach Ma­
cierzy rejerutowało się częściowo spo­
śród studentów USB lub tych, którzy 
mieli ukończonąszkołę średnią ew. se­
minarium nauczycielskie. Naukę we

wszystkich szkołach prowadzono wg 
Programu ministerialnego. Centralny 
Zarząd Macierzy zaopatiywał dziatwę 
w podręczniki i zeszyty, ubożsi otrzy­
mywali jc bezpłatnie. Wszędzie były { 
pomoce szkolne, mapy, globusy, tab li­
ce przyrodnicze, obrazy historyczne i 
biblioteczki oraz czasopisma. Wizyta­
cje odbywali dyrektor C. Zarządu i in­
struktorzy Macierzy. Czuwali nad 
szkolnictwem Macierzy P.P. Inspek­
torzy Szkolni. PMSz zaopatrywała 
dzieci również w ciepłą odzież i obu­
wie. .

^Niepodobne tu pominąć ideowej i 
obywatelskiej pracy nauczycielstwa, 
które z wielkim nakładem sił praco­
wało nie tylko w godzinach urzędo­
wych, ale poświęcało cały swój wol­
ny czas dziatwie, młodzieży starszej i 
dorosłyi^. Organizując przedstawie­
nia, prowadząc kursy, zakładając sto­
warzyszenia młodzieży, urządzając w 
niedziele i święta wspólne imprezy, 
ucząc i wychowując na obywateli Paą- 
stwa.

Poza szkołami, Macierz prowadziła 
w dalszym ciągu 2-gi kurs Seminarium 
Nauczycielskiego, na który uczęszcza­
ło 28 uczennic. Uruchomione zostały 
kursy szycia i kroju itd.

Tak wyglądało rozmieszczenie 
szkół Macierzy W 1. 1925/26 ńp. w 
powiecie wileńskim: - 
Powiat Gmina Ilość Ilość 

szkół dzieci
Podbrzeska 2 49

Womiańska 2 75.

Trocka 1 58

Turgielska g § ! 59

Mejszagolska 2 71

Rudiska 1 33

Rudąmińsfca - 2 _ 29

Nowo-Wilęjska 1 30

Ogółem szkół [2 dzieci 404

(Cdn.)
NA ZDJĘCI U: pierwsza szko­

ła w Wilnie (niegdyś im. L. Żeli­
gowskiego), zbudowana ze składek 
PM Sz.

Paweł GIEDROJĆ. 
członek. Zarządu PMSzL 

Fot autor

przez „ocalonych” jako „kamienny”, 
okazali się w  sytuacji Kolumba, odkryli 
inny ląd niż zamierzali

Nie zawsze się pamięta 0  przyna­
leżności Z. Herberta do pokolenia wo­
jennego, tym bardziej, że jego poezja jak­
by narusza pewien schemat, niejestty- 
powym wyrazem samoświadomości 
pokoleniowej „porażonych śmiercią”. W 
rozmowie z  Z. TaranienkąHerbert w na­
stępuj ący sposób określił swoją inność 
na tle omawianego pokolenia: „.., chyba. 
coś mnie różni od generacji „wojennej”. 
Wydaje mi się, że wyszedłem z Wojny 
bez akceptacji upadku dawnej moralno­
ści, jest onadla mnie nadal pociągająca

dy”. Po drugie, opublikowanaw 1956 r.
,Struna światła” zaiste wniosła za dużo 
„światła” na firmament zaćmiony tym 
razem przez turpistów ze Stanisławem 
Grochowiakiem na czele.

Juz pierwszy tomik Herberta zapo­
wiadał poezję, ciążącą ku tradycji klasy- 
cystycznęj, ku poetyce ładu i umiaru, 
przetransportowanej jednakże przez 
praktykę awangardową. Jeżeli turpiści 
stawiali głównie na zerwanie z estetyką 
pięlęna, autor „Struny światła*’ sięgał, . 
zdawałoby się, do samych jej źródeł,- 
przyWoływał wzorce antyczne, które 
pod jego piórem stawały się dobrą od­
skocznią dla oceny współczesności. Ze­

nie pustka. Neoklasycyzmowi patro­
nuje dzisiaj sam Miłosz, po nim, a 
może raczej, obok niego, Z. Herbert;

Spadkobiercą kultury śródziemno­
morskiej czuje się również Herbertow- 
ski Pan Cogito, bohater litycznyjałego 
cyklu wierszy, wprowadzony przez 
poetę na szerszą skalę do tomiku „Pan 
Cogito” (1974) dla osiągnięcia Większe­
go dystansu między podmiotem i przed­
miotem opisu. Wiersze „z panem Cogi­
to w tle” (weszły takowe również do 
tomików późnego Herberta: „Raport z 
oblężonego Miasta” -1983, „Elegia na 
odejście” -1990, „Rovigo” - L992) sta­
nowią przykład tzw. liryki maski, kon-

Zbigniew Herbert w  Paryżu 
latem 1958 roku

Jednemu z największych poetów- 
moralistów naszych czasów, jakim jest 
Zbigniew Herbert, wypadło żyć i two­
rzyć w  dość niełatwej epoce, jednakże ta 
sama epoka nie odmówiła mu już za ży- 

H miana klasyka.
Data urodzenia (Z. Herbert przy­

szedł na świat 29 IX. 1924 r. we Lwo­
wie) oraz niektóre doznania i doświad­
czenia okresu okupacji niemieckiej (ma­
tura na tajnych kompletach w 1943 r., 
studia polonistyczne na również kon­
spiracyjnym Uniwersytecie Jana Kazi­
mierza, przynależność do AK, ukończe­
nie tajnej podchorążówki) łączą go wy­
raźnie z pokoleniem wojennym, ze 
wszystkimi tymi, którzy, jak T. Borow­
ski, T. Różewicz i inni „piękni dwudzie­
stoletni” (sformułowanie M. Hłaski), nie­
zależnie od swojej woli, byli wrzuceni 
przez historię w „mroczny czas”  (K.K. 
Baczyński). Konsekwencją zbyt wcze­
snego i wymuszonego wtajemniczenia 
tej generacji w zło była, jak wiadomo, 
utrata wiary w uświęcone wartości, nie­
możność odbudowania tradycyjnego 
systemu pojęć moralnych, tym bardziej, 
że świat powojenny był odbierany

„Bądź wierny Idź”
(O poezji Zbigniewa Herberta)

przede wszystkim dlatego, że odczu­
wam dotkliwie brak tablic wartości we 
współczesnym świecie, niezależnie od 
tego, czy traktujemy je jako obiektyw­
ne, czy też jako subiektywną projekcję 
podmiotu... Nie chodzi mi też o to, by 
istniała jednorodna moralność w społe­
czeństwie, to mało możliwe, ale by była 
integrująca tabela wartości, którą akcep­
tujemy i której przekroczenie z jakimi­
kolwiek wykrętami moralno-filozoficz- 
no-politycznymi niosłoby zdecydowa­
nie określone skutki Wydaje mi się z 
obserwacji siebie czy innych ludzi, że 
poszukuje się tych wartości. Literatura 
powinna je budować. To jest jej podsta­
wowy obowiązek”.

Nastawienie na budowanie wartości 
nie zapewniło Herbertowi trwałej przy­
należności również do „pokolenia 1956” 
(pokolenia „Współczesności”), z którym 
przyszło mu debiutować. Ówczesny de­
biut Herberta (podobnie, zresztą, Biało­
szewskiego) był, po pierwsze, określo­
ny przez krytykę jako debiut spóźnio­
ny czy, jeszcze inaczej, debiut „z szufla­

stawionę z klasycznymi wzorami wy­
darzenia czy postawy ludzkie, w jed­
nych wypadkach, ujawniały swój niż­
szy wymiar, w innych, nabierały uni­
wersalnego sensu. -

Intelektualizm, filozoficzność, kult 
przeszłości, kulturowość, fascynacja 
konkretem, ironiczny dystans - to zale­
dwie garstka kategorii i formułek, które 
przywołuje się zazwyczaj, próbując po­
wiedzieć cokolwiek istotniejszego o po­
ezji autora „Hermesa, psa i gwiazdy” 
(1957).

Przywołane i nie przywołane przez 
nas terminy grają tylko we współbrz­
mieniu. A to współbrzmienie, jak uzna­
ło wielu, składa się u  Herberta na kon­
tynuację nazywanej już tradycji klasy- 
cystycznej, uznającej kulturę śródziem­
nomorską za ważny spadek współcze­
snego Europejczyka. Godny podkre­
ślenia jest fakt, że nawet po zgaśnięciu 
w 1980 r. gwiazdy J. Iwaszkiewicza, 
wytrawnego znawcy i hołdownika tej 
kultury, w  literaturze polskiej ostatnich 
dekad nie nastąpiła w danej dziedzi­

wencji polegającej na tym, że bliskie dla 
siebieniyśli poeta wkłada w usta jakiejś 
wyimaginowanej jak  Pan Cogito (na­
zwisko pochodzi od kartezjańskiego 
„Cogito ergo sum* - Myślę, więc jestem”) 
bądź literackiej, mitologicznej, historycz­
nej postaci dla maksymalnej obiektywi­
zacji własnych refleksji czy z powodu 
powściągliwości uczuć itp.

Ponieważ o postaci Pana Cogito pi­
sało wielu znawców przedmiotu, oddaj­
my głos jednemu z nich: „Pan Cogito - 
pisze W. Maciąg - nie jest ani wybrany, 
ani obdarzony misją, ani lepszy od in­
nych, ani skrzywdzony czy upośledzo­
ny bardziej od innych. Pan Cogito jest 
istotą skromną, jakby pospolitą, miesz­
kańcem Europy dwudziestowiecznej, a 
więc dziedzicem tradycji śródziemnomor­
skiej, Pan Cogito staje wobec pytań i 
wyborów, przed jakimi każdy z nas sta­
je... Pan Cogito nie cierpi „za miliony”, 
lecz cierpi razem z milionami, obok nich 
iw  solidarności z  nimi. Pan Cogito pró­
buje znaleźć taki ład wewnętrzny, jaki i 
dla czytelnika staje się zadaniem Pan

Cogito nie chce byćwyróżniony, ani tym 
bardziej naznaczony stygmatem aity | 

^sty, nie ma władzy Orfeusza ani pychy 
Apollina, ani uzurpatorsldęj ambicji F or| 
tynbrasa, ma natomiast silną potrzebę 
wypracowania i obrony osobistej god| 
ności.;. Pan Cogito został stworzony 
dlatego, aby mógł się z  nim utożsamić 
każdy z  nas...”

Jednakże ten ńiby  prostaczek, a 
może tylko udający czasem prostaczka 
Pan Cogito wygłasza często sady dające) 
dużo do myślenia, zadaje nam „pytania 
z  pozoru proste”, które „wymagają za­
wiłej odpowiedzi” („Pan Cogito - po­
wrót”).

Kluczowym utworem cyklu jest, 
bez wątpienia, „Przesłanie Pana Gogi- 
to”, wiersz, w którym ujawnił sięnąjja- 
skrawiej maksymalizm etyczny Herber­
ta. Ton danej liryki „zwrotu do adresata’1 

na pierwszy rzut oka może wydać się 
zbyt kategoryczny dla współczesnego 
odbiorcy:

„Idź dokąd poszli tamci do ciemne­
go kresu 

po złote runo nicości twoją
ostatnią nagrodę” 

Cały apel Pana Cogito jest podany 
w formie trybu rozkazującego. Przewa­
żająca większość składających się na 
utwór całostek zaczyna się od sformuło­
wań typu: „idź wyprostowany”; „t 
odważny”, J  nie przebaczaj”, „strzeż 
się...”, „czuwaj” itp. Aż do wzmocnio­
nego w poincie „Bądź wiemy Idź”.

Apel wydaje się tym bardziej za­
skakujący, a nawet jakby „niedorzecz­
ny”, gdyż zaleca działanie pozbawione 
jakiejkolwiek motywacji, wyprawę „po 
złote runo”, ale jest to „złote runo nico­
ści”. Zaleca w dodatku wybór bardzo 
trudnej postawy życiowej:

„idź wyprostowany wśród tych co 
na kolanach 

wśród odwróconych plecami i
obalonych w proch”

- trudnej, bo wymagającej odwagi, 
wyrzeczeń, częstokroć nawet ofiar, jed­
nakże realizowanej zasadniczo przez au­
tora niniejszych wersów.

(Dokończenie na str. 8)________
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S p a c e r k i e m  n o  s z k o ł a c h  W i l e ń s z c z y z n y

Szumsk: sztandar, dowód polskości, wędrował razem z zesłańcami
Na niewysokim wzgórzu, otoczo­

ny białymi brzózkami, pnącymi się 
wzwyż sosenkami, spokojnie stoi bu­
dynek Szumskiej szkółki.

Nazwa szkoły pochodzi od nazwy, 
osiedla Szumsk. Pierwotnie ta miejsco­
wość miała nazwę Słobódki, należą­
cych do dóbr znaczniejszych nazywa­
jących się Polany. Około 1618 roku 
ową miejscowość nabył Kazimierz 
Szumski i nazwał ją  według, swego 
nazwiska.

Od dawnych czasów Szumsk mia­
nuje się miasteczkiem. Ponieważ od 
1696 roku, gdy zbudowano pierwszy 
kościół, Szumsk staje się centrum, 
gdyż była tu i gmina. Na początku XX 
wieku oprócz gminy w Szumsku był 
już szpital, apteka, szkoła, targowisko 
oraz siedem sklepów prywatnych.

W czasach przebudowy życie mia­
steczka też się zmieniło. Przestała pra­
cować apteka, przeniesiono przychod­
nię do Kowalczuk, nieznany dalszy los 
szpitala i urzędu pocztowego. W ostat­
nich czasach pogorszyła się komuni­
kacja z Wilnem.

Głównym ośrodkiem kulturalnym 
jest kościół parafialny pod wezwaniem 
Michała Archanioła i szkoła. 'Większe­
go znaczenia dla mieszkańców kościół 
nabrał w latach przebudowy. Dzięki 
ofiarnej oddanej pracy kapłana Dariu- 
fsza Stańczyka powstało dużo miejsc 
|kultu religijnego: Trzy Krzyże, kaplicz­
ka pod wezwaniem Serca Jezusowego 
przy szkole, wiele "krzyży przydroż­
nych. Obecnie niestrudzenie kontynu­
uje rozpoczętą pracę ksiądz Wojciech 
Góriicki, który jest wspaniałym przy­
jacielem dzieci i młodzieży i szanow­
nym duszpasterzem parafian.

Oprócz niewielu placówek kultu­
ralnych mamy jeszcze bibliotekę, oraz 
rozpadający się budynek „domu kul­
tury”.

Od czasów działalności Komisji 
Edukacji Narodowej na Litwie (od r. 
1773) zaczynają powstawać szkoły ■ 
przy kościołach.

Pierwszą szkołą na terytorium 
miasteczka Szumsk była parafialna 
szkółka przy kościele, która rozpoczęła 
działalność w roku 1777.. W  owym 
roku przystąpiło do nauki 1 Ochłopców, 
wroku 1796 uczyło sięjuż 15 uczniów, 
zaśw r. 1881 - 141 uczniów. Osobny 
budynek szkolny zbudowanotylko na 
.początku bieżącego stulecia. Budynek 
znajdował się obok gminy niedaleko 
kościoła. Był to niewielki drewniany 
dom, w którym mieściły się dwie kla­
sy i pokój dla nauczyciela, gdzie za- . 
mieszkiwała cała rodzina Wolskich do 
1933 r., tj. do czasu pobudowania wła­
snego domu na działce w pobliżu Jco- - 
lei, przydzielonej do zagospodarowa­
nia przez Urząd Ziemski w Wilnie.

Szkołę mianowano Dwuklasową 
Publiczną Szkołą Powszechną. Kie­
rownikiem szkoły był Marian Wolski, 
który decyzją władz oświatowych w 
Wilnie (od r. 1921) został powołany 
do o^anizacji szkolnictwa na terenie 
Szumska i okolicy.

Marian Wolski, będąc kierowni­
kiem szkoły w Szumsku współdziałał 
ze szkołami w Drewienikach, Gra- 
dowszczyźnie, Kowalczukach, 
Ostrowcu i innymi. Nauczyciele wy­
mieniali zdobywane doświadczenia pe­
dagogiczne i wspomagali się wzajem­
nie w udostępnianiu pomocy nauko- * 
wych i podręczników dla dzieci.

Nauczyciele szerzyli również 
działalność kulturalną, organizowali 
samorzutnie wieczorowe kursy do­

kształcające dla dorosłych i młodzie­
ży ucząc elementarnych wiadomości o 
Polsce, a głównie - ucząc czytania i 
pisania po polsku.

Z czasem powstał w Szumsku 
młodzieżowy zespół estradowy.

Okolicznościowe przedstawienia 
odbywały się najczęściej w domu pa­
rafialnym, bądź w domu kultury.

- Oprócz Mariana Wolskiego w 
szkole pracował K. Najmowicz.

Zajęcia w szkole odbywały się 6  
razy tygodniowo. Wykładano religię, 
język polski, arytmetykę, rysunki, za­
jęcia praktyczne (prace), śpiew, ćwi­
czenia cielesne (gimnastykę).

Życzącym uczyć się dalej (w kla­
sie trzeciej) trzeba było przedłużać 
naukę w szkole sąsiedniej - w Kowal­
czukach. Wzrastała liczba ludności w 
miasteczku, toteż potrzebna była więk­
sza szkoła.

Władze oświatowe w Wilnie od 
1921 r. stopniowo obejmowały swym 
zasięgiem coraz więcej miejscowości, 
organizując placówki szkolnictwa po­
wszechnego dla mieszkańców wsi i 
miasteczek. Jedną z nich była szkoła 
w Szumsku. Fundament nowej szkoły 
założono w roku 1937. W 1939 roku 
nowa szkoła przyjęła pierwszych 
swych uczniów. W szkole rozmieściły 
się 3 klasy i pokój dla nauczyciela. 
„Pokój dla nauczyciela” musimy ro­
zumieć niejako pomieszczenie dę od­
poczynku podczas przerwy, a pomiesz­
czenie, w którym nauczyciel mieszkał. 
Obydwaj nauczyciele, którzy pracowa­
li teraz w Dwuklasowej Publicznej. 
Szkole Powszechnej, M. Wolski i K. 
Najmowicz nadal pracowali też w no­
wej już szkole. Kierownikiem szkoły, 
jak i wcześniej, był M. Wolski.
- Wiadomo, że rodzina Wolskich 

ucierpiała, jak i wiele innych rodzin, 
ponieważ po wojnie byli zesłani na Sy- i  
bir. Obecnie w Polsce w Gdańsku 
mieszka jeden z dzieci MvWolskiego 
- Zygmunt Wolski.

Zapisane z wywiadu Zygmunta 
Wolskiego :^ . .  Oto już w 1922 r. żona 
Mariana Wolskiego imieniem Eugenia * 
jak umiała i potrafiła - wykonała ten 
sztandar, haftując własnoręcznie apli­
kacje kwiatowe L wykonując napis: 
„Szkoła'Powszechna w Szumsku”, a 
na odwrotnej stronie: „Bóg i Ojczyzna 
pod wizerunkiem Pana Jezusa’*.

Po zwolnieniu z pracy Marian 
Wolski: przechowywał ten sztandar, 
będący dowodem polskości szkoły.

Gdy nastał dzień nieoczekiwanej 
wywózki całej rodziny Wolskich w 
dniu 17 lipca 1945 roku na Sybir, 
sztandar szkoły szumskiej powędrował 
wraz z zesłańcami i prawie przez dwa­
naście lat był skrzętnie przechowywa­
ny w obozowym baraku.

Po powrocie z zesłania ojca Ma­
riana, matki Eugenii i ich syna Ryszar­
da WoIskicłTdo Polski w 1956 roku 
sztandar wrócił z nimi do kraju i nadal 
stanowi cenny relikt przeszłości z cza­
sów tworzenia się szkolnictwa na Wi­
leńszczyźnie...

Sztandar ten na wieczną pamiątkę 
zostanie przekazany do Muzeum Pa- 
mięciNarodu Polskiego na Jasnej Gó­
rze wCzęstochowie...”.

Zmiany polityczne nie ominęły 
naszej szkoły. Otóż zaraz po otwarciu 
szkoły w: 1939 roku zmieniła się wła­
dza w kraju. Szkoła pracowała tylko 
dwa tygodnie. Szumsk stał się strefą 
pograniczną W owym czasie zamiesz­
kało tu dużo rodzin litewskich - celni­
ków z pogranicza, nauczycieli i innych.

M c h  dzieci tak­
że uczyły się w 
tej szkole. Na­
uczanie trwało 
tylko w języku 
j  i tew sk  i m . 
Kierownikiem 
szkoły ówczas 
był Łukoszu- 
nasr Oprócz 
niego praco­
wało; jeszcze 
kilku nauczy­
cieli. .

Kiedy wojska sowieckie wkroczy­
ły do Litwy (r. 1940) w szkole wykła­
dano w języku rosyjskim. Uczniowie 
byli zabezpieczeni w nowiutkie rosyj­
skie elementarze. A w roku 1941, pod­
czas okupacji wojsk hitlerowskich za­
chodzą nowe zmiany. Chociaż szkoła 
była zajęta przez Niemców, jedna kla­
sa została przydzielona dla uczniów.

Ze słów uczennicy tamtego okre­
su Heleny Szczerbuk można sądzić, że 
uczniowie i z  tamtych dawnych lat fi­
glowali nie gorzej niż teraz.

Opowiada Helena Pieszko (była 
Szczerbuk): „Nową szkołę do wojny 
nie zdążyli zakończyć. Ściany były nie 
otynkowane, sufit nie podbity, dlatego 
były w nim duże szpary. W czasie, gdy 
żołnierze niemieccy, którzy zajmowa­
li większą część szkółki, przyjmowali 

-posiłki, ja i inne dzieci pod pretekstem 
suszenia jarzębiny właziły na.strych i 
co jest tchu biegały tupiąc nogami. 
Przez szpary w suficie sypał się brud 
do pomieszczenia i oczywiście na sto­
ły i do jedzenia. U jśc ie  z sytuacji było 
bardzo proste - wejście na strych zo­
stało zlikwidowane. Kar^fizyczna sto­
sowana nie była! -

Zajęty przez Niemców budynek 
był dobrze dopatrywany. Dbano o czy­
stość. W te lata panował tyfus i inne 
choroby zakaźne, dlatego podłogi były 
przecierane na wilgotno kilka razy w 
dzień, co dawało dobre możliwości 
do ślizgania się po nich. Ponieważ i 
obuwie sprzyjało temu - najczęściej 
było drewniane lub z drewnianą pode­
szwą. Zwykłe groźby nie pomagały, 
więc dopomocy zastosowano rzemień. 
Widok owej groźby w  ręku dorodne- 

: go żołnierza pozytywnie podziałał na 
dzieci”.

W czasie okupacji hitlerowskiej w 
szkole pracował tylko jeden nauczy- 

. ciel - Urbonas. Wykładano w języku 
litewskim. Jako obowiązkowy przed­
miot był wprowadzony język niemiec­
ki. Języka polskiego dzieci uczyły się 
w domu.' Podręczników nie było żad­
nych: ani w polskim, ani w litewskim 

Językach. W roku 1942 szkołę za­
mknięto, gdyż panował tyfus.

Do roku1944 szkoła była nieczyn­
na. Po powrocie władzy sowieckiej w 
roku 1944, praca szkoły była odnowio­
na. Nauczyeielembył Władysław Po- 
litowicż zWilna. Wykładał po polsku.

W trudnych powojennych czasach, 
gdy panowała rozrucha i głód, ucznio­
wie nie mieli podstawowych rzeczy do 
nauki - książek, papieru oraz przyrzą­
dów szkolnych. Na przykład geografii 
uczyli się tylko z mapy Europy, bo in­
nych nie było. .

Niestety szkoła była czynna bar­
dzo krótko, zaledwie do Bożego Na­
rodzenia. Rozpoczęły się areszty i na­
uczyciel W  Politowicz był zmuszony 
wyjechać.

Po niedługiej przerwie, w 1945 
roku, po raz kolejny zebrała szkoła 
swych uczniów. Była to szkoła począt­
kowa. Wykładano w języku rosyjskim.

W 1951 roku został wprowadzo­
ny język'polski jakoprzedmiot. Zaś w 
latach 1952-1953 była utworzona kla­
sa z polskim językiem wykładowym.

Jako szkoła początkowa działała 
do roku 1950, a już w roku 1953 mury 
opuściła pierwsza promocja- Szum­
skiej Siedmioletniej Szkoły, którą kie­

rowała Walentyna Leźnina, później 
Jaunaite Żygaite (Mordas), jej zastęp­
ca do spraw nauczania Zofia Sobol.

Od roku 1959 szumska szkoła 
działała jako ośmioletnia. Pietwsza 
promocja ósmej klasy była w roku 
1963.

W  1957 roku rozpoczęła działal­
ność wieczorowa szkoła średnia, w 
której można było kontynuować naukę 
po zakończeniu szkoły ośmioletniej. 
Nauczanie trwało trzy lata. I dzisiaj z 
wdzięcznością wspom inają byli 
uczniowie o Zofii Sobol, która zachę­
cała ich do zdobycia wiedzy i świadec­
twa szkoły średniej. Był to okres, gdy 
pojawiało się dużo szkół zawodowych 
i dla wielu świadectwo szkoły średniej 
było oknem w świat.

W roku 1960 świadectwa ukoń­
czenia szkoły średniej otrzymała 
pierwsza promocja szkoły wieczoro­
wej. Ostatnia promocja szkoły wieczo­
rowej w Szumsku odbyła się w roku 
1989. Funkcję dyrektora od roku 1958 
pełniła Jadwiga Sidorewicz. Ilość 
uczniów nadal wzrastała. Pracowni sta­
le brakowało, tym bardziej? że klasy 
były jak polskie tak i rosyjskie.

Od roku 1955 w szkole pracowała 
Władysława Staniewicz (Szczerbuk). 
Dla nauczycielki szumska szkoła stała 
się pierwszym i jedynym miejscem pra­
cy. Pracowała tu 36 lat. Wykładała ma­
tematykę, fizykę, kreślenie, rysunki.

Nauczycielką klas początkowych 
od 1956 roku jest Maria Hawłukowicz 
(Szwabowicz). Przez całe życie pasją 
p. Marii jest kulinaria i robótki ręczne.

Od 1958 roku - Lew Sidorewicz, 
wykładał fizykę i matematykę.

Anna Bukiel (Mikulska) pracę w 
szumskiej szkole podjęła w 1959 r. Pra­
cowała w szkole 36 la£

Geografię, biologię i chemię od 
roku 1962 do dnia dzisiejszego wykła­
da Józef Zienkiewicz.

Helena Podworskiene jako na­
uczycielka klas początkowych przyby­
ła do szumskiej szkoły w 1964 r. W 
szumskiej szkole pracowała do 1983 
roku.

W roku 1963 dobudowano jedno 
skrzydło szkoły: trzy gabinety i niedu­
żą salę sportową. Pomieszczeń nadal 
brakowało. Szkoła pracowała w dwie 
zmiany. W r. 1967 dobudowano dru­
gie skrzydło. Przybyły jeszcze trzy kla­
sy, ale i tego nie wystarczało, gdyż licz­
ba uczniów sięgała do 250. Kilka klas 
musiało pracować w drugą zmianę.

Po odejściu na emeryturę w roku 
1985 dyrektorki szkoły Jadwigi Sido­
rewicz, która kierowała przez całych 
27 lat, kierownictwo szkołą objął Cze­
sław Kołoszewski. Kierował szkołą do 

‘ 1988 roku. W roku 1988 dyrektorem 
szkoły miał zostać A. Samko, lecz z 
powodu zdrowia do pracy nie przystą­
pił.

Pierwszy raz w historii szkoły po­
zwolono wybrać dyrektora w sposób 
demokratyczny, tzn. wybierali sami na­
uczyciele. Otóż od roku 1988 do dnia 
dzisiejszego szkołą kieruje Janina 

^Zienkiewicz.
Niezadługo po objęciu kierownic­

twa zaplanowała rozszerzyć szkołę . 
jeszcze bardziej, aby mogła pracować - 
szkoła w jedną zmianę. Najpierw do­
budowano gabinet dyrektora w  starym 
budynku, a także rozpoczęto budowę

nowych pomieszczeń. W 1995/96 
roku szkolnym nowe pomieszczenia 
zostały godne do pracy i szkoła otrzy­
mała możliwość pracy w jedną zmia­
nę. Szkoła kolejny raz powiększyła się
0 trzy lokale, w jednym z nich znajdu­
je się bufet Dbając o polepszenie wa­
runków pracy został połączony pierw­
szy i drugi korytarz - przecięto przej­
ście.

Jesteśmy wdzięczni za wsparcie fi­
nansowe w budowie Stowarzyszeniu 
„Wspólnota Polska”, bez której nie by­
łoby możliwe budownictwo i remont 
szkoły. Zakład oponiarski „Dębica” z 
Polski sprezentował dla szkoły wideo
1 telewizor.

W roku 1994 nasza szkoła, jako 
pierwsza w rejonie, była poświęcona 
przez księdza Dariusza Stańczyka i w 
każdej klasie zostały zawieszone krzy­
żyki.

Do roku 1989 szkoła była dzie­
więcioletnia. Teraz jest podstawowa. 
Szkoła pracuje w jedną  zmianę. 
Mamy dziesięć klas polskich i dwie 
rosyjskie. Ogółem uczy się 157 
uczniów: 149 - w klasach polskich i 
8  w klasach rosyjskich. W szkole pra­
cuje 18 nauczycieli: Janina Zienkie­
wicz - dyrektor szkoły, Janina Małysz- 
ko - zastępca dyrektora, Leokadia 
Smyk - matematyk, Regina Stognie- 
wa -■polonistka, Wilhelmina Andre- 
jauskiene - germanistka, Vladas An- 
drejauskas - lituanista, Józef Zienkie­
wicz - geograf, biolog, Maria Gerasi- 
mowicz - biolog, Romualda Łapsze- 
wicz |  katechetka, rusycystka, Walen­
tyna Fiodorowicz - nauczycielka mu­
zyki, Leokadia Żukowska - nauczy­
cielka plastyki, bibliotekarz, Stani­
sław Lachowicz - nauczyciel wycho­
wania fizycznego i nauczyciele klas 
początkowych: Maria Szwabowicz, 
Halina Miłto, Janina Szapowałowa, 
Czesława Błażewicz, Maria Tomasze- 
wicz, Liliana Zienkiewicz.

Wiktoria Żołnierowicz w Szumsku 
i jego okolicach znana jest nie tylko 
jako nauczycielka, która poświęciła 
ponad 40 lat dzieciom, lecz także jako 
miłośniczka krajoznawstwa. Za swe 
życie napisała dużo prac krajoznaw­
czych. Po odejściu na emeryturę praca 
ta stała się dla niej celem życia. Wik­
toria dużo podróżuje, po okruszynce 
zbiera materiał o swoim rodowodzie, 
o historii naszej szkoły i miasteczka i 
na pewno ma jeszcze jakieś tematy „in­
cognito”. Niech zdrowie dla niej do­
pisuje w tej niełatwej ofiarnej pracy.

W 1989 roku w szkole została 
utworzona litewska szkoła początko­
wa, która przy Szumskiej Szkole Pod­
stawowej działała trzy lata. W 1992 
roku klasy litewskie przekształciły się 
w samodzielną szkołę początkową i 
rozmieściły się w gmachu byłego 
przedszkola.

Leokadia ŻUKOWSKA, 
kierowniczka kółka 

krajoznawczego
Szumskiej Szkoły Podstawowej, 

bibliotekarz!
NA ZDJĘCIACH: spotkanie 

uczniów promocji z r. 1976 z byłą 
wychowawczynią klasową Janiną 
Zienkiewicz, obecną dyrektorką 
szkoły. G rono nauczycielsk ie 
Szumskiej Szkoły.

Fot. z archiwum szkolnego



„B Ą D Ź  W I E R N Y  ID Ź ”
((Dokończenie ze str. 6)

Do kogo jest skierowane przesła­
nie Pana Cogito?

„ocalałeś nie po to aby żyć 
masz mało czasu .

trzeba dać świadectwo” 
„Dać świadectwo” mogą tylko ci, 

co widzieli, ci co słyszeli, ci, którzy 
byli blisko niczym apostołowie przy 
Chrystusie. Czyż nie jest to apel do 
garstki wybranych? Przywołajmy inne 
wersy, które utwierdzą nas w słuszno- , 
ści danych przypuszczeń:

„strzeż się jednak
dumy niepotrzebnej 

oglądaj w lustrze
swą błazeńską twarz 

powtarzaj: zostałem powołany - 
. czyż nie było lepszych” 

A więc, spełnianie wielkiej misji 
przy jednoczesnym zachowaniu posta­
wy pokory. Wiersz zawiera, jak wia­
domo, wiele odniesień biblijnych. Pan 
Cogito jest świetnie obeznany z chrze­
ścijańskim kodeksem etycznym. W 
jednych wypadkach jakby się zgadza 

owym systemem wartości, broni „po­
niżonych i bitych”, w innych jakby z  . 
nim polemizuje:

|  „niech nie opuszcza ciebie 
u twoja siostra I 

dla szpiclów katów tchórzy -
oni wygrają” 

- podczas gdy w Ewangelii według 
św. Mateusza jest powiedziane (rozdz. 
5, wiersz 44): „Miłujcie waszych nie­
przyjaciół i módlcie się za tych, któ­
rzy was prześladują”. Do wersów na­
stępnej całostki:

„i nie przebaczaj zaiste
■ nie w twojej mocy 

przebaczać w imieniu tych
których zdradzono o świcie” 

także można znaleźć w przywoła­
nej Ewangelii kontrastujące z przesła­
niem Pana Cogito ostrzeżenie: „Lecz 
jeśli nie przebaczycie ludziom, i Oj­
ciec wasz nie przebaczy wam waszych 
przewinień” (6 ,15).

Nie kwestionuje Pan Cogito nato­
miast franciszkańskiej filozofii życio­
wej:

„strzeż się oschłości serca
kochaj źródło zaranne 

ptaka o. nieznanym imieniu
dąb zimowy” 

Jednak każda podobnego rodzaju 
zachęta do działania czy odpowiednich

|  zachowań jest jakby podszyta ironią, 
gdyż do większości całostek wkrada się' 
napomnienie o znikomych efektach 
„postawy wyprostowanej”, o nieistnie­
niu nagrody, dobitnie uwydatnione, na 
przykład, w następujących wersach: 

„powtarzaj stare zaklęcia
ludzkości bajki i legendy 

bo tak zdobędziesz dobro
którego nie zdobędziesz 

powtarzaj wielkie słowa
powtarzaj je  z uporem 

jak ci co szli przez pustynię i ginę­
li w piasku” (tym razem aluzja do sta- 
rotestamentowej „Księgi Wyjścia”, 
traktującej o uciążliwej wędrówce Izra­
elitów do Ziemi Obiecanej).

Nawet więcej : Pan Cogito ostrze­
ga, że zachowując się według jego za- . 
leceń można osiągnąć efekty dość nie­
oczekiwane, wręcz przeciwstawne do 
zamierzonych:

„a nagrodzą cię za-to tym
co mają pod ręk£ 

chłostą śmiechu zabójstwem
na śmietniku” 

I, bez względu na to, Pan Cogito 
pokazuje właśnie przykład „powtarza­
nia z uporem”:

„idź bo tylko tak będziesz 
przyjęty do grona zimnych czaszek 
do grona twoich przodków: 

Gilgamesza Hektora Rolanda 
obrońców królestwa bez kresu

i miasta popiołów” 
W chwalebnym „gronie przod­

ków” może tylko Gilgamesz wyma­
ga jakiegoś komentarza. Chodzi tu o 
półlegendamego władcę sumeryjskie- 
go, bohatera eposu babilońsko-asyryj- 
skięgo z II tysiąclecia p.n.e.

Obiecana przynależność do grona 
wymienionych przodków byłaby na­
wet zachęcająca, ale, jak w  każdej nie­
mal całostce wiersza, waga takiego 
„zaklasyfikowania” w przyszłości zo­
stała zakwestionowana przez mówię- ' 
nie o „gronie zimnych czaszek”;

I, mimo wszystko, utwórwieńczy 
pointa:

„Bądź wiemy Idź”
Polemiczny w  niektórych frag­

mentach w  stosunku do etyki chrze­
ścijańskiej wiersz Herberta nie odbie­
ga daleko od uświęconego tradycją 
systemu wartości, chociaż i nie podzie­
la go w pełnił Może' poecie chodziło o 
podkreślenie wielkości i ułomności 
człowieka. Nawet wybrani są tylko 
ludźmi. Całkowite opowiedzenie się 

" po stronie etyki chrześcijańskiej, a 
szczególnie jej realizowanie jest za

trudne dla człowieka naszego wieku? V 
Wyglądałoby sztucznie? Czyniłoby 2 
niedoskonałej istoty bóstwo?

Żeby już nie mnożyć pytań, od­
dajmy głos S. Barańczakowi, jedne­
mu z najwnikliwszych interpretato­
rów poezji Herberta. W „Uciekinie­
rze z Utopii” młodszy kolega po pió­
rze o autorze „Pana Cogito” napisał 
co następuje: „... za jego systemem 
etycznym, uporczywym powtarza­
niem „wielkich słów”, nie stoją żad­
ne pragmatyczne przesłanki. Nie stoi 

, również za ńim żadna zewnętrzna 
■ sankcja, żaden autorytet, żaden deka­

log czy kodeks - pozostaje tylko nagi 
imperatyw etyczny, przekonanie, że 
t a k  t r z e.b a. Filozoficzne źródła 
takiej etyki trudno jednoznacznie 
ustalić: słusznie chyba interpretowa­
ła j ą  krytyka jako zespolenie w jedną 
eklektyczną całość wątków znanych 
z  etyki stoickiej, chrześcijańskiej 
kantowskiej... system ten ma niewąt­
pliwie wiele wspólnego z etyką con­
radowską, etyką odpowiedzialności 
nie dyktowanej przez żaden autory­
tet... lecz przez-proste poczucie zo­
bowiązania, które wynika z przyna­
leżności do gatunku ludzkiego”. Czyż 
nie jest to propozycja godna rozwa; 
żenią?

Halina TURKIEWICZ

B M C  C Z Y  M E  B llA C
(Dokończenie ze str. 5)

 jŃ.a pytanie jednego z rodziców - Georgija
łBartosewicza - dlaczego przed polskimi kla­
sami stawia się takie warunki, a nie przed li- 
Itewskimi, odpowiedzi nie było. Pan Bartose- 
wicz tę sytuację porównał z taką, gdy do swe- 

domu gospodarz zaprasza gościa, a ten wy- 
prasza z niego gospodarza.'.. Marian Baturo 
zaś zadał pytanie, czy szkoła nr 5 na Antoko- 
■ i  Syrokomlówka, które znajdują się niezbyt 
kialeko od Żyrmun, dadzą swoich uczniów do 

■ nowej szkoły polskiej? Nie, bo tamte szko- 
są prestiżowe, każda z nich ma_ swoje tra­

dycje, podobnie jak  i Jerozolimska.
B ^  stosunkowo niewielka gromadka w po­
równaniu z  tamtą, która dyskutowała w auli, 
też w większości wypowiadała się nie na ko- 
Irzyść takiej reorganizacji szkoły.

„Nikt na siłę nie może 
wyrzucić z tej szkoły  

waszych dzieci”
Kropkę nad „i” musiał postawić prezes 

Stowarzyszenia „M acierz S zkolna” Jó zef 
Kwiatkowski.Tylko rodzice decydują, prze­
prowadzić czy nie przeprowadzić swoje dzie- 

do innej szkoły. Zdaniem prezesa „Macie­
rzy Szkolnej” nie należy łączyć utworzenie 10 
szkoły z polskim językiem  wykładowym z 
koniecznością przeniesienia klas z Jerozolim- 

Nie można kosztem jednej polskiej szkoły 
otwierać inną polską. „W tej szkole jesteście 
takimi samymi gospodarzami jak  i klasy li­
tewskie, bo w tej dzielnicy mieszkacie: nikt 

siłę nie może z  tej szkoły wyrzucić waszych 
dzieci - powiedział zebranym Józef Kwiat­
kowski. Jest on zdania, że szkolnictwo pol­
skie nie może się odmówić od przekazania mu 

szkoły, a z jakich szkół ona będzie ukom- 
pletowana - czas pokaże. Kto będzie chciał - 

tam swe dzieci przyprowadzi.
Na zarzut pod adresem prezesa M acierzy 

Szkolnej, dlaczego podpisał on przed kilku ty­
godniami dokument na poparcie przeniesie- 

klas polskich z Jerozolimki do szkoły na 
Żyrmunach, Józef Kwiatkowski przyznał, że 

znał dokładnie sytuacji, nastrojów rodzi­
ców, a był zasugerowany stanowiskiem wice­
dyrektor Jolanty Suszyńskiej, która przedsta­
wiła dyrektorom szkół polskich Wilna sytu­
ację w ten sposób, że to jedyna droga uzyska­
nia pomieszczenia dla szkół polskich. „Ponie­
waż innych propozycji nie było, więc popa­
rłem starania pani Suszyńskiej o utworzeniu 

Żyrmunach polskiej szkoły” - powiedział 
prezes.

Cały ciężar zostawienia klas polskich w 
szkole Jerozolimskiej wzięła na siebie nauczy­
cielka klas początkowych Żanetta Geczys. 
.Proponowałam więc na poprzednim zebra­

niu przeprow adzenie tajnego referendum  
wśród rodziców, z jednym pytaniem „tak” czy 
,nie”. Kierownictwo nasze nie zgodziło się

też na to” - mówi nauczycielka..
Zebranie wystosowało więc własne pety­

cje do Ministerstwa Oświaty i Nauki, wydziału 
oświaty Wilna, redakcji gazet. Jedno z.nich 
przytoczymy również.

My, rodzice uczniów Jerozolimskiej Szko- 
ły Średniej m. Wilna, prosim y uprzejmie nie 
reorganizować naszej szkoły (5-12 klas z  pol­
skim  językiem  nauczania), poniew aż więk­
szość naszych dzieci dojeżdża do szkoły z  da- 

. lekich okolic. 10 Szkoła Średnia znajduje się 
w bardzo niedogodnym miejscu dla połącze­
nia z  miejscowością zamieszkania uczniów  
naszej szkoły.

Poza tym w  naszym mikrorejonie nie zo­
staje żadnej szkoły z  polskim językiem  naucza­
nia.

Popieramy jed n a k  Państwa intencje od­
dania pomieszczenia 10 Szkoły Średniej pol­
skiej społeczności, ponieważ większość pol­
skich szkół je s t przeładowana.

Uważamy, że w  m ieście potrzebna je s t  
jeszcze  jedna  szkoła z  polskim  jężykiem  na­
uczania, ale nie kosztem zamknięcia Szkoły 
Jerozolimskiej.

Z  poważaniem, 
rodzice Jerozolimskiej Szk. Śr.

(Ogółem  119 podpisów)
A oto inna opinia wysłana również do naj­

wyższych władz oświatowych i merostwa:
Realizowana w Wilnie reorganizacja szkół 

ogólnokształcących dotknęła również szkołę 
średnią nr 14.

Szkoła ta je s t przepełniona, uczy się w  niej 
777 (w tym 371 w klasach początkowych z  f i ­
lią) Litwinów, 335 (w tym 156 w klasach po­
czątkowych z  filią )  Polaków i  246 (w tym 81 
w klasach początkowych z  filią ) Rosjan. Z  bie­
giem czasu liczba klas litewskich będzie wzra­
stała, natomiast szkoła może pomieścić tylko 
760 uczniów. Dzieci uczą się na  dwie zmiany, 
lekcje częstokroć odbywają się w  pomieszcze­
niach pomocniczych, więc cierpi na tym pro­
ces nauczania.

Przewiduje się, że klasy rosyjskie będą 
przeniesione do szkoły średniej nr 20. Jakie 
zaś są  perspektywy klas polskich?

Jeżeli klasy polskie pozostaną w szkole 
średniej nr 14, to nie będzie żadnej alternaty­
wyV

Liczba uczniów w klasach polskich stop­
niowo będzie malała i po  reformie 1999 r. nie 
pozostanie klas 11-12. Nauczycielom zmniej­
szy się ilość lekcji i nie będą mieli pracy.

Oceniając tę sytuację samorząd i  wydział 
oświaty m. Wilna zaproponowały, aby utwo­
rzyć polską szkołę średnią w  lokalu byłej szko­
ły średniej n r 10, przenosząc do niej polskie 
klasy 5-12 ze  szkoły średniej nr 14.'

A dm in istracja , n auczyc ie le  i  rodzice  
uczniów zadecydowali, że będzie to słuszne 
posunięcie. W  mieście zostałaby otwarta nowa 
szkoła polska, mająca tendencje wzrostowe i

polskie klasy szkoły średniej n r  14 wspólnie z  
częścią, uczniów przepełnionej szkoły średniej 
im. Władysława Syrokomli przeniosłyby się do 
nowych pomieszczeń, pozostawiając kląśy po­
czątkowe w  szkole.średniej.nr 14..

Na zebraniach rodziców^które odbyły się  
~ we wszystkich 5-12 polskich klasach, blisko 

70 proc. rodziców zaakceptowało taką pro-.,, 
pozycję.

A lę przeciwko, takiej inicjatywie .wypowie­
dzia ła  s ię  nauczycielka, klas początkowych  , 

Zanna Geczys, która zorganizowała zebranie 
nauczycieli, i rodziców uczniów  klas począt­
kowych. j ła  zebraniu tym wypowiedzieli się 
oni przeciwko przeniesieniu klas 5-12 szkoły  ' 

średniej: nr 14dopom ieszczenia szkoły nr 10.
I  N iesłusznie oskarżyła ona zast. dyrektora 

Jolantę Suszyńską o niszczenie polskich klas 
5-12. Działalność nauczycielki Ż. Geczys za­
kłóca ogólną pracą szkoły, roznieca namięt­
n o śc i m iędzy  n a u czyc ie la m i i rodzicam i 

-uczniów. Zbiera ona podpisy rodiiców  p o d  
tekstami, których treści nie zna ani admini­
stracja szkoły, ani wychowawcy polskich klas 
5-12, ani komitet rodzicielski.

D o jakiego  celu zmierza nauczycielka Z. 
Geczys, knując intrygi przeciwko całemu ze­
społow i nauczycielskiem u i adm inistracji 
szkoły? M oże walczy przeciwko otwarciu no­
wej polskiej szkoły.

17 podpisów  nauczycieli
Zdaniem  nie tylko rodziców

Co sądzą o powstałej sytuacji ludzie, któ­
rym nie są obce problemy, związane z funk­
cjonowaniem polskiego szkolnictwa w  Wil­
nie i-na W ileńszczyźnie?

C zesław  O K IŃ C Z Y C , p rezes  R ad ia  
„Z nad  W ilii” :

„Nie można otwierać polskiej szkoły kosz­
tem innej, ju ż  istniejącej. Tym bardziej takiej, 
która ma 6 Ó-letni staż istnienia, ma własne tra­
dycje. D ziw i m nie stanow isko M acierzy  
Szkolnej, która poparła starania inspektorki 
Suszyńskiej. Na ile mnie wiadomo, dyrekto- 
rzy szkół polskich również nie zaprotestowa­
li przeciwko takiej zamianie. Według wszel­
kich zasad logiki należałoby, rzecz jasna, nie 
odmówić się od jeszcze jednej szkoły polskiej, 
ale najpierw należałoby zacząć od wyznacze­
nia dyrektora, któryby zadbał o wszystko - i o 
dzieci, i o kadrę pedagogiczną, i o remont 
budynków, i o bazę materialną. A  przeprowa­
dzenie do takiego zaniedbanego lokalu dzie­
ci, którym dojazd byłby prawdziwą udręką, 
jest w prost karygodne. Przykro przyznać, że 
cały konflikt w szkole wynikł z  powodu tego, 
że co poniektórzy zwolennicy przeniesienia 
szkoły z Jerozolimki ha Żyrmuny kierują się 
własnymi interesami”.

Jan MINCEWICZ, poseł na Sejm, czło­
nek Sejm ow ego K om itetu ds. K ultury, 
Oświaty i Nauki:

„Dziwi m nię,.że tak ważną sprawę, jak 
utworzenie polskiej szkoły, nie omawiano H  
szerszym gronie, być może nawet w komitel 
cie sejmowym należałoby to przedyskutować] 
Teraz wynikł prawdziwy konflikt, w którymi 

ja k  zrozumiałem,, na lekcje w szkole i na norJ 
malny proces nauczania nie ma raczej m ie jl 
sca. Wszyscy Todzice fuczniowie żyją jednym] 
pytaniem - „ty jesteś „za” czy „przeciw”. N ie l 
zdrowa atmosfera powstała w szkole. |

W kwestii tego, gdzie mają uczyć się d z ie l 
ci, decydują przede wszystkim rodzi/.*.N ie 
zechcą wyjść z Jerozolimki, nikt nie ma pra­
wa stamtąd Wysiedlić ich dzieci. Mydleniem 
oczu jes t argumentacja, ze gmach 1 0  szkoły 
będzie oddany dla jeszcze, jednej polskiej] 
szkoły' Liczba szkół polskich nie zmieni sięj 
jeśli przejdą tam klasy starsze z Jerozolimki' 

Ks. M irosław  B A LCEW ICZ, proboszcz 
p arafii m ejszagolskiej:

Z likw idow anie w Jerozolim ce polskiej 
szkoły, a tak by było„gdyby starsze klasy były 
przeniesione do innej, stanow iłoby wielką 
krzywdę dla m ieszkańców tej dzielnicy. Od 
wielu lat m ieszkają tu Polacy. M oja mama też 
jest absolwentką tej szkoły. Podczas swojej 
nauki w szkole niejednokrotnie zwracałam się 
do niej, by pomogła mi w nauce polskiego. 
Była i jest dla m nie autorytetem co do znajo- 
mości twórczości naszych wielkich pisarzy.
Bijcie na alarm w  tej sprawie, 

bo prasa dziś to wielka siła
W ładysław SZPILEWSKI, radny z ra 

m ienia Akcji W yborczej Polaków na Litwie 
w sam orządzie m. W ilna, kom itet oświaty, 
ku ltu ry , sp o rtu  i młodzieży.

- Dwóch zdań na ten temat być nie może. 
Primo, polska szkoła w  Jerozolimce musi zo­
stać. Mówi za tym wiele rzeczy: jej historia 
osiągnięcia, a le  najważniejszy argument - 
jej ulokowanie, gdzie wraz z  je j zlikwidowa­
niem  dzieci m usiałyby pokonywać spore od 
ległości.

M ówić o tym, że potrzebna jes t jeszcze 
jedna polska szkoła - nie ma potrzeby i to  do­
skonale, że taka decyzja się rodzi i zapada. 
Ale jes t znów ten sam prawie argument - ulo­
kowanie w  tym miejscu, w jakim  się znajduje 
szkoła nr 1 0 , czyli na Żyrmunach, nie jest ona 
konieczna.

Palącym jes t problem szkoły w  nowych 
dzielnicach, gdyż jedyna szkoła Jana Pawła - 
trzeszczy. Konieczna jest szkoła w  tej części 
nowego miasta, w  nowych dzielnicach, leżą­
cych z  tej strony Wilna. Dlatego też przeka­
zanie szkoły nr 1 0  dla dzieci polskich - nie 
zmieni sytuacji.

Rada m. Wilna w  tej sprawie jeszcze swej 
decyzji nie podjęła. Petycji ma tak wiele, że 
powinno minąć niemało czasu, zanim zosta­
nie podjęta słuszna decyzja.

Krystyna ADAMOWICZ

Z e s ta w  p rz y g o to w a ła  K ry s ty n a  A D A M O W IC Z ^ 
o ra z  S to w a rz y s z e n ie  „ P o ls k a  M a c i e r z S z k o !  n a  ’
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POSZERZENIE NATO
WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Stanowisko UE wobec Polski

Batalia do ostatniej chwili
K omisja Spraw Z agranicznych Senatu USA rozpatryw ała w e w torek przyjęcie Polski, Czech  

i W ęgier do NATO. Było to ostatn ie posiedzenie kom isji w spraw ie, która w przyszłym  tygo­
dniu będzie tem atem  debaty na plenarnym  posiedzeniu Senatu. K om isja m iała zatw ierdzić  
rezolucję zalecającą ratyfikow anie rozszerzenia sojuszu atlantyckiego. Do chw ili oddania tego  
w ydania „R zeczpospolitej” do druku nie przeprow adzono jeszcze głosow ania.

Według dobrze poinformowanych 
źródeł na Kapitolu nie powinno dojść 
do zgłoszenia przez senatorów Spec- 
tera i Torriccllego rezolucji wiążącej 
przyjęcie trzech krajów do NATO z 
ustanowieniem przez nie rządowych 
funduszy kompensacyjnych dla spad­
kobierców żydowskich ofiar holokau­
stu, którzy nie otrzymali odszkodowań 
za polisy na życie, wykupione przed 
wojną w prywatnych firmach ubezpie­
czeniowych. W biurze przywódcy re­
publikanów, senatora Trenta Lotta, po­
wiedziano „Rz”,.że uważa on taki po­
mysł za „niestosowny”.

Republikanin ze stanu Virginia, 
były zastępca sekretarza obrony ds. 
marynarki wojennej, John Warner, za­
powiadał, że wniesie poprawkę do 
ustawy ratyfikacyjnej. Ma ona przewi­
dywać, że po przyjęciu Polski, Czech i 
Węgier rozszerzanie NATO zostałoby 
zamrożone na trzy lata. Dzięki temu 
można by się przekonać, czy nowi 

'  "członkowie sojuszu są w stanie wnieść 
’ rzeczywisty wkład w potencjał obron­

ny sojuszu i czy spełnią się prognozy,, 
że.modernizacja i integracja ich sił 
zbrojnych nie pociągnie za sobą więk­

szych wydatków. Pogląd Warnera po­
dziela kilkunastu innych senatorów.

Senator Lott powiedział dziennika­
rzom w poniedziałek, że osobiście opo­
wiada się za ratyfikacją rozszerzenia 
NATO: „Powinniśmy to uchwalić i to 
w rozsądnym czasie”. Zastrzegł sięjed- 
nak, że „wielu senatorów ma zastrze­
żenia, które zasługują na uwagę, więc 
trzeba im dać możliwość wypowiedze­
nia się”. Lott nie podał, ilu senatorów 
może głosować za ekspansją NATO. 
Do ratyfikacji konieczna jest kwalifi­
kowana większość ponad dwóch trze­
cich głosów w 100-osobowym Sena­
cie. Debata może jednak potrwać na­
wet dwa dni, gdyż wielu senatorów nie 
dowierza ostatnim ocenom Pentagonu. 
Stara się on bowiem udowodnić, że 
rozszerzenie sojuszu będzie kosztować 
zaledwie 1,5 miliarda dolarów. Według 
wcześniejszych ocen powiększenie 
miałoby pochłonąć od 9 do 125 miliar­
dów dolarów w ciągu dziesięciu lat.

Dobrze poinformowane źródła na 
Kapitolu szacują, że za ratyfikacją może 
być 80 - 85 senatorów.

Batalia polityczna o ratyfikację 
• trwa do ostatniej chwili, choć przewa-

za opinia, iż przeciwnicy rozszerzenia 
NATO znaleźli się na przegranej pozy­
cji. Jeszcze w niedzielę i we wtorek 
niestrudzony w zwalczaniu przyjęcia do 
sojuszu nowych członków dziennik 
„New York Times” poświęcił tej spra­
wie artykuły, w których postawił tezę, 
że poszerzenie NATO wyrządzi ame­
rykańskim interesom strategicznym 
szkody nie do odrobienia w ciągu dzie­
sięcioleci.

Badania opinii publicznej wykazu­
ją  jednak, że 67 - 69 procent Amery­
kanów chce rozszerzenia NATO, przy 
czym najwyższy jest procent zwolen­
ników przyjęcia Polski. Takie stanowi­
sko wyborców nie może być obojętne 
wielu senatorom, szczególnie w obli­
czu jesiennych wyborów, podczas któ­
rych o odnowienie mandatu będzie 
musiała starać się jedna trzecia człon­
ków Senatu. Na senatorach zrohiła 
wrażenie deklarowana przeż Polskę 
gotowość wysłania batalionu obrony 
chemicznej w rejon Zatoki Perskiej, 
gdyby konieczna stałasię akcja zbroj­
na przeciwko Irakowi.

Jacek KALABIŃSKI 
„Rzeczpospolita”

Lewe dolary w prokuraturze
M inister sprawiedliwości i prokurator generalny H anna Suchocka zleciła w szczęcie śledztwa 

w sprawie zagarnięcia dewiz byłej PZPR, równowartości 7,5 m in dolarów. Niewykluczone, że  spra­
wa ta zaprowadzi prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego przed Trybunał Stanu. W  ubiegłym ty­
godniu o zagarnięciu i rozdysponowaniu zasobów walutowych b. PZPR napisał tygodnik „W prost”.

- Aleksander Kwaśniewski, Leszek 
Miller oraz były skarbnik SdRP Wiesław 
Huszcza na początku lat 90. ukryli dolary i 
franki szwajcarskie z zasobów dewizowych 
byłej PZPR - ujawnił tygodnik. Liderzy SLD 
i główny prawnik w pałacu prezydenckim 
Ryszard Kalisz, zgodnym chórem zapew­
nili, że operacja była legalna, pieniądze zo­
stały w Polsce i poszły głównie na odpra­
wy dla byłych pracowników PZPR.

- Czy ta sprawa maże zaprowadzić 
prezydenta Kwaśniewskiego przed Try­
bunał Stanu? -zapytaliśmy minister Su­
chocką.

• -Trzeba czekać na decyzje prokura­
torów. Wzależności od ustaleń podjęte będą 
dalsze decyzje.

- Czy Aleksander Kwaśniewski i

Leszek Miller zostaną przesłuchani?
- O tym zadecyduje prokurator. Nie ja 

prowadzę postępowanie.
-Od 1992 r. przed Sądem Wojewódz­

kim w Warszawie toczy się sprawa o 
zwrot Skarbowi Państwa dewiz przeję­
tych przez SdRP z kont PZPR. Czy tu 
nie chodzi o te same pieniądze, o któ­
rych napisał „Wprost”?

-Nie mogę odpowiedzieć, czy to są te 
same pieniądza Mięcfy innymi dlatego zle­
ciłam prokuraturze zbadanie sprawy.

Leszek Miller:
_ Nie jestem Rydzykiem

- Wszystko odbyło się zgodnie z 
prawem, które wówczas obowiązy­
wało. Jestem do dyspozycji pani pro­
kurator Suchockiej w dzień i w nocy *

- usłyszeliśmy od Leszka Millera.
- Gotów jest pan zeznawać przed 

prokuratorem?
- Oczywiście. Jak każdy obywatel. Nie 

jestem ojcem Rydzykiem, który uważa, że 
stoi ponad prawem.

- Czy może pan przedstawić doku­
menty potwierdzające, że pieniądze po 
byłej PZPR zostały wydane między in­
nymi na odprawy dla pracowników, by­
łych członków partii?

- Wszystko w swoim czasie. Mogę 
tylko wyrazić zdumienie, że pani minister 
wyręcza niezawisły sąd. Nie czeka na'wy­
nik procesu, który już w tej sprawie się 
toczy. ,  ;

Jerzy KUBRAK 
„Super Express”

W szystko albo nic
„Przed przystąpieniem  do Unii Europejskiej Polska i jej są- 

siedzi będą m usieli nie tylko zaakceptować, ale także wprowa­
dzić w życie całe prawo europejskie. Ewentualne wyjątki od tej 
zasady m ogą być tylko bardzo nieliczne, ściśle ograniczone w 
czasie, nie naruszające zasady równej konkurencji w ramach Jed­
nolitego Rynku i nie szkodzące interesom dzisiejszych członków  
UE” - taką pozycję w dniu rozpoczęcia negocjacji akcesyjnych z 
naszym krajem przedstawi 31 marca delegacja Unii.

Wciąż poufny dokument, do którego 
dostęp uzyskała „Rz”,jest dużym wyzwa­
niem dla rządu premiera Jerzego Buzka, 
który będzie musiał ukrócić dążenia po­
szczególnych ministerstw do wprowadze­
nia niezliczonych wyjątków od prawa unij­
nego po przystąpieniu naszego kraju do 
Unii.

„Należy podjąć wszelkie możliwe wy­
siłki, aby zapewnić, że Unia Europejska 
po jej poszerzeniu nie zostanie sparaliżo­
wana b^łź osłabiona, a możliwości jej dzia­
łania ograniczone. Poszerzenie musi 
wzmocnić proces coraz silniejszej integracji 
Unii i jej krajów członkowskich” - powie 
podczas ceremonii otwarcia negocjacji 
członkowskich minister spraw zagranicz­
nych sprawującej obecnie przewodnictwo 
wUE Wielkiej Brytanii, Robin Cook.

Na poparcie tych słów Cook nakreśli 
historię Unii, wskazując, że od przyjęcia 
Jednolitego Aktu Europejskiego (1985 r.), 
Traktatu z Maastrichtu (1991 r.) i Trak­
tatu z Amsterdamu (1997r.) dążeniem UE 
była „coraz większa integracja krajów 
członkowskich”.

Poszerzenie Unii musi być przepro­
wadzone w takich warunkach, aby inte­
gracja europejska mogła trwać nadal.

Aby tak się stało, w chwili przystę­
powania do Unii Polska i inni kandydaci 
muszą wprowadzić do swojego prawa i 
egzekwować dzięki sprawnej administra­
cji m.in. postanowienia Traktatów o UE, 
wyroki Europejskiego Trybunału Sprawie­
dliwości, dyrektywy i zalecenia Unii, umo­
wy o preferencyjnym handlu, jakie Unia 
zawarta m.in. z Turcją, krajami Afryki i 
Ameryki Łacińskiej. „Nowi członkowie 
muszą w szczególności zagwarantować, 
że poszerzona Unia nadal pozostanie stre- 
fą swobodnego przepływu osób poprzez 
wzmocnienie kontroli na granicach ze­
wnętrznych UE i przyjęcie wspólnej poli­
tyki wizowej”. Precedensem nie mogą 
okazać się te czasowe odstępstwa, które 
zostały zawarte w Układach Stowarzysze­
niowych między Polską i UE.

Cook zapowie także, że począwszy 
od końca tego roku Komisja Europejska 
będzie raz do roku przygotowywać spra­
wozdanie z przebiegu negocjacj i, które na­
stępnie przyjmą kraje „ 15”. Postęp nego­
cjacji będzie przez nie oceniany m.in. w

świetle stabilnego funkcjonowania syste­
mu demokratycznego w Polsce, funkcjo­
nowania w naszym kraju sprawnej gospo­
darki rynkowej, zdolności do przejęcia obo- 
wiązków członkostwa w UE (łącznie z 
możliwością przystąpienia w przyszłości 
do unii walutowej), zdolności administra­
cji do wprowadzenia w życie prawa eu­
ropejskiego, wypełnienia postanowień 
Układu Stowarzyszeniowego (np. co do 
liberalizacji handlu wobec UE) i zadań okre­
ślonych w „Partnerstwie dla członko­
stwa”. „To kraje członkowskie UE okre­
ślą w stosownym czasie, czy zaistniały 
już warunki do zakończenia negocjacji, bio­
rąc pod uwagę postęp w przyjmowaniu 
prawa europejskiego przez Polskę od 
chwili rozpoczęcia rozmów o członko­
stwie” - podkreśli Cook. 1 doda: „Postęp 
każdego z kandydatów będzie oceniony 
oddzielnie, na podstawie jego zasług, a 
moment przystąpienia do Unii cfla wszyst­
kich kandydatów nie musi być ten sam”.

Stanowisko Unii jest poważnym wy­
zwaniem dla polskiego rządu. Ogromna 
większość przebywających w ub. tygo­
dniu w Brukseli szefów 33 polskich ze­
społów negocjacyjnych przyznała, że bę­
dzie domagać się w ich sektorze prawa 
do czasowego odstępstwa od prawa eu­
ropejskiego po przystąpieniu naszego kraju 
do UE. Nieoficjalnie wiadomo, że Unia tak­
że będzie domagać się okresów przejścio­
wych (np. w dostępie Polaków do rynku 
pracy krajów „15”, w przekazywaniu pol­
skim rolnikom bezpośrednich subwencji 
produkcyjnych), jednak postulatów takich 
będzie dużo mniej i będą one miały cha­
rakter strategiczny.

Polska swoje priorytety będzie mu­
siała ustalić już praktycznie za miesiąc. 
Podczas zaczynającego się 1 kwietnia 
przeglądu polskiego prawa pod kątem jego 
zgodności z ustawodawstwem europej­
skim nasi negocjatorzy będą musieli okre­
ślić, w jakim terminie są w stanie wpro­
wadzić brakujące przepisy, przed spodzie­
waną datą uzyskania członkostwa czy po 
niej (1.1. 2003 r.). Inaczej mówiąc, jaka 
część społeczeństwa będzie musiała do­
stosować się do zasad działania Unii, a jaka 
będzie miała na to trochę więcej czasu.

Jędrzej BIELECKI 
„Rzeczpospolita”

Strzelali na 
cześć zabójcy

W  n ie ty p o w y m  tu rn ie ju  
strzeleck im  b ia łoru sk a  m ło­
dzież mogła sprawdzić celność 
oka i pewność ręki. W  Mińsku 
odbył się konkurs imienia Lee 
Harveya Oswalda, zabójcy pre­
zydenta Johna Kennedy’ego.

'• Zawody w strzelaniu z broni pneu- 
ma tycznej im. Lee Harveya Oswalda 
zorganizował Młody Front -część opo­
zycyjnego Białoruskiego Frontu Naro­
dowego. Strzelanie odbyło się ł mar­
ca. W konkursie wzięk) udział 56 osób 
- głównie młodzi działacze BFN oraz 
kilku dziennikarzy. Najlepsi strzelcy 
otrzymali medale i butelki piwa.

Teraz zwycięzcom mina zrzedła. 
Białoruska prokuratura zamierza bo­
wiem ustalić, czy organizacja i samo 
przeprowadzenie zawodów były zgod­
ne z prawem.

Już samo nazwanie konkursu imie­
niem zabójcy prezydenta kojarzy się na 
Białorusi z podżeganiem do zamachu 
na ich przywódcę Aleksandra Łuka­
szenkę. Oswald, który jesienią 1963 
roku dokonał w Dallas zamachu na pre­
zydenta Kennedy’ego, przebywał w 
ZSRR od jesieni 1959 do maja 1962 
roku. Mieszkał i pracował w Mińsku i 
był tam członkiem kółka łowieckiego.

ODDO 
„Super Express”

Uwaga! Szukają naiwnych
Firm a PW, kolejna piram ida 

finansowa, nabiera  Polaków na 
„akcje”, które są zwykłymi map­
kami Warszawy.

- Tylko patrzeć, jakzaczną się zgła­
szać poszkodowani, którzy stracili na „in­
teresie” pieniądze - mówi urzędniczka z 
resortu finansów. Obawy podzielają poli­
cjanci, którzy jednak zastrzegają, że dopó­
ki firma PW nie oszuka ludzi na duże pie­
niądze niewiele można jej zrobić.

Trzej Rosjanie założyli w Warszawie 
firmę PW, która sprzedaje kartoniki z map­
ką centrum Warszawy jako papiery warto­
ściowe. Firma ogłasza się w gazetach, ofe­
rując szybki zysk. Policjanci i urzędnicy z 
Ministerstwa Finansów twierdzą, że to 
kolejna odmiana piramidy finansowej, po­
dobnej do sławnego Biofermu.

„Promocyjne” akcje
Firma PW mieści się w alei Stanów 

Zjednoczonych w Warszawie w handlo­
wych pawilonach. Akcje - kolorowy pa­
pierek z mapką stolicy na odwrocie - po­
czątkowo były rozdawane za darmo, póź­
niej już tylko sprzedawane. - To akcja pro­
mocyjna, która ma rozreklamować firmę- 
mówiła tydzień temu pracownica PW. - 
Poza akcjami - zapewniała - firma prowa­
dzi też działalność handlową i wydawni­
czą.

Wczoraj ta sama pracownica przyzna­
ła, że emisja akcji to w zasadzie podstawo­
wa działalność firmy,

- Mamy do tego takie samo prawo jak

np. Universal - dodał jej kolega. Oboje od­
mówili skontaktowania nas z szefami PW. 
- Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 
jaką jest PW w ogóle nie ma prawa do 
emitowania papierów wartościowych - 
mówi dyr. Beata Stelmach z Komisji Papie­
rów Wartościowych. - PW narusza pra­
wo, nasza komisja jak najszybciej zajmie 
się tą spółką.

Tłumek przed PW
Przed biurem kłębi się tłumek kupują­

cych i sprzedających. - Ludzie kupują, to i 
ja spróbuję. Jak nie zarobię, to i nie stracę - 
mówi starszy mężczyzna, który oprócz 
darmowych „akcji” nabył kitka za pienią­
dze.

Wczoraj za dwie „akcje” trzeba było 
zapłacić15,70 złotego. Sprzedać je można 
było za 15,05.

Akcje w rzeczywistości są bezwarto­
ściowymi papierkami. Jedynie w spółce 
można je sprzedać albo kupić. - Kto ustala 
kurs akcji? Szefowie firmy - mówi przed­
stawicielka PW. Na jakiej podstawie? Nie 
mogę powiedzieć. Jak długo akcje będą w 
obrocie? Nie wiadomo.

Rosyjska piramida?
Firmę założyli w kwietniu trzej Rosja­

nie. Prezesem został 35-lctni Siergiej W., 
na stałe mieszkający w Kaliningradzie. W 
czasie rejestracji firmy podał notariuszowi 
fałszywy adres zamieszkania.

W kilkupiętrowym bloku mieszkają 
rodzice Siergieja W. Na klatce schodowej 
śmierdzi, na schodach leży pełno śmieci.

Drzwi otwiera matka Siergieja W. Twier­
dzi, że syn jest od kilku miesięcy w War­
szawie i powinienwłaśnie niedługo zadzwo­
nić. - To dobry chłopiec, skończył prawo i 
ekonomię- mówi matka. - Wcześniej,jesz­
cze w Kaliningradzie był biznesmenem, ale 
nie wiem czym się zajmował. Ostatnio, 
przed wyjazdem do Warszawy, wyprowa­
dził się, zamieszkał z jakąś dziewczyną.

Założycielem firmy jest też Igor D., * 
również z Kaliningradu. W styczniu 
przejął funkcję prezesa po Siergieju W. 
Mieszka w bloku w centrum miasta. 
Drzwi nikt nie otwiera. Sąsiedzi nic nie 
wiedzą o takim lokatorze. W biurze mel- 
dunkowymnikt o tym nazwisku nie fi­
guruje pod tym adresem.

Właścicielem firmy PW jest mieszka­
jący w Moskwie Walerij K  Kiedy przycho­
dzimy do jego mieszkania, na poddaszu 
ubogiego bloku na osiedlu z lat 60., głos 
zza drzwi odpowiada, że „taki tu nie miesz­
ka”. Udaje nam się z nim dopiero porozma­
wiać przez telefon. - Nie mam żadnych in­
teresów w Polsce - wypiera się.

Założyciele firmy nie są notowani przez
naszą straż graniczną. - Nie są notowani 
także przez nasze wydziały kryminalne i 
gospodarcze-mówi płk Czesław Bogucki 
zmilicji w Kaliningradzie. - Piramidy finan­
sowe to prawdziwa plaga w Rosji. Propo­
nują ludziom lokowanie pieniędzy na ko­
rzystnych warunkach lub wypuszczają 
własne akcje. Potem znikają z kasą. Przy­
kre, że ludzie dalej się na to nabierają. - W 
styczniu tego roku w Kaliningradzie podobną 
działalność prowadzili Polacy! Ich spółka 
Astran nabrała kilkaset osób. Do dzisiaj szu­
kamy jej właścicieli, którzy wyjechali do

Polski - mówi płk Bogucki. - Policja nie ma 
uprawnień kontrolnych. Jeżeli organ 
uprawniony do kontroli poinformuje nas o 
nieprawidłowościach, wkroczymy natych­
miast - zapewnia Paweł Biedziak, rzecznik 
prasowy Komendy Głównej Policji.

Do największych „piramidalnych” 
afer należy sprawa rosyjskiego fundu­
szu MMM, który w 1994 roku pochło­
nął oszczędności 10 min Rosjan, a jego 
upadek doprowadził do politycznego za­
łamania w Rosji. Fundusz sprzedawał 
swoje akcje po 1 0 0 0  rubli za sztukę i 
obiecywał ponadtysiącprocentowe zy­
ski. Upadł, gdy cena jednej akcji spa­
dła ze 155 tys. do 950 rubli. Szef fim- 
duszu Siergiej Mawrodi został aresz­
towany, ale pieniędzy nie odzyskano.

Najsłynniejsze polskie piramidy fi­
nansowe: * „Łańcuszek św. Antonie­
go” - znany od kilkudziesięciu lat; * 
Skyline - nadal działa bez przeszkód, 
skupiając ok. 100 tysięcy ludzi; * Titan 
- ok. 2 0  tys. ludzi, od ponad roku war­
szawska prokuratura prowadzi śledz­
two, a piramida przekształciła się w 
następną o nazwie Astran. Zbieranie 
pieniędzy od naiwnych nie jest karal­
ne. Karalne jest natomiast oszukiwa­
nie i wyłudzanie pieniędzy za pomocą 
obietnic, że na interesie na pewno da 
się zarobić.

Grażyna ZAWADKA, Wojciech 
CZUCHNOWSKI, Bertold K1TTEL, 
Bolesław POROWSKI

„Super Express”
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Rosia

Rozmowy Geremka z Primakowem
— I Minister spraw zagranicznych RP 
Bronisław Geremek złożył w środę 
wizytą roboczą w Moskwie w charak­
terze przewodniczącego OBWE. Te­
matem jego rozmów z szefem dyplo­
macji rosyjskiej Jewgienijem Prima­
kowem były problemy bezpieczeń­
stwa europejskiego, konflikty regio­
nalne na naszym kontynencie i sto­
sunki dwustronne.

V Bronisław Geremek poinformo­
wał, iż źapewnił rosyjskiego ministra, 
że należąc do NATO "Polska będzie 
zainteresowana jak najlepszymi sto­
sunkami z Rosją. Podkreślił również, 
że zmierzając do NATO i Unii Euro­
pejskiej Polska nie zamyka swojej 
granicy z Rosją Zmiany w przepisach 
służą jedynie kontroli granic - wyja­
śnił.

Geremek nie ukrywał zadowole­
nia ze spotkania z..Primakowem. 
Stwierdził, żę rozmowy przebiegały 
w bardzo dobrej atmosferze. Przyznał

jednak, że w niektórych kwestiach 
wystąpiły różnice zdań. „Uznaliśmy,, 
że w pewnych sprawach zgadzamy 
się, że się nie zgadzamy. Ale takich 
spraw jest bardzomało” - powiedział 
polski minister.

Jedną z nich jest rozszerzenie 
NATO. „W tej kwestii Polska ma swo­

je  zdanie i Rosja, ma swoje zdanie. 
Polska ma swoje racje i Rosja ma 
swoje racje” - stwierdził Geremek. 
Minister zwrócił jednak uwagę, że 
jego rozmowa z.Primakowem doty­
czyła „nie tylko tej różnicy zdań, ale 
także tego, jaki będzie układ bezpie­
czeństwa europejskiego po d ecyli o 
rozszerzeniu NATO o trzy państwa”. 
„Mogę powiedzieć, że mieliśmy bar­
dzo interesującą dyskusję. Chciałbym 
ją  kontynuować. Taka jest intencja 
rządu polskiego” - powiedział Gere­
mek.

Ż kolei Jewgienij Primakow, bo­
daj po raz pierwszy przy takiej oka­

zji, nie. wspomniał wprost o sprzeci­
wie Rosji wobec przyjęcia Polski do 
NATO. Stwierdził jedynie, że „nie 
należy oczekiwać od Rosji oklasków 
w sprawie przystąpienia Polski do 
NATO”.

Zaznaczył też, że system (bezpie­
czeństwa europejskiego) budują róż­
ne organizacje i nic powinien on być 
Jiierarchiczny, niemniej OBWE - 
jako, jak to określił, „organizacja 
wielofunkcyjna”, może i powinna 
odgrywać większą rolę w tworzeniu 
systemu bezpieczeństwa europej­
skiego.
|  Rosyjski minister również był za­

dowolony z  rozmowy. Powiedział, że 
uważa ją za „bardzo pożyteczną, w 
każdym razie -dlaRosji”. Według Pri- 
makowa, nie można powiedzieć, że 
stosunki rosyjsko-polskie znajdująsię 
w  fazie kryzysu. JZdaniem riłTnistra, 
„one rozwijają się, choć bywająwzlo- 
ty i upadki”.

Łotwa

80 procent dzieci jest 
niedożywionych

80 procent łotewskich dzieci jest niedożywionych r 
stwierdza raport charytatywny organizacji „Ratować dzie-- 
ci”, ogłoszony w  środę.

Organizacja ta podaje, że po roku 1991 sytuacja mate­
rialna dzieci na Łotwie wyraźnie się pogorszyła. Autorzy 
raportu uważają, że dla łotewskiego rządu sytuacja dzieci 
„nie jest Sprawą istotną”.

Raport zwraca też uwagę na takie zjawiska wśród dzieci 
i młodzieży jak alkoholizm,..prostytucja, przestępczość, 
narkomania

Wyraźnie spadł na Łotwie przyrost naturalny. 80 pro­
cent łotewskich rodzin żyje poniżej oficjalnego minimum 
społecznego, podczas gdy w 1991 foku było ich  tylko 15 
procent.

Raport organizacji „Ratować dzieci” jest odpowie­
dzią na raport przygotowany dla ONZ przez rząd łotew­
ski. Takie raporty trzeba sporządzać co dwa lata, jeśli 
chce się uzyskać fundusze z  Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Policja rozpędziła 
emerytów

W irodę w rosyjskiej Dumie Państwowej deputowani 
ze skrajnie nacjonalistycznej Partii Liberalńo-Demokra- 
tyczhej Władimira Żyrinowskiego zaprotestowali przeciw­
ko akcji łotewskiej policji, która,we wtorek rozpędziła w 
centrum Rygi 2 tys. rosyjskich emerytów. Emeryci zebrał i 
sięprzed gmachem parlamentu, by.dać wyraz niezadowo­
leniu z drożyzny j niedostatku służb komunalnych. \

Nacjonalistyczny deputov^ny Jurij Kuzniecow nazwał 
Łotwę państwem fas^stowskitn” i  zażądał anulowania 
zbliżającej .się wizyJyJróSjtfśkicłbparlamentarzystów w 
Rydze.

PrzewodniczącyDumyGiennadij Sielezniow przerwał 
Kuzniecowowi, polecając mu, by zakończył swe „uwagi”. 
Wobec-tęgo zaprotestowali deputowani liberaltio-demó- 
kratyczni, opuszczając salę: Obrady przerwano na półgo­
dziny. ~

Rosyjski minister spraw zagranicznych Jewgienij Pri­
makow nazwał „rzeczą skandaliczną” akcję łotewskiej 
policjiv Telewizja rosyj_ska pokazała w  środę fragmenty 
wiecu emerytów i akcję policjantów.

Wzrost gospodarczy Chin w 1997 r.
Produkt krajowy brutto Chin w 

1997 r. wyniósł 7 477 mld juanów 
(900,9 mld dolarów), co oznacza 
wzrost o 8,8 proc. w  stosunku do roku 
poprzedniego - podało w środę Pań- 
stwówe Biuro Statystyczne, ogłasza­
jąc ostateczne dane dotyczące ubie­
głego roku.

Wskaźnik ten oznacza „umiarko­
wanie szybkie” tempo wzrostu w po­
równaniu z 9,7 proc/zanotowanym w 
roku poprzednim -oświadczył dyrek­
tor generalny Biura Liu Hong na kon­

ferencji prasowej w Pekinie, potwier­
dzając wstępne wyniki ogłoszone pod 
koniec grudnia.

N a rok 1998 Liu Hong progno­
zuje wzrost gospodarczy o 8 proc. 
„Jesteśmy całkowicie zdolni do.osią­
gnięcia tego cela” -oświadczył, pod­
kreślając, iż azjatycki kryzys gospo­
darczy nie zaważy , w istotnym stop­
niu na rozwoju gospodarki chińskiej, 
gdyż kraj ten może polegać na wła­
snym ogromnym rynku wewnętrznym 
i oszczędnościach.

Osłabło tempo przyrostu ludności
Liczba mieszkańców Chin wzrosła 

w 1997rokuo 1 proc.,czyli 12,37 min, 
i pod koniec roku osiągnęła 1 miliard 
237 milionów - podało w środę pań­
stwowe biuro statystyczne. Pizyjęta ofi­
cjalnie w  1980 roku polityka jednego 
dziecka umożliwiła przyhamowanie 
tempa przyrostu mieszkańców w naj­
ludniejszym kraju świata - przypomina 
AFP.

Stopa przyrostu ludności spadła z 
10,42 na tysiąc mieszkańców w roku 
1996 do 10,06 promille w 1997. Chiny

zamierzają do roku 2033 obniżyć stopę 
przyrostu ludności do zera.

W minionym roku wskaźnik uro­
dzeń wyniósł 16,57 promille, a wskaź­
nik zgonów ok.6,51 na tysiąc mieszkań­
ców. W 1997 roku w  Chinach urodziło 
się 20,8 min łudzi, a zmarło 8,01 min.

W miastach mieszka 29,9 proc. lud­
ności (369,9 min) a na wsi 70,1 proc. 
(866,37 min). Dochód w  przeliczeniu 
na mieszkańca wzrósł o 4 proc., w  tym 
w miastach o 3,4 .proc. a na wsi o 4,6 
proc.

775 lat temu zmarł Wincenty Kadłubek
775 lat temu, 8 marca 1223 r. zmarł 

kronikarz Mistrz Wincenty zwany Ka­
dłubkiem, który wprowadził do na­
szych dziejów legendy o Smoku Wa­
welskim, Kraku i „Wandzie, co nie 
chciała Niemca”.

Mistrz Wincenty (1150-1223) stu­
diował w Paryżu i w Bolonii, był przez 
wiele lat kapelanem i kancelistą na 
dworze Kazimierza Sprawiedliwego, 
doszedł do godności biskupa krakow­
skiego, a pod koniec życia wstąpił do 
Zakonu Cystersów.

Na polecenie Kazimierza Sprawie­
dliwego - spisywał kronikę, którą do­
prowadził do 1202 r. Obok opisu wy­
darzeń historycznych zamieszczał w 
niej sentencje, bajki, przypowieści. 
Wprowadził do niej też cykl tzw. le­

gend krakowskich - o Smoku, Kraku i 
Wandzie chcąc pokazać stare tradycje 
polskiej państwowości i podnieść pre­
stiż panującej dynastii i stołecznego 
Krakowa. Kadłubek spopularyzował 
postać biskupa Stanisława, przyczynia­
jąc się do jego kanonizacji w 1254 r.

Kronika Kadłubka miała charak­
ter bardziej polityczno-propagandowy 
niż historyczny. Zawierała wiele zmy­
ślonych fektów. Mistrz usiłował wpro­
wadzić do dziejów Polski wątki z hi­
storii antycznej, opisując zwycięskie 
walki Polaków z Aleksandrem Mace­
dońskim czy kontakty dyplomatyczne 
Juliusza Cezara z Krakiem. Dzięki tej 
fantazji twórczość Kadłubka znalazła 
trwałe miejsce w polskiej tradycji kul­
turalnej.

USA  Clinton o Iraku
Rezolucja uchwalona w  ponie­

działek wieczorem przez Radę Bezpie­
czeństwa ONZ daje Stanom Zjedno-' 
czonym prawo do „militarnej reakcji” 
przeciwko Irakowi, jeżeli tai kraj nie 
wywiąże się z zobowiązań dotyczą­
cych inspekcji jego arsenałów - powie­
dział we wtorek prezydent Clinton.

Rosja Próba 
samobójstwa na 

Placu Czerwonym
46-letni mężczyzna próbował we 

wtorek na Placu Czerwonym w  Mo­
skwie popełnić samobójstwo podrzy­
nając sobie gardło nożem. Przyczy­
ny tego desperackiego kroku nie są 
znane. Z Placu Czerwonego 46-let- 
niego niedoszłego samobójcę, miesz­
kańca obwodu kaliningradzkiego 
zabrali milicjanci i komendatura 
Kremla. Przewieziono go do Szpita­
la Botkińskiego, gdzie przebywa na 
leczeniu.

Podobna próba samobójstwa wy­
darzyła się na Placu Czerwonym  
przed rokiem, również przed 8 mar­
ca. 6 marca 1997 roku 60-letni mo- 
skwianin oblał się paliwem i podpa­
lił. Ochrona Kremla szybko ugasiła 
ogień i potencjalny samobójca nie 
doznał poważniejszych obrażeń.

Satysfakcja z decyzji Stortingu
Polskie Ministerstwo Spraw Za­

granicznych z satysfakcją wita fakt 
zaakceptowania przez parlament Nor­
wegii Storting protokołów o przystą­
pieniu Polski, Czech i Węgier do 
Traktatu Północnoatlantyckiego - gło­
si środowe oświadczenie rzecznika 
polskiego MSZ Pawła Dobrowolskie­
go.

MSZ ma także nadzieję, że pro­
ces ratyfikacji w pozostałych pań­
stwach NATO będzie przebiegał „po­
zytywnie i bez opóźnień”.

Norwegia jest trzecim, po Kana­
dzie i Danii, państwem, które ratyfi­

kowało protokoły akcesyjne. Wynik 
głosowania - poparcie 94 posłów na 
99 biorących w nim udział - świad­
czy o zdecydowanym poparciu Nor­
wegii dla członkostwa Polski, a także 
Czech i Węgier w NATO - podkreślił 
rzecznik.

Do zakończenia procesu ratyfika­
cji w Norwegii konieczne jest podpisa­
nie dokumentu przez króla Haralda -V. 
Przewiduje się, że procedura zostanie 
zakończona do . 15 marca br. '

16marca oficjalną wizytęwNor- 
wegii złoży minister spraw zagranicz­
nych Bronisław Geremek,

Parlament RP: polski 
consensus w sprawie NATO

Polska'jako przyszły członek 
NAfOrjest zdecydowana sprostać 
wszystkim zobowiązaniom sojuszni­
czym, w tym także finansowym - głosi 
list przewodniczących klubów parla­
mentarnych AWS, SLD, UW, PSL oraz 
koła ROP do Senatu USA. Autorzy 
posłania zapewnili, że w  sprawie roz­
szerzenia NATO w Polsce.istnieje con­
sensus.

Pragniemy byćnie tylko beneficjen­
tem bezpieczeństwa^ lecz także jego 
współgwarantem - napisano w liście do 
Przewodniczącego Wi^cszości Repu­
blikańskiej Trehta Lotte-a i Przewod­
niczącego Mniejszości Demokratycznej 
Toma Daschle’a, przekazanym w śro­
dę na ręce ambasadora USA-W Polsce 
Daniela FriedV

Polscy parlamentarzyści wyrazili 
przekonanie, źe senatorowie amerykań­
scy nie zawiodą Oczekiwań Polski i . 
upoważnią prezydenta Stanów Zjedno­
czonych do ratj îkacji protokołów ak­
cesyjnych dotyczących rozszerzenia' 
NATO. „Będzie to ważny akt politycz­
ny mający doniosłe implikacje dla bez- 
pieczeństwa wielu narodów, aszczegól- 
nie tych, które żyją w  Europie Środko­

wo-Wschodniej” -głosi fragment listu.
'Szefowie klubów podkreślają, .że 

decyzja państw członkowskich NATO, 
a zwłaszcza Stanów Zjednoczonych 
sprawi, że „w regionie, którego ludność 
poniosła w XX stuleciu największe ofia­
ry utrwali się stabilizacja, bezpieczeń­
stwo oraz ład demokratyczny”.

Parlamentarzyści zwrócili s ię  z 
prośbą do przewodniczących Republi- 
kanów i Demokratów, aby wykorzysta­
li oni swój autorytet dla zapewnienia 
pomyślnego rezultatu głosowania w 
Senacie USA sprawy członkostwa Pol­
ski, Czech i Węgier w Pakcie Północ­
noatlantyckim. |

List wręczył Marian Krzaklewski, 
który powiedział dziennikarzowi PAP, źe 
w najbliższych dniach uda się do USA 
gdzie spotka się m.ih. z amerykańskim 
sekretarzem stanu i senatorami.

W miniony wtorek Komisja Spraw 
Zagranicznych Senatu USA zdecydo­
waną większością głosów zaaprobowa­
ła rezolucję o ratyfikacji przyjęcia do 
NATO Polski, Czech i Węgier. Głoso­
wanie nad rezolucją na plenum Senatu 
spodziewane jest w  połowie przyszłe­
go tygodnia.

Wałęsa dyscyplinuje AWS
Lech Wałęsa powiedział w  środę 

radiowej „Trójce”, że-jego partia, 
-Chrześcijańska Demokracja III RP, 
ma „zdyscyplinować AWS” tak, aby 
„w przyszłych wyborach nie wykorzy­
stywać związku do spraw politycz­
nych”. B. prezydent zarzucił mediom, 
że nie informują dostatecznie o dzia­
łalności jego partii.

„Są już obawy przed moim ugru­
powaniem, ale nie dam się odstawić 
na boczny tor, wiem, że mam rację” - 
mówił Wałęsa. Dodał, że stawia so­

bie dwa cele: uzyskać czytelność w 
finansowaniu .partii i awansowaniu 
ich członków,

Wałęsa uważa, że obecnie jest za 
wcześnie na ocenianie rządu premie­
ra Jerzego Buzka. Wyjaśnił, że „na 
wielkie decyzje, jakie ten rząd ma 
podjąć, trzeba trochę czasu”.

' B. prezydent z zadowoleniem  
przyjął decyzję szefowej resortu spra­
wiedliwości Hanny Suchockiej o pod­
jęciu śledztwa w  sprawie finansowa­
nia działalności PZPR.

polska Matka, 
zastrzeleni

Matka, ojciec i syn zostali zastrze­
leni w  swoim mieszkaniu na warszaw­
skim Targówku - poinformowała 4 
bm. Danuta Krawczunas z  zespołu 
prasowego Komendy Stołecznej Po­
licji. Dotychczas nie są znane przy­
czyny tragedii.

Policja została powiadomiona o 
zdarzeniu w środę rano. Ze śladów 
kryminalistycznych zebranych na 
miejscu przez policję i wstępnych 
ocen lekarzy wynika, że śmiertelne 
strzały mogły paść jeszcze we wtorek 
wieczorem. Krata na klatkę schodo­
wą i drzwi do mieszkania w  bloku 
przy ul. Remiszewskiej w  Warszawie 
były rano uchylone, w mieszkaniu na

ojciec i syn 
na Targówku

podłodze leżały trzy ciała - mówiła 
Krawczunas.

Zabici to emerytowana nauczyciel­
ka, jej mąż - pułkownik w  stanie spo­
czynku i ich 3(MetŁ syn. Wśród sąsia­
dów mieli oni opinię spokojnych ludzi. 
Stołeczni policjanci nieoficjalnie mówią 
o dwóch prawdopodobnych okoliczno­
ściach ich śmierci - mógł to być finał 
sprzeczki rodzinnej lub działania osób 
trzecich. Nie odnaleziono jeszcze bro­
ni, z której strzelano. Od tego będzie 
zależało ustalenie ostatecznej wersji 
zdarzenia - mówią policjanci.

Śledztwo w  tej sprawie przejęła 
prokuratura rejonowa Warszawa-Pra- 
ga Północ.

„Współczesność Polaków na Wileńszczyźnie” - 
wystawa w Szczecinie

„Współczesność Polaków na Wi­
leńszczyźnie” to temat otwartej w śro­
dę w  Szczecinie - w  ramach Tygodnia 
Kresowego - wystawy, obrazującej 
sytuację Polaków w  okresie zmian 
ustrojowych i społecznych państwa 
litewskiego.

Plansze ilustrują różne dziedziny 
życia i działalności Polaków na Litwie, 
m.in. prace powstałego w 1992 r. Pol­

skiego Uniwcrsytetu.w Wilnie oraz tam­
tejszego Stowarzyszenia Naukowców 
Polskich, funkcjonowanie szk<^z pol­
skim językiem nauczania, sylwetki na­
uczycieli. Odrębnym działem wystawy 
jest kultura: działalność zespołów „Wi­
lia” i „Wileńszczyzna”, polskich te­
atrów, rozgłośni radiowej, wydawnic­
two polskojęzycznej prasy; prezentują 
swe prace plastycy wileńscy.

Wystawę zorganizowano z inicja­
tywy szczecińskiego Stowarzyszenia 
Przyjaciół Wilna, Ziemi Wileńskiej, 
Nowogródzkiej i Polesia „Świteź”. 
Materiały przygotowali Polacy z  Wil­
na, m.in. członkowie Związku Pola­
ków na Litwie, a opracowanie pla­
styczne ekspozycji jest dziełem stu­
dentów Polskiego Uniwersytetu w 
Wilnie.
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LXV
7.00 - Dzień dobiy. 8.35 - 

R  Film anim. 9.00 - S. „Nowe 
f  przygody Robin Hooda”. 9.45 
■  -S. „Niespokojne gimnazjum’'. 
I 10.30 - Program psych. 11.30- 

Zielone drzewo życia. 12.00 - 
I  Tcleartel. 12.30 - Twój czas.

13.00 - Mój dom. 13.10 - Mi­
lioner. 13.30 - „Dainu dainele 
98”. 16.00 -Wiadomości. 16.05 
- Dla domu. 16.30 - S. „Nie­
spokojne gimnagum”. 17.20- 
Telelego. 17.50 - Wiadomości 
£ros.). 18.00 - S. „Noe i Ka- 
spcr’ . 18.30 - Koszykówka.
20.00 - Drogi. Samochody. 
Ludzie. 20.20 - Szanujmy sio-

'  wo. 20.30 - Panorama. 21.00 - 
Loteria. 21.05 - Po powrocie z 
Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich. 21.50 r „Kaukodromas”.
22.30 - Film feb. „Wilczy księ­
życ”. 23.30 - Dziennik wie­
czorny. 23.40 - Cd. filmuj »

LNK
7.15 - Teleshop.^7.30 - 

Poranne koło. 9.00 - S. „Bez 
domu jest źle”, 9.35 - S. „Sło­
neczne wybrzeże”. 10.20 - S.

. „Człowiek-pająk”. 10.45 - Te- 
Ieshop. 11.15- Nasze zwierzę­
ta. 11.45 - S. „Romans radio­
wy”. 12.10 - Smacznego. 12.40
- Babie lato. 13.30 - To ci ro­
dzinka. 14.20 - Czerwona li­
nia. 15.15 - Teleshop. 15.30 - 
S j_ ^w ę t”. 16.20 - S. „Skrzy!, 
dła marzeń”. 17.05 - S. „Sło- 
necżne wybrzeże”. 17.50 -  S. 
„Bez domu jestźle”. 18.20 - S. 
„Żar młodości”. 19.05 - S. 
„Wielkie grzechy małego mia­
steczka”. 20.00 - Wiadomości.
20.30 - S. „F/X”. 22.15 - N -14.
22.30 - S. „Zwariowana para”.
23.00- Wiadomości. 23.05-S. 
„Fali Guy”. 23.55 -N -14.0.10
- O d ... do. 1.00 - Europa. 1.25'
- Cztery koła. 1.50 - Z Holly­
woodu.

BAŁTYCKA TV
8.30 - 16.00 - BBC. 16.05

- Program muz. 17.00 - S. „Tak 
świat się kręci”. 17.50 - Brzeg. 
18.3a- Humor. 19.00 - Tele­
gra. 19.05-S. „Dallas”. 19.55- 
Wiadomości. 20.00 - Ring.
20.30 - Film anim. 20.55 - Te­
legra. 21.00 - S. „Kierunek - 
Południe’*. 21.50 - FUm fab. 
„Atlantic City”. 23.40 -  Pro­
gram sportowy. 0.35-8.30 - 
Deutsche Welle.

TV3
. 7.45 - Program muz. 8.30 - 

Teleshop. 8.45 - S. „Santa Bar­
bara”. 9.30 - S. „Uroczy i dziel­
ni”. 10.00 -S. „Ulica Pacific”.
10.25 - Tajemnica urody. 10.50
- Wieczór z E. Gabrenaite.
11.25 - Budownictwo. 14.05 - 
Teleshop. 14.35 - S. „Maska”.
15.00 - S. „Katts i Dog”. 15.25
- S. „Drużyna „A”. 16.10 - 
Kulinarne show. 16.35 ? S. 
„Nareszcie dzwonek”. 17.00
- Program muzyczny. 17.45 - 
S. „Ulica Pacific”. 18.10 - S. 
„Santa Barbara”. 19.00 - Wia­
domości. 19.15 - S. „Maria 
Mercedes”. 20.05 - S. „Uroczy 
i dzielni”. 20.30 - Zaśpiewaj­
my. 21.00 - S. „Słoneczny pa­
trol”. 21.55 - Tego jeszcze nie 
było. 22.00 - S. „Z archiwum 
X”. 22.50 - Sport 23.00 - Wia­
domości. 23.05 - Temat 23.30
- Program muzyczny.

WILEŃSKA TV
8.00-Z  Wilna. 8.15-Film 

anim. dla dzieci. 8.55 - Podoba 
się 7 patrz. 9.00 - Dziękuję za 
zakup. 9.40 - Znad Willi TV.
1 0 . 1 0  -Towary i usługi. 1 0 .2 0
- Lekcjajęz. litewskiego. 10.30
- Z Moskwy.' 10.40 - Prezent 
kobiecie. 10.55 - Kanał mu­
zyczny. 12.00 -Ja  sama. 1-2.50
- Dziękuję za zakup. 13.15 - | 
Apteka. 13.30 - Z Moskwy.
13.40 - Film fab. „Serca czte­
rech1’. 18.001 Ci, którzy. 18.55
- Towary i usługi. 19.00 - Wia­
domości. Dziś w miasteczku.

19.15 - Wileńska jutrzenka.
19,30 - Lekarz domowy. 20.00
- Zrób krok. 20.50 - Film fab. 
„Wiosna”. 22.55 - Prezent ko­
biecie. 23.05 - Z Wilna. 23.20
- Kanał muzyczny. 23155 p 
Patrol drogowy. 0.10 - Film 
fab. „Żądna krwi Amerykan­
ka”.

VILSAT
8.00 - Film fab. „Antonel- 

Ia”. 9.00 - Salon country. 9.40 
i  Citius. Altius. Fortius. 10.00
- Nowości muzyczne. 10.30 - 
Kalejdoskop zniżek. 10.45 - . 
Puls Wilna. 10.50 - Film fab. 
„Małe tragedie”. 12.15 - Kalej­
doskop zniżek. 17.00 - Film 
fab. „Małe tragedie” cd. 18.30
- Nowości muzyczne. 19.00 - 
Vi Isat cappuccino. 19.55 - War­
to odwiedzić. 20.00 -r Prze­
trwanie. 20.30 - Kalejdoskop 
zniżek.. 20.40 - Dla dzieci.
21.00 - Puls Wilna, 21.15 - 
Wiadomości (poi.). 21.20 - 
Warto odwiedzić. 21.25 - Ofer­
ta pracy. 21.30 - Aktualności 
wileńskie. 22.05 - Film fab: 
„Antonella”. 23.05 - Kalejdo­
skop zniżek. 23.15 - Nowości 
muzyczne. 23.45 - Puls Wil­
na. 24.00 - Wiadomości (poi.).

I KANAŁ ROSJI
8.00, 11.00, 14.00, 17.00,

23.00 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 9.00 - Czło­
wiek i prawo. 9.35 - Dopóki 
wszyscy w domu. 10.15 - Bi­
blioteka domowa. 10.25 - Te 
ciekawe zwierzęta. 11.15 - 
Razem. 14^20 - Film anim.
14.45 - Klasyczna kompania.
15.15 t Legogo. 15.40 - S. 
„Nowe przygody Robin Ho­
oda”. 16.10 - Do lat 16 i wię­
cej. 16.30 - Dookoła świata.
17.20 - S. „Fatalny spadek”. 

-18.05 - Godzina szczytu. 18.30
- Te ciekawe zwierzęta. 19.05
- W poszukiwaniu utraconego.
19.45 - Dobranoc, dzieci. 20.00
- Czas. 20.40 - Komedia. 20.55
- Piłka nożna. 23.15 - Melo­

dramat „Romans w rosyjskim 
stylu” .

ROSYJSKA TV 
• 6.30, 10.00, 16.00, 19.00,

22.30 - Wiadomości. 7.00 - 
Oddział dyżurny. 7.15 - To­
wary pocztą: 7.20 ■» Strong 
przedstawia. 7.25 - Zapamię­
taj. 7̂ .30 - Pieniądze. 7.45 - 
Grafoman. 7.55 - Prawosław­
ny kalendarz. 8.00 - W czas.
8.30 - Sam sobie reżyserem.
9.05 - S. „Santa Barbara”. 13.35
- Film fab. „Pogrzeb Stalina”.
15.30 - S. „Mały włóczęga”.
16.30 - Drogami Rosji. 16.45 - 
Miłość od pierwszego wejrze­
nia. 17.20-Film fab. „Kobiety 
i mężczyźni. Historia uwie­
dzenia”. 19.30 - Rozmaitości.
19.45 - S. „Santa Barbara”.

. 20.50 - Cudowny labirynt.
21.20 - S. „Tajemnice Peters­
burga”. 22.55 - Oddział dyżur­
ny. 23.10 - Najlepsze mecze 
NBA. 23.50 - Towary pocztą.

TV POLONIA 
8.00 - Sport telegram. 8 .10

- La Grand Jazz. 9.00 - Kto 
jest kim w Polsce. 9.10 - Bliżej 
sztuki. 9.30 - Wiadomości.
9.45 -Teledyski na życze- 
nie.9.55 - Prognoza pogody.
10.00 - Szafiki - program dla 

■dzieci. 10.30 - „Polski dom”.
11.00 - „Zły” - film dok. 12.00
- Skarbiec. 12.30 - 30 Ton! - 
Lista, lista, lista przebojów.
13.00 - Wiadomości. 13.10 - 
„Sanatorium pod Klepsydrą”
- film  fab. prod. polskiej 
(1974). 15.05 - Z archiwum i 
pamięci. 16.00 - Panorama.
16.20 - Omówienie programu. 
dnia. 16.25 - Uczmy się pol­
skiego. 17.00 - Teledyski na 
życzenie. 17.10 - Spojrzenia na 
Polskę. 17.30 - Credo - maga­
zyn katolicki. 18.00 - Tele- 
express. 18.15 - „Żegnaj Roc­
kefeller” - serial dla młodych 
widzów. 18.45 - Krzyżówka 
szczęścia - teleturniej. 19.15 -

„Czarne chmury” - serial histo- 
ryczrto-przygodowy prod. 
polskiej. 20.15 - Dobranocka.
20.30 - Wiadomości. 20.55 - 
Prognoza pogody. 21.00 - Te­
atr TV: Sławomir Mrożek - 
„Krawiec” (spektakl z 1997 r.).
22.25 - „Tnrife czasy” - film 
dok. 22.55 - MdM - program 
rozrywkowy. 23.30 - Panora­
ma. 0.05 - „Klątwa Doliny 
Węży” * film fantastyczno- 
przygodowy prod. polsko-ro­
syjskiej (1987). 1.45 - Powita­
nie widzów amerykańskich.
1.50 - „Wesoła Ludwika” - film 
anim. dla dzieci. 2.00 - Wiado­
mości.2.25 - Sport. 2.27 - Pro­
gnoza pogody. 2.30 - „Czarne 
chmur/* - serial historyczno- 
przygodowy, prod. polskiej.
3.30 - Panorama. 4.05 - Teatr 
TV: Sławomir Mrożek - „Kra­
wiec”. 5.30^- „Inne czasy” - 
film dok. 6.00 - MdM - pro­
gram rozrywkowy. 6.35 - Cre­
do - magazyn katolicki. 7.00 - 
W centrum uwagi. 7.20 - Tele­
dyski na życzenie. 7.30 - 
Krzyżówka szczęścia - tele­
turniej.

POLSAT 
8.45, 0.25 - Polityczne 

graffiti; 9.00 - „Batman” - se­
rial. 9.30 - „Żar tropików” - 
serial. 10.30 - „Żar młodości” - 
serial. 11.30 - „Drużyna „A” - 
serial. 12.30 - „Ostry dyżur” - 
serial. 13.30 - Miłość od pierw­
szego wejrzenia. 14.001 Idź na 
całość - show. 14.30 - T\vój le­
karz. 15.00 - Link Journal.
15.30 - Drzewko szczęścia.
16.00 - „Gdzie się podziała 
Carmen Sandiego?” - serial.
16.30 - Czas na naturę. 16.45 - 
W ystarczy chcieć. 17.00, 
19.45, 24.00 - Informacje.
17.15 - Piraci show: gra-zaba- 
wa. 17.45 - „Nieustraszony” - 
serial. 18.45 - „Świat według 
Bundych” - serial. 19.15 - „Sza­
leję za tobą” - serial. 2 0 . 1 0  - 
„Żar tropików?’- - serial. 2 1 . 0 0

Produkcja ia lu zji 
S przęt ośw ietleniowy  
Tel. 63-37-02, fax 26-10-36 

V  Yyfenio 20, Wilno |

- ńPełna dezorganizacja” - film 
fab. prod. USA. 23.05 - „Ko- 
jak” - serial. 0.30 - Telewizyj­
ne Biuro Śledcze. 0.55 - 4x4 - 
magazyn motoryzacyjny.

RTL7
8.00 - „Łobuzy Robina” 

serial sensac. 8.40 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale anim. 930
- „Z ust do ust” - serial dla mło­
dzieży. 9.55 - „Sunset Beach” - 
serial obycz. 10.40 - „Water 
Rats” - serial krymin. 11.30 - 
„Gniew matki” - franc. film kry­
min. (1996). 13.20-„Uśmiech 
losu” - serial obycz. 14.10 - 
Teleshopping. 15.10 - „Łobu­
zy Robina” - serial sensac. 16.00
- „Siódemka dzieciakom” - se­
riale anim. 16.50 - „Z ust do

, ust” -serial dla młodzieży. 17.15
- „Detektywi z wyższych sfer”
- serial sensac. 18.05 - „Na­
jeźdźcy” - serial fantast 19.00
- „Sunset Beach” - serial obycz.
19.50 - 7  minut - wydarzenia 
dnia. 20.00 - „Water Rats” - se­
rial krymin. 20.50 - Prognoza 
pogody. 20.55 - „Hearts on 
Fire” - film obycz. USA (1992).
22.40 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 22.50*- „W cudzej skó­
rze” - serial obycz. 23.40 - 
„Seks, cenzura i srebrny ekran”
- film dok. 0.30 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 0.40 - „W po­
trzasku” - thriller USA (1993).
2.15 - „Detektywi z wyższych 
sfer” - serial sensac. 3.05 - 
„Seks, cenzura i srebrny ekran”
- film dok.
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LTV
7.001 Dzień dobry. 8.35 - 

Film anim. 9.00 - Drogi. Samo­
chody. Ludzie. 9.20 - Na para- 
pecte. 9.45 - S. „Niespokojne 
gimnazjum”. 10.30 - Film fab. 
„Świadek”. 12.15-„Kaukodro­
mas”. 12.45 - Europejski ze­
gar. 13.15- Nauka i technolo­
gia. 13.35 - Film dok. 15.05 - - 
Telegra. 15.40-Koncert 16.00- 
- Wiadomości. 16.05 - Dla 
domu. 16.35 - S. „Niespokoj­
ne gimnazjum”. 17.20 - Dla 
dzieci. 17.50 - Wiadomości.
18.00 - Telegra. 18.30 - Wia­
domości. 19.00 - Gimnazjali­
ści. 19-25 - Twój czasr20.0Ó - 
S. „Tajemnice XX wieku”. „Ta­
jemnica „Titanica”. 20.30 - Pa­
norama. 21.00 - Sport. 21.10- 

' Loteria. 21.15- Program publ.
21.55 - S. „Niania”. 22.20 - 

- Aleja Wolności. 22,45 - W 
świecie filmu. 23.15 - Film fab. 
„Fala gniewu”. 23.30 - Dzien­
nik wieczorny. 23.40 - Cd. fil­
mu.

LNK
7.15.- Teleshop. 7.30 - 

Poranne koło. 9.00 - S. „Bez 
domu jest źle”. 9.35 - S. „Sło­
neczne wybrzeże”. 10.20 - S. 
„Człowiek-pająk”. 10.45 - Te­
leshop. 11.15 - Kuchnia pani 
Grażyny. 11.45 - Babie lató. ■'
12.40 - Czerwona linia. 1 .̂35 
- Nasze zwierzęta. 14.20 - TV 
„Lietuvos rytas”.. 15.15 - Tele­
shop. 15.30 - $. „Odwet”.
16.2Ó -S. „Skrzydła marzeń”.
17.05 - S. „Słoneczne wybrze­
że”. 17.50 - S. „Bezdomu jest 
źle”. 18.20 - S. „Żar młodości”.
19.05 - S. „Wielkie grzechy 
małego miasteczka”. 2 0 .0 0  - 
Wiadomości. 20.30 - Jeszcze 
nie wieczór. 21,20 - S. „Pre-.

tendent”. 22.15 - N-14. 22.30
- 8.25-Tangomania.

BAŁTYCKA TV
8.30 -16.00 - BBC. i 6.05

- Program muz. 17.00 - S. „Tak 
świat się kręci”. 17.45 - Dla

['dzieci. 18.05 - Humor. 18.30 -  
Ring. 19.00"-Telegra/19.05 - 
S. „Dallas”. 19.55 -Wiadomo­
ści. 20.00 - Tak. Nie, 21.00 - 
Telegra. 21.05 - Film fab. „Ta­
jemnice i kłamstwa”. 23.20 - 
Film fab.t „Gdyby te ściany - 
przemówiły”. 24.00 - Humor.  ̂
0.25 i 8.30 - Deutsche Welle.

TV3
7.45 - Program muz. 8.30- 

Teleshop. 8.45 -  S. „Santa Bar­
bara”. 9.30 - S. „Uroczy i dziel­
ni”. 10;00—S. „Ulica Pacific”.

■ 10.25 - Humor. 10.50 - S. „Dok­
tor Quinn”. 11.35 - Program 
publ. 14.05 -Teleshop.Vl4.35
- S. „Matka”. 15.00 - S. „Katt i 
Dog” . 15.25 - S. „Drużyna^ 
„A”. 16.10 - Okno na przyro­
dę. 16.35-S . „Żonaty izdzieć- 
mi”. 17.00 - Program muz.
17.45 - S. „Ulica Pacific” . 18.10,
- S. „Santa Barbara”. 19.00 - 
Wiadomości. 19.15 - S. „Ma­
ria Mercedes”. 20.05 - S. „Uro­
czy i dzielni”. 20.30 - Ś. „Izba 
przyj^”.21.25 - Wybierźpiąt- 
kowy film: 1. „Nocna uciecz­
ka” (tel. 8-27933301). 2. „Ga­
zeta” (tel. 8-27933302); 3. : 
,,Ekipa marzeń” (tel. 8 - ‘ 

•27933303). 23.30 -. Nowości 
sportowe. 23.35 - Wiadomo­
ści. 23.40 - Kino. 0 .05- De­
tektyw „Wezwanie”.

WILEŃSKA TV
8.00 - Z; Wilna. 8 .15-Ka­

ruzela. 9.00 - Podoba się -- 
patrz.-9.05 - Dziękuję za za­
kup. 9.40 - Towary i usługi.
9.50 - Lekarz domowy. 10.20
- Prezent kobiecie. 10.30 - Z 
Moskwy. -10.40 - Znak jako­
ści. 10.50 - Gwiazdy o gwiaz­
dach. 11.25 - Humor. 1 f.50 -

Podoba się - patrz. 11.55 - Zrób 
krok. 12.45 - Dziękuję ,za za­
kup. 13.15 - Apteka. 13.30-Z  
Moskwy. 13.40', - Film fab. 
„Ukazująca się w deszczu?’. 
18.05'- Ci, którzy... 19.00 - 
Wiadomości. Dziś w miastecz­
ku. 19.15 - Przegląd wydarzeń 
tygodnia. 19.45 - Prezent ko­
biecie. 19.55 - Film fab. „Kop­
ciuszek i książę”. 22,05 - Aby 
Litwie było lepiej. 22.35 - To­
wary i usługi. 22,45 - Zrób so­
bie święto. 23.00 - Z Moskwy.
23.15 - Show I. Demidowa. _ 
0.20 - Patrol drogowy. 0.35 - 
Film fab. „Ułamek sekundy”.

VILSAT 
'. 8.00 - Film fab. „Antonel­
la”. 9.00 - Cuda czarodziejki.
9.30 - Dla dzieci. 10.00 - No- 

' wości muzyczne. 10.30 - Ka- . 
lejdoskop zniżek. 10.45 - Puls 
Wilna. 10.50 • Film fab. „Małe 
tragedie”. 12.00 - Kalejdoskop 
zniżek. 17.00 - Film fab. „Małe 
tragedie”. 18.30 - Nowości-- 
muzyczne. 19.00 - Vilsat cap­
puccino. 19.55 - Warto odwie­
dzić. 20.00 - Muzyka. 20.30 - 
Kalejdoskop zniżek. 20.40 - 
Dla dzieci. 21.00 - Puls Wilna.
21.15 - Wiadomości (poi.).
2 i .20 - Warto ódwiedzić. 21.25

Oferta pracy. 21.30 5 ,Fjlm,^ 
.fab. „Antonella”. 22.30 - No­
wości muzyczne. 23.ÓÓ - Ka­
lejdoskop zniżek. 23.10 - Ma­
gazyn dla dorosłych.' 23.45 - 
Puls Wilna. 24.00 - Wiadomo­
ści (poi.).

I KANAŁ ROSJI 
£.00, J  1,00, 14.00, 17.00,

23.05 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Fatalny spadek”. J  9.05 - Klub 
podróżników. 9.55 - Film anim. 

*10.15 - Biblioteka domowa. 
-10.25 - Graj, harmonio. 11.15 
- Razem. 14.20 - Film-bajka.
15.40 - Ulica Sezamkowa.
16.10 - Program muzyczny. 
16.35 - Dookoła świata. 17.20

- S. „Fatalny spadek”. 18.10 - 
Zdrowie. 18.45 - Pole cudów.
19.45 - Dobranoc, dzieci. 20.00
- Czas. 20.40 - Detektyw „Nie­
dokończony romans”. 22.15 - 
Spojrzenie. 23.20 - Film fab. 
„Precz, chłopcy”.

ROSYJSKA TV 
6.30, 10.00, 16.00, 19 00,

22.30 - Wiadomości. 7.00 - 
Oddział dyżurny. 7.15 - To­
wary pocztą. 7.20 - EMK 
przedstawia. 7.25 - Zapamię­
taj. 7.30 - Pieniądze. 7.45 - 
Grafoman. 7.55 - Prawosław­
ny kalendarz. 8.00 - Czerwo­
na Księga. 8.30 - S. „Psi świąt”.
9.05 - Si „Santa Barbara”. 13.35
- Komedia „Jej noc poślubna”.
15.05 -  S. „Mały włóczęga”.
16.30 - Poczta Rosyjskiej TV.
16.45 - Krzyżówka: 17.20 -- 
Film fab. „Kobiety i mężczyź­
ni. Trzy krótkie historie” .

.49.30,- Rozmaitości. 19.45 - 
^S. jiSanta-Barbara”. 20.50 - 
• Show. 21.35 - We mgle bzów.
22.55 - Oddział dyżurny. 23.10
- Dramat „Miłość zadaje ból”. 
0.35 - Towary pocztą. .

TV POLONIA 
* 8.00-Sporttelegram. 8.10
- Podwieczorek. 9.10 - Spoj­
rzenia na Polskę. 9.30 - Wia­
domości. 9.45 - Teledyski na 
ź^Czenie. 9.55 - Prognoza po­
gody. 10.00 - „Żegnaj Rocke­
feller” - serial dla młodych wh 
dzów. 10.30-'Credo - maga­
zyn katolicki. 11.00 - „Czamc 
chmury” - serial historyczno- 
przygodowy prod. polskiej 
(1973). 11.55 - Uczmy siępol- 
skiego. 12.30 - Krzyżówka 
szczęścia - teleturniej.'13.00 - 
Wiadomości) 1-3/10- ^'Ekstra­
dycją 2” - serial sensacyjny 
prod. polskiej. 14.00 - „Desz­
czowa' suita” - program roz­
rywkowy. 14.40 - Skarbiec.
15.10 - Rozmowy kresowe.
15.40 - Przegląd prasy polo­

nijnej. 16.00-Panorama. 16.20
- Omówienie programu dnia.
16.30 - „Kolorowy świat Ali­
cji” - reportaż. 16.45 - Galeria 
pod strzechą. 17.00 - Teledy­
ski na życzenie. 17.10 - Hity. 
satelity. 17.30 - „Polski dom”.
18.00 - Telecxpress. 18.15 - 
„Ala i As” - program dla dzie­
ci. 18.30 - Kolorowe nutki - 
program dla dzieci. 18.35 - 
„Tata, a Marcin powiedział...”:
18.45 - Pałer - magazyn mu­
zyczny. 19.15 - „Pokój 107” - 
serial prod. polskiej. 19.45 
Kult Kina - magazyn filmowy.
20.15 - Dobranocka. 20.30 - 
Wiadomości. 20.55 - Progno­
za pogody. 21.00 - „Ekstrady­
cja 2 ” - serial sensacyjny prod. 
polskiej. 21.50 - „Love’\  22.30
- Przegląd publicystyczny.
23.30 - Panorama. 0.05 - „To 
mój blues”. 1,00 - Porozma­
wiajmy. 1.45 - Powitanie wi­
dzów amerykańskich. 1.50 - 
„Film pod strasznym tytułem”
- film animowany dla dzieci.
2.00 - Wiadomości. 2:25 - 
Sport. 2.27 - Prognoza pogo­
dy. 2.30 - „Pokój 107” - serial 
prod. polskiej. 3.00 - Kult 
Kina. 3.30 - Panorama. 4.05 - 
„Ekstradycja 2” - serial sensa­
cyjny prod. polskiej. 4.55 - 
„Love”. 5.35 - Przegląd publi­
cystyczny. 6.35 - „Polski 
dom”. 7.00 - W centrum uwa­
g i  7.20 - Teledyski na życze­
nie. 7.30 - Pałer.

POLSAT
8.55 -Porahne informacje.

9.00 - „Gdzie się podziała Car­
men Sandiego?” - serial. 9.30 - 
„Żar tropików” - serial. 10;30
- „Żar młodości” - serial. 11.30
- „Nieustraszony” - serial.
12.30 - „Mroczne niebo” - se­
rial. 13.30-„Dziewięciu wspa­
niałych” - program rozrywko­
wy. 14.00-Rykowisko. 14.30

- Motowiadomości. 15.00 - 
Bumerang - publicystyka.
15.30 - Trzy kwadraty: gra- 
zabawa. 16.00 - „Batman” - 
serial. 16.30 - Kuba zaprasza.
17.00,19.45,24.00 - Informa­
cje. 17.15 - Halo, miliard. 17.45
- „Drużyna „A” - serial. 18.45
- „Świat według Bundych” - 
serial. 19.15 - „Szaleję za tobą”
- serial. 2 0 . 1 0  - „Żar tropików”
- serial. 21.05 - „Strażnik Tek­
sasu” - serial. 22.00 - Czło­
wiek, którego nie ma. 22.55 - 
„Kojak” - serial. 0.30 - Biznes 
Tydzień. 0.45 - „Mordercze 
wizje” - film fab. prod. USA.

RTL7
8.00 - „Łobuzy Robina” - 

serial sensac. 8.40 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale animowa­
ne. 9.30 - „Z ust do ust” - se­
rial dla młodzieży. 9.55 - „Sun­
set Beach” - serial obycz. 10.40
- „Prawo i bezprawie” - serial 
krym. 11.30 - „Płonące serca”
- film obvcz. USA (1992).
13.05 - „Święty” - serial sen­
sacyjny. 14.00-Teleshopping. 
15.15- „Łobuzy Robina” - se­
rial sensac. 16.00 - „Siódemka 
dzieciakom” —seriale anim.
16.55 - „Z ust do ust1’ - serial 
dla młodzieży. 1 7.1 5 - „Świę­
ty” - serial sensac. 18.10-,,Air- 
wolf’ - serial sensac. 19.00 - 
„Sunset Beach” - serial obycz.
19.50 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.00 - „Prawo i bezpra­
wie” - serial krym. 20.50 - Pro­
gnoza pogody. 20.55 - „Bella 
Mafia” (1) - film krym. USA 
(1997).. 22.30 - 7 minut - wy- 
darzenia dnia. 22.40 - „W po­
trzasku” - thriller USA (1993). 
0 .15 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 0.25 - „Ziemia: ostatnie 
starcie” - serial s-f. 1.10 - 
„Śmierć w eterze” - thriller 
USA (1994).
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Do 18 marca trwa prenumerata „KW” 

na kwiecień i następne miesiące 1998 roku
Koszty prenumeraty 

dla Czytelników „KW” na Litwie:
1 mies. 3 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 18 Lt 54 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 15 Lt 45 Lt
w księgarni S.K. 14Lt 42 Lt
w redakcji 13 Lt 39 Lt

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 3 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 26Lt 78 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 23 Lt 69 Lt
w księgarni S.K. 22 Lt 66 Lt
w redakcji 21 Lt 63 Lt

.Kurier Wileński’

z dostarczaniem przez pocztę

(sobotnie wydanie)
1 mies. 3 mieś.
3,9 Lt 11,7 Lt

Zapraszamy do zdobycia kwa­
lifikacji fryzjera szerokiego profi­
tu w szkole kobiet

Vilnius, 22-97-89,8-287-46670.
(Zam. 136) 

Wykonujemy artystyczne po­
mniki i inne wyroby z  granitu i 
marmuru.

Vilnius, Algirdo 48 c.
Tel. 63-05-59, 63-99-65.

(Zam. 147)- 
Sprzedam aparat fotograficzny 

Nikon-3, Olympus OM-1, Pentex 
P-30, Conon T-70, Metz 45 CT-1.

Teł. 61-98-65, kom . (8-299) 
91748.

(Zam. D-136) 
Język niemiecki. Szykuję do 

egzaminów.
Tel. 48-03-51.

(Zam. D-132) 
Wymieniam siano na nawóz. 
Teł. 67-19-31.

(Zam. D- J35) 
Chałupniczo poprowadzę księ-

„Kurier Wileński” oraz „KW” i „Przyjaciółkę” można zapre­
numerować na każdej poczcie.

Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” - 0155 

’ Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

„Kurier Wileński” w każdym 
polskim domu na Litwie! 

_________________________________
gowość firmy (Renata).

Tel. 76-81-46 (po 17.00).
(Zam. D-137) 

Muzykanci na wszystkie oka­
zje.

Tel. 77-38-39.
(Zam. D-139) 

Kupię słownik angielsko-litew-
ski.

Tel. 44-61-49 (od 20.00).
(Zam. D-141) 

Gdzie przyjmują skóry bydlę­
ce?

Tel. 55-54-12.
(Zam. D-143) 

Sprzedam skórę cielaka (w sta­
nie surowym).

Tel. 42-69-63 (do 18.00). 
________________ (Zam. D-144)

Poszukuję pracy 
Kierowca (wszystkie kategorie) 

posiadający obszerny garaż, poszu­
kuje pracy.

Tel. 67-74-52,52-52-62.

Krytyczne dni 
i godziny 

w marcu 1998 r.
6, piąfek (17.00 -19.00), 

|! i j ^ ś r o d a  ( 4 .0 0 -6 .0 0 ) i^ f  
^2iVsobo& (16.00 - 18.00),;i 

22, niedziela (18.00 - 20:ÓÓ), 
| | | f  piątek (1 7 .0 0 - l?.00)r - 

wtorek (20.00 -22,00).

KALENDARIUM
X Czwartek (5.III)jest 64 dniem 

1998 r  Do końca roku pozostało 301 
dni.

X Znak Zodiaku -  Ryby.
X Imieniny: Adriana, Fryderyka, 

Euzebiusza, Oliwii.
X Wschód Słońca - TlOO, zachód - 

18.02. Długość dnia 11 godż. 02 min.
X Księżyc. Przed pełnią - 1 0  

godz. 42 min.

EKRANY
v SKALYIJA, I sala - „Jane Eyre” 

o 11.30,13.20,20.50; „Przeciw fali” 
o 15.3P, 18.10. II sala - „Obcy; Zmar­
twychwstanie” o 12,14,16,-18, .20.

LIETUVA - „Piąty element” o 
12, 14,30, 17; 22. „Intymny dzien­
nik” o 1930.

VILNIUS - 5 m  - „Trzy histo­
rie” o 20. 6-8.III - „Titanic” o 12, 
T5v40,19.15.

HELIOS, I sala - 5-15.111 -„Nic 
do stracenia” o 1^ j 4 , 1&, 18,20. 
II sala - 5.I1I - „Szczyt Dantego” ó 
12.30 ,14.50,1740,1930.

PERGAŁE - 6-8.HI - „Szczyt 
Dantego” o 13, 15.10, 17;20,19,30.

DRAUGYSTE - 5-6.ni - „Mo­
zart i Salieri” o 15. „Śpieszą tylko 
głupcy” o 18.15. - ;

WIDEOSALA „OZO” 1 5 .m  - 
„Trzech nikczemników w tajnej 
twierdzy” o 18J30; 6.III - „Imię 
Róży” o  18:30; 7.IH- „Dzieciństwo 
Iwana” o 16. „Fortepian” o 18; 8.III 
- „Krótki film o zabijaniu” o 16; 
„Ostatnie tango w Paryżu” o 18.

CENTRUM SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ -.7.111 - „Wszyscy mó- 
wią, że ciebie kocham” o l 7 ' 8.IIl - 
„Słońce ma uszy” o 17.

Oddział SA “LIETUVOS Ź E M tS  0 KIO BANKAS" 
W Nowej Wilejce tanio sprzedaje nieruchomości:

o punkt separacji mleka w Ławaryszkach, 
o punkty skupu mleka w Podbrzeziu, 

Raudondvarisie, Mościszkaeh.

Zwracać sl(.' K  VUnla, Skydo 30, fet. 67-7447, 67-46-43
' '  7 ^ 67-46-21'%, .(Zain l̂ife

MIĘDZYNARODOW E ' 
CENTRUM

“INFOMAGI.IA”
®  Uczy języków: angielskiego,1 nie- 
mieckiego, francuskiego, włoskiego, 
hiszpańskiego i litewskiego.

Abiturientów przygotowujemy do 
egzaminu wstępnego z języka angiei 
skiego. :

®  Biuro tłumaczeń

Naszadr^s: 
Pamenkalnio 11- 301, 
■ ̂ telI62-46-97

M i U 2 M 1

I Redakcja „Kuriera\ 
iW ileńskiego” sprze-j 
idaje używane meble | 
■(biurka, szafki, stoły ).l 
I Tel. 42-79r73, wl 
Jdjijśc4hl'pracy odj

Redakcja „Kuriera Wi­
leńskiego” od 7 marca 
organizuje miesięczne I 
kursy komputerowe dla 
początkujących; kompu­
terowe pisanie tekstów 
w języku polskim (Win* 
dows’95 - polska wersja) 
oraz m akietowanie  

|(Page‘ Maker 6 - polska 
wersja). Wykłady (6 zajęć 
Po 4 godziny każde) 
będ^ się odbywać w so- 
boty i niedziele w redak­
cji „KW” (Laisves pr. 60, 
11 p i ę t r o * f

^ g ł Q ^ ? ; s i ^ * ń a . w / w 'fk iJ 'rsy , 
będźiterplęła d o; d^sp-tpy- 
cji^wspóicżesny korpputer 
A Q ^  P e n t i u W H ^

O b szern ie jszą  in fo r  
m ację  m ożna uzyskać  
pod nr telefonu 42-79-73, 
w  dniach pracy od godz

D R O B N E  
Z A  D A R M O  

KURIER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w  „K urierze W ileń sk im ”
m ożesz zam ieścić drobne prywatne  

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
Kupon ........ ................... .......

Adres, teł.

lilliza tk i. wizytówki 
piŚrimo%nie.

(Szerokość do im)

I ■ ■  kubeczkach,

p g ?  ^^długopisach i...,

IS ||j||r na metalu 
t B A W B & T O l l *  
^IKechnologiją.

.i e i  p a    u j m  —  _ _  — ,------------------ - i
Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­

szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.
2056 V1lnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63._____________

Dowcipy o dinozaurach

Savanorii[ pr. 16, Vilnius ; 
Tb1.23Q962. Tb I./faks. 236439J

Przychodzi brontozaur do chirur­
ga i mówi:

- Panie doktorze, jakiś tyrano- 
zaur ugryzł mnie.w ogon.

Lekarz bada ogon brontozaura i 
mówi:
A' źr Niech się pan nie martwi, do 

mezozoiku się wygoi.
XXX

W telewizji trwa talk-show z 
udziałem dinozaura. Prezenterka
pyta-

-  Jak to się stało, że dożył pan 
dzisiejszych czasów?

-B o od 190 milionów lat codzien­
nie jem zupy Knorra, piję coca-colę, 
używam kosmetyków firmy L’Ore- 
al, stosuję tonik Clearasil, myję zęby 
pastą Colgate i czytam „Dobry Hu-  ̂
mor*.

X XX

Przychodzi dinozaur do psychia­
try i mówi:

- Panie doktorze, wydaje mi się, 
że wyginąłem.

-  Niech się pan nie przejmuje, 
dwa dni temu był u mnie mamut i .-ri 
skarżył się na to samo.

KIRIER WLEŃSKI
Wydawca 

ZSA „Kurier Wileński”

Drukuje SA „Spauda”

Redaktor naczelny 
Czesław MALEWSKI

Nasz adres: Laisv6s pr. 60 
2056 Vilnlus, Lietuvos Respublika 

Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 
E-Mail adres kurier w @ p o s t  5 ci. lt

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego— 42-79-01, zastępcy redaktora— 42-79-04,42- 
79-73, sekretarz redakcji, zast sekretarza — 42-79- 49.

DZIAŁY: problemów społecznych— 42-78-72, ekonomiczny, życia wsi, stołeczny, kultury— 
42-79-68, literatury I sztuki, polityczny, szkolnictwa i młodzieży, listów I interwencji— 42-79-64, 
sportu— 42-79-04, reklamy i ogłoszeń— 42-69-63. Fotokorespondenci— 42-90-81. 
Korespondenci: na rejon wileński i trocki — 57-73- 81, solecznicki— 51-491, święciański 54 -
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Ogłoszenia i reklamę do „Kuriera Wileńskiego” przyjmuje się pod adresem: 
Dom Prasy, Laisvós pr. 60, piętro 11, pokój 1101, tel./ fax 42-69-63, tel. 42-78-63, 

w dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w ich listach nie zawsze są zbieżne z 
opinią redakcji. _________     ^

Dyżurny redaktor 
Julitta 
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